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Aparatura dla CHEMII

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

-^ad przemysłem chemlcz- 
! nym zbierają się ciem- 

ne chmury. Niosą one 
j groźbę niezwykłych — 
«Ł 1 mówiąc oględnie — tru­

dności w realizacji am­
bitnych planów rozwoju polskiej 
chemii, która w najbliższym 7-leciu 
ma uzyskać' 2,6-krotny wzrost pro­
dukcji i znaczne rozszerzenie jej 
asortymentu. W czym tkwi-niebez­
pieczeństwo? W rysującym się już 
dziś dużym deficycie aparatury i 
urządzeń.

Dla żadnej bodaj gałęzi gospo­
darki urządzenia i aparaty nie ma­
ją tak kapitalnego znaczenia, jak 
dla chemii. Wprawdzie przemysł 
ten potrafi działać cuda bardziej 
zadziwiające niż w biblijnej Kanie 
Galilejskiej, przemieniając np. gaz 
w piękny kolorowy sweterek, lub w 
oponę samochodową jednakże jest 
zupełnie bezsilny bez maszyn, apa­
ratów, urządzeń. Tu cudów nie ma. 
Idzie, rzecz jasna, nie tylko o ilość 
urządzeń, lecz także o ich jakość 1 
nowoczesność. Polski przemysł che­
miczny ma W najbliższym 7-lęęiu 
znacznió zmniejszyć djiśtańś dźielą- 
cy nas od 
wionyćh krajów świata pod- wzglę­
dem ekonomiczności procesów — 
przede wszystkim w wydajności ż 
surowca, którą mamy niższą o ok. 
15 — 20 proc., i wydajności pracy, 
obecnie 2—4-krotnie mniejszą. Głów­
nym motorem.tego — jeśli tak rzec 
można — pościgu są sprawne insta­
lacje przemysłowe. Chemia musi 
więc otrzymywać aparaturę i urzą­
dzenia najnowocześniejsze, gwaran­
tujące najbardziej ekonomiczne te­
chnologie 1 osiągnięcie parametrów 
na poziomie światowym. Tymcza­
sem wszakże nie ma mowy o po­
kryciu nawet zapotrzebowania Iloś­
ciowego.

PRZYMUSOWA „AUTARKIA"

Sprawa właściwie nie jest nowa. 
Od kilku lat zakłady chemiczne 

usiłują z mniejszym lub większym 
skutkiem nadrobić we własnym za­
kresie rosnące z roku na rok braki 
w urządzeniach. W r. 1951 dostawy 
z zakładów przemysłu maszynowe­
go wyniosły około 9 tys. ton apara­
tury, natomiast w r. 1955 zmniej­
szyły się do 6.400 ton, a w r. 1950 — 
do ok. 5.600 ton. Działa tu splot 
najrozmaitszych przyczyn, żadne je­
dnak tłumaczenia nie mogą zado­
wolić przemysłu chemicznego, któ­
rego rosnące zadania planowe wy­
magały i wymagają wciąż rosnących 
dostaw urządzeń inwestycyjnych. 
Zarzucanie przez przemysł maszy- 
rnowy podjętej kiedyś i dobrze opa­
nowanej produkcji, długie terminy 
wykonywania zamówień, wycofy­
wanie się po pewnym czasie (cza­
sem po roku) z zamówień już przy­
jętych, lub wręcz odmowa ich wy­
konania — oto niektóre, przyczyny 
skłaniające chemię do „kroków nad­
zwyczajnych". W sytuacji, gdy licz­
ne narady, konferencje, interwencje 
nie odnosiły dostatecznego skut­
ku, przemysł chemiczny sam począł 
intensywnie, troszczyć się o swe po- 
trzahy, rozbudowując . własną., bazę 
wytwórćaą . aparatury' i urządzeń. 
Osiągnięta została zdolność wytwór­
czą około 15 tys. ton. aparatury ro­
cznie.- Tym sposobem zakłady na­
leżące do chemii pokrywały w roku 
1957 potrzeby tego resortu w za­
kresie aparatury i urządzeń w 
57 proc., gdy tymczasem udział 
przemysłu maszynowego wynosił za­
ledwie 25 proc, (import — 10 proc., 
inne przemysły — 8 proc.).

Posiadanie własnego zaplecza in­
westycyjnego nie jest ani czymś 
zdrożnym, ani czymś nie spotyka­
nym. Wiadomo, że wielkie koncer­
ny chemiczne posiadają własne wy­
twórnie aparatury i nie' wychodzą 
na tym. źle. Aj,e wytwórnie takie 
nie mogą produkować Wszystkiego, 
muszą mieć określone specyficzne 
zadania, którym łatwiej sprostają 
w bezpośrednim kontakcie z fabry­
kami chemicznymi, nie powinny zaś 

podejmować produkcji typowo ma­
szynowej. Trudno chyba uzasadnić 
konieczność produkowania przez te 
zakłady takich urządzeń, jak wy­
tłaczarki, przyrządy do kalibrowa­
nia rur, piły automatyczne tarczowe 
i taśmowe do tworzyw sztucznych, 
walcarki, młyny, pompy, prasy itp. 
Niestety, warsztaty przemysłu che­
micznego bywały do tego zmuszane 
nader często; albo — sięgano po im­
port urządzeń, które z powodze­
niem mogły być produkowane w 
kraju,Założenia planu 5-letnlego 

przewidują wzrost do­
chodów realnych ludno­
ści chłopskiej z produk­
cji rolnej w latach 
1956—1960 co najmniej o 
30%. Możemy już przedstawić wy­

niki' trzech lat pięciolatki. W tabeli 
1 podajemy wskaźniki dynamiki 
dochodów realnych ludności chłop­
skiej W latach 1956—1958. (Metodę 
obliczeń, podajethy w odnośniku ’>).

Liczby tabeli 1 wykazują, ze w 
1958 r. osiągnięto wzrost realnych 
dochodów całkowitych ludności 
chłopskiej o 26% w porównaniu z 
1955 r. Szybkie tempo wzrostu do­
chodów było możliwe przede wszyst­
kim dzięki podnoszeniu cen na ar­
tykuły rolne sprzedawane państwu 
w ramach dostaw obowiązkowych i 
ponadobowiązkowych, dzięki stop­
niowemu zmniejszaniu dostaw obo­
wiązkowych oraz na skutek wzro­
stu fizycznych rozmiarów produkcji 
globalnej i towarowej gospodarstw 
chłopskich. Rynek wiejski był z ro­
ku na rok lepiej zaopatrywany w 
maszyny rolnicze, nawozy sztuczne, 
środki ochrony roślin itp., co miało 
poważny wpływ na wzrost produk­
cji rolnej, a zarazem na wzrost do­
chodów , realnych.

Tempo wzrostu dochodów real­

Na naradzie pod hasłem „Prze­
mysł maszynowy — chemii", która 
odbyła się w początku marca br., 
padło wiele gorzkich słów pod adre- 
sem przemysłu ciężkiego, a zwłasz­
cza Zjednoczenia Budowy Maszyn 
Ciężkich. Była to krytyka w więk­
szości uzasadniona, aczkolwiek i 
przemysł maszynowy dysponuje, na 
swą obronę pewnymi argumentami. 
Idzie przede wszystkim o program
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nych w latach 1956—1958 było nie­
równomierne. W 1956 r. osiągnięto 
już poważną część zaplanowanego 
wzrostu dochodów realnych całko­
witych. Wzrost ten wynosił około 
15% w stosunku do 1955 r, W na­

DOCHODY 
dfatuf wsiIttanl4.ll ta W sil

KRYSTYNA JACEK

stępnych latach tempo wzrostu by­
ło wolniejsze. W 1957 r. dochody re­
alne całkowite wzrosły o 6% w sto­
sunku do 1956 r. a w 1958 r. — o 
3,4% w stosunku' do 1957 r. Część 
dochodów realnych całkowitych 
przeznaczona na inwestycje wzra­
stała w szybkim tempie w latach 
1956 i 1957; w 1956 r. wzrosła o 29%, 
a w 1957 r. o 103% w stosunka do 
1955 roku.

„Zycie Gospodarcze" wychodzi, 
jak wiadomo, w Warszawie — nie­
mniej o sprawach „czysto" war­
szawskich pisaliśmy dotychczas 
dość rzadko. Chcąc nadrobić ten 
brak zwróciliśmy się do Przewod­
niczącego Miejskiej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego, mgr Ml- 
"CHAŁA FRANKOWSKIEGO, z 
prośbą o rozmowę na temat naj­
ważniejszych problemów gospo­
darczego rozwoju Warszawy w o- 
kresie najbliższych lat.

Na wstępie mgr Frankowski 
usprawiedliwia nasze „warszaw­
skie" zaniedbania.
— Sprawy Warszawy są w społe­

czeństwie naszym bardzo popular­
ne. Zarówno prasa codzienna, jak 
i wydawnictwa periodyczne, po­
święcają im wiele miejsca. To, że 
„Zycie Gospodarcze" nieco mniej 
się problemami stolicy zajmowało, 
wynika chyba z dużej konkurencji.

Szeroko dyskutowana jest spra­
wa zabudowy śródmieścia, szcze­
gólnie tzw. „wschodniej ściany" 
i „dzikiego zachodu" (teren na 
zachód od Pałacu Kultury do 
Dworca Głównego). Kiedy można 
się spodziewać ostatecznych de­
cyzji, co do losów tych terenów i 
przystąpienia do zabudowy?
— To, co przyjęto nazywać zabu­

dową śródmieścia, można uważać 
za sprawę zdecydowaną.

Z ogólnej ilości około 280 tys. 
izb mieszkalnych przewidzianych 
do wybudowania do roku 1965, po­
nad 50 tys. zostanie wybudowanych 
w śródmieściu. Wydaje mi się jed­
nak że jeszcze bardziej, niż zabu­
dowa śródmieścia interesuje war­
szawiaków — i nie tylko warsza­
wiaków — sprawa zabudowy cen­
trum miasta. Tutaj oczywiście na 
czoło wysuwa się sprawa „ściany

*
Przychody ludności chłopskiej z 

produkcji rolniczej (pieniężne i w 
formie naturalnej) liczone w’ cenach 
bieżących wynosiły w 1955 r. 80,7 
mld zł a w 1958 r. 108,1 mld zł.

W 1955 r. przychody pieniężne ze 
sprzedaży artykułów rolnych dla 
państwa i na wolnym rynku wyno­
siły 35,5 mld zł, w 1958 r. 57,8 mld 
zł, a więc wzrosły o 63%. Pozostałe 
przychody pieniężne, to znaczy u- 
zyskane kredyty długoterminowe i 
krótkoterminowe oraz odszkodowa­
nia PZU wzrosły z 4,4 mld zł w 
1955 r. do 7,7 mld zł w 1953 r. czyli 
o 72,8%,

wschodniej" oraz trudności zwią­
zane z uporządkowaniem tecnow 
położonych na zachód od P. K. i N. 
Wyniki konkursu na „ścianę wscho­
dnią" rozpatrywała Techniczno- 
Ekonomiczna Rada Naukowa dzia­
łająca przy Prezydium St. R. N. O 
ile mi wiadomo, opinia na ten te­
mat została już opracowana i po­
zwoli ona władzom miejskim prze­
sądzić koncepcję programową i ur­
banistyczną tego fragmentu stoli­
cy. Jak wiadomo, koncepcja to jesz­
cze nie gotowy projekt techniczny. 
W związku z tym roboty budowla­
ne w terenie rozpoczną się, jak są­
dzę, w 1961 r. Na marginesie chcę 
powiedzieć, że niektóre aspekty dy­
skusji na temat „ściany wschod­
niej" są bardzo pouczające. Tak np. 
projekty, które spotkały się z życz­
liwym przyjęciem części studentów 
Wydz.''Architektury PW, musiały 
zostać zakwestionowane, gdyż ich 
realizacja oznaczałaby, konieczność 
znacznego zwiększenia kubatury 
biurowej w mieście. Ostateczna de­
cyzja musi być rozsądnym kompro­
misem, uwzględniającym zarówno 
walory plastyczne, jak i w pierw­
szym rzędzie realnie istniejące po­
trzeby społeczne, domagające się 
szybkiego zaspokojenia.

Jeżeli chodzi o zabudowę terenów 
na zachód od P. K. i N., to władze 
miejskie rozpoczęły już ich zabu­
dowę. Trudności polegają na tym, 
aby funkcjonujący tam znaczny po­
tencjał zakładów przemysłowo- 
usługowych nie został zniszczony. 
W związku z tym w pasie Żelazna — 
Towarowa przewiduje się budowę 
pewnej ilości wielokondygnacjo- 
wych obiektów usługowych, w któ-
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Zaliczenie do przychodów pienięż­
nych otrzymanych kredytów krótko­
terminowych i odszkodowań PZU 
jest rzeczą dyskusyjną. Kredyty 
krótkoterminowe są w zasadzie spła­
cane w tym samym roku, w którym 
były udzielone (kredyty udzielone 
przy kontraktacji trzody chlewnej, 
buraków cukrowych itp.). Odszko­
dowania wypłacane przez PZU sta- 
nowią pokrycie strat majątkowych.

Gdyby uwzględnić tylko tę część 
przychodów pieniężnych, która'pb- 
chodzi od państwa z tytułu uspo­
łecznionego skupu oraz z tytułu o- 
trzymanych "kredytów długotermino­
wych i dotacji,- to przychody pie­
niężne wynosiłyby w 1955 r. 26.6 
mld zł, a w 1958 r. 49,9‘ mld zł, 
czyli wzrosły o około 87%.

Dochody nominalne całkowite lud­
ności chłopskiej (różnica między su­
mą przychodów, a sumą bieżących 
rozchodów produkcyjnych) wzrosły 
z 54,7 mld zł w 1955 r., do 77,7 mld 
zł w 1958 r., czyli o około 42%. Przy 
ustalaniu wielkości dochodów nomi­
nalnych spożycie naturalne liczono 
w cenach skupu ponadobowiązkowe- 
go poszczególnych lat. Przyrost sta­
da liczono w cenach notowanych
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rr/ypadki rozwijały 
|/|/ wrotnym tempie, 

wrócił do Rosji

się w za-
W kwietniu 
.z emigracji

W. I. Lenin. I już w swym pierw­
szym przemówieniu wygłoszonym z 
bolszewickiej pancerki przed Dwor­
cem Finlandzkim.- wytyczył swojej 
partii nowy kurs — kiirs na socja­
lizm. Dla wielu było tówręcz zasko­
czeniem, gdyż przeciwstawiało się 
powszechnie przyjętemu marksisto­
wskiemu dogmatowi o niemożności 
zbudowania socjalizmu w jednym 
kraju, a tym bardziej w kraju .tak 
zacofanym, jak ówczesna Rosja- Naj­
bardziej „wykształceni" dogmatycy, 
których szczególnie wielu było wśród 
mieńszewików, z pamięci cytowali 

I Marksa i dowodzili, że takie here­
tyckie odchylenie od dogmatu jest 
jak najbardziej niebezpiecznym a- 
wanturnictwem. Mnie osobiście wy­
dawało się wszakże, że porywający 
plan Lenina w istniejących warun- 

• kach bynajmniej nie był- już tak 
s beznadziejny. Nie poddawałem w 
3 wątpliwość dogmatów, ale i nie by- 
] łem, doktrynerem, nie mogłem jed- 
I należę -uwolnić się od myśli: — A

gdyby jednak zaryzykować i spró­
bować? Czy nie może jakiś jeden 
kraj wyprzedzić inne na tej dro­
dze? Rosja istotnie w wielu dziedzi­
nach. pozostaje w tyle za innymi 
krajami. W wielu, ale nie we wszy-

i stkich. A zwłaszcza nie w tym, co 
I jest jak najbardziej niezbędne, dla 
I zwycięstwa proletariatu. W jakim 
I to innym kraju znaleźć można tak 
| zwarty i tak zorganizowany, tak re- 
I wolucyjny proletariat, jak u nas? 
I Gdzie znajdziecie tak potężne orga- 
I nizacje pracujących, jak nasze Rady . „ _ . -
l delegatów robotniczych, źolniers-. toczyło się swoim nurtem, ntezależ- 
I kich i chłopskich, za którymi stoi nie od wszelkich moich pragnień i 
I cały uzbrojony lud i przed którymi nadziei. Walka klasowa w kraju roz-

A

niejeden raz w bezsile ustępowały 
władze burżuazyjnego rządu? Gdzie 
znajdziecie taką partię robotniczą, 
która by miała pod bronią całe gar­
nizony wojsk z artylerią, samocho­
dami pancernymi, z karabinami ma­
szynowymi. I gdzie, wreszcie, znaj­
dziecie bardziej dalekowzrocznych, 
bardziej śmiałych, bardziej zdecydo­
wanych wodzów rewolucji proleta­
riackiej, niż Lenin. Trzeba tylko 
doprowadzić do wspólnego frontu 
wszystkich bojowych sił proletaria­
tu, a zwycięstwo nie będzie nieosią­
galne. I czy zwycięstwo socjalizmu 
nie okaże się najbardziej niezawod­
ną przesłanką likwidacji naszego 
zacofania również we wszystkich in­
nych dziedzinach?

Przypominam, że te moje myśli czas zbliżały do mieńszewików; niż
nie znalazły bynajmniej zrozumie­
nia. Doktrynerzy mieńszewizmu do­
patrywali się w nich w sposób bez­
apelacyjny politycznego „awanlur- 
nictwa". A bolszewicy zarzucali mi 
„ugodowość". Po dawnemu utrzymy­
wałem z jednymi i drugimi blis­
ki kontakt w nadziei stworzenia 
wspólnego frontu, niejednokrotnie 
występowałem jako agitator na ze­
braniach robotniczych w cyrku „Mo-
dem", w Zakładach Putiłowskich i w imię którego należy bratać się z
innych; zostałem wybrany jako de­
legat najpierw okręgowej Dumy 
Piotrogradzkiej, a następnie miejs­
kiej stołecznej Dumy, na której cze­
le stal Michał Iwanowicz Kalinin, 
wiele znowu pracowałem w Osoto- 
pie, wybrany do jego kierownictwa, 
opublikowałem szereg mniejszych 

prac — broszur i artykułów. Jednak­
że wszystko to bynajmniej mnie nie 
zadowalało, gdyż ■ obok mnie życie 

przestrzenia się coraz bardziej. Jed­
nakże spór między bolszewikami 
i mieńszewikami nie wygasał, lecz 
zaogniał się. Aby ostrzej odciąć się 
od mieńszewików uporczywie wią- 
żących się w bloku z burżuazją, 
bolszewicy zrezygnowali nawet ze 
swej starej nazwy socjaldemokra­
tów, przyjmując' nową — nie spla­
mioną oportunizmem nazwę partii 
komunistów (RKP(b)). A tymczasem 
socjaliści Ceretelli i Kiereński ręka 
w rękę z kapitalistami Konowało- 
wem i Riabuszyńskim, zawsze goto­
wymi do zduszenia ruchu robotni­
czego „kościaną ręką głodu", ob­
rzucali wielkiego Lenina stekiem 
plugawych oszczerstw, szczuli i 
prześladowali go w daremnej na­
dziei ucięcia w ten sposób głowy 
narastającemu „niebezpieczeństwu" 
nowej, już socjalnej rewolucji.

Nigdy nie uważałem się za mień- 
szewika, chociaż organizacyjne i 
osobiste więzy bardziej mnie wów- 
do bolszewików. Nie mogłem dlate­
go być zbyt srogim sędzią przywód­
ców mieńszewickich, mimo woli bo­
wiem wybaczałem im wiele błędów 
i pomyłek. Tym razem wszakże nie 
tylko było mi za nich przykro, lecz 
i. wstyd. Nie znajdowałem żadnego 
usprawiedliwienia dla ich „polity­
ki". Nie mogły mnie zbić z tropu 
żadne ■ gromkie zdania głoszące, że 
chodzi o „wyższe dobro retoolucji", 
samym diabłem. Z czartem burżuazji 
można było W te dni sprzymierzać 
się tylko przeciw rewolucji proleta­
riackiej. I oczywiście oczekiwać dla 
niej jakichkolwiek dobrodziejstw z 
przymierza z diabelskimi pociotka­
mi panów Riabuszyńskich byłoby ni­
czym innym, jak tylko śmiesznością 
i naiwnością. „Politykę" przyprawia-
ną takimi wątpliwej próby „zasada- ski Zjazd Rad. I w nocy na 25 paź- 
mi", w dodatku jeszcze z przymiesz- dziernika 1917 r. już cały nasz kraj 
ką brudnych oszczerstw, uważałem z’woli ludu, realizowanej przez ko­
za niegodne socjalistów politykier- munistów, stał się krajem radziec- 
stwo i oceniałem już nie jako zwy- kim.

czajny błąd, lecz jako świadome 
wystąpienie przeciw ideałom prole­
tariatu. Przeżywałem nad wyraz bo­
leśnie nienaturalny sojusz przywód­
ców mieńszewickiego socjalizmu z 
diabelskimi pociotkami burżuazji, 
skierowany swoim ostrzem przeciw­
ko ruchowi, na którego czele stała 
partia komunistów. Pogłębiając roz­
łam sil proletariackich w tak kry­
tycznej chwili, w obliczu najbar­
dziej decydujących walk klasowych, 
ów zdradziecki „sojusz" skazuje, jak
mi się 
chybną 

cle, i w
Masy

wydawało, te siły na nie- 
klęskę. Jednakże, na szczęś- 
tym wypadku pomyliłem się. 
ludowe, wiedzione zdrowym 

instynktem klasowym, coraz bardziej 
zwarte szły za sztandarem prześla- 
dowanej 
czyły do 
lewicowe 
tycznych

partii komunistów. Dołą- 
ich szeregów najbardziej 
elementy socjaldemokra- 
internacjonalistów, zwła­

szcza ze środowiska robotniczego. I 
mimo prześladowania, mimo oszczer­
czej nagonki prasy burżuazymej 
przeciw bolszewikom, ich politycz­
ny wpływ w kraju stale wzrastał. 
Osiągnąwszy wspaniałe zwycięstwo 
w wyborach do miejskiej Dumy Pio­
trogradzkiej, bolszewicy szybko zdo­
byli trwałą większość również w 
Radzi:1 delegatów robotniczych i 
żołnierskich. W garnizonie stołecz­
nym ich wpływ był rozstrzygający. 
J jeśli bezczelna awantura generała 
Korniłowa, zamyślającego z jedną 
swoją „dziką" dywizją o przywró­
ceniu monarchii w Rosji, została roz­
bita w proch, to nastąpiło to dzięki 
energii poderwanych przez bolsze­
wików do boju pułków i robotni­
czych oddziałów stolicy. I wreszcie 
za rzuconym przez bolszewików ha­
słem: „Cala władza w ręce rad" o- 
powiedziała się cała Rosja poprzez 
odbyty w październiku Ogólnorosyj-

W odróżnieniu od rewolucji luto­
wej, która rozgorzała samorzutnie 
i zwyciężyła bez kierownictwa, bez 
uprzedniego przygotowania organi­
zacyjnego, Wielka Reu olucja Paź­
dziernikowa była przez bolszewików 
przygotowywana długo i skrupulat­
nie. I chociaż nie udało się jej za­
konspirować do ostatniego dnia, to 
jednak rozpoczęła się ona w sposób 
w pełni zorganizowany w z góry o- 
kreślonym terminie i przebiegała 
planowo, zgodnie z głęboko przemy­
ślaną decyzją jej wodzów i zgod­
nie z wymaganiami rewolucyjnej 
strategii i taktyki. I zakończyła się, 
jak wiadomo — mimo znacznie więk­
szych trudności obiektywnych — 
niepomiernie głębszym historycznie 
zwycięstwem. Były tg dwa całkiem 
odmienne typy rewolucji. I jeśli 
pierwszą można by porównać do 
gwałtownego wybuchu przegrzane­
go kotła parowego, pozbawionego 
przez nierozumnego gospodarza ja­
kichkolwiek zaworów bezpieczeńst­
wa, to drugą należałoby porównać 
do wybuchu dynamitu, świadomie 
założonego pod same fundamenty 
wrażej przemocy ręką doświadczo­
nego^ inżyniera. Mieńszewicy, któ­
rzy uznawali tylko pierwszy typ re­
wolucji, stawiający przed nimi naj­
mniejsze wymagania, niejednokrot­
nie zarzucali bolszewikom blankizm 
i skłanianie się do spiskowej takty­
ki rewolucyjnej. Jednakże kiepsko 
oni rozumieli aktywną taktykę i 
strategię partii Lenina.^

Typowy spisek — to zawsze wąska 
i w swoich podstawach antydemo­
kratyczna konspiracja ludzi, nie wie­
rzących w lud, nawet w tym wy­
padku, gdy konspirują w, interesach 
ludu. Dla nich lud — to tylko „tłum", 
nad który wyrastają „bohaterowie" 
spisku. Ą ci planują i urzeczywist­
niają swoje „przewroty" bez ludu, 
a najczęściej również i wbrew ludo­
wi. Dlatego też każdy taki spisek 
jest awanturą polityczną, gdyż na­
wet w wypadku powodzenia zamie­

nia on jednego uzurpatora władzy 
nad ludem na drugiego. Nie taki był 
genialny plan Lenina. Historyczny 
automatyzm wydarzeń nie zadowa­
la dzisiejszego rewolucjonisty cho­
ciażby dlatego, że za swoje posłan­
nictwo uważa on czynne przyspiesze­
nie narastających rewolucji, a nie 
bierne rejestrowanie ich w dziejo­
pisarstwie, gdy — niczem przejrza­
ły owoc padają u naszych stóp.

Wodzowie komunizmu trzeźwo o- 
ceniali sprzyjającą okazję, jednakże 
nie kusili się o przedwczesne prze­
jęcie władzy, tj. zanim przy ich 
współdziałaniu mogłaby się ona stać 
naprawdę ogólnoludową, robotni­
czo-chłopską władzą radziecką. Pod 
wodzą Lenina jego partia mniej wię­
cej w ciągu pół roku przeprowadzi­
ła zwycięskie w swych wynikach 
ideowe, organizacyjne i techniczne 
przygotowanie Rewolucji Paździer­
nikowej. Nie był to jednak spisek. 
Był to wielki, ogólnoludowy ruch. 
Spisek — to garstka sekciarzy i awan­
turników. Ale „spisek" całego naro­
du... 1 przeciwko komuź to? Przeciw­
ko samemu sobie? — Byłoby to po­
jęcie nie dające się z niczym pogo­
dzić. Można jedynie oddać sprawied­
liwość organizatorom, tej rewolucji, 
stwierdzając, że cała końcowa akcja 
zmierzająca do przejęcia władzy i 
aresztowania — z wyjątkiem jed­
nego. Kiereńskiego, który na czas 
Uciekł — całej rady ministrów izą- I 
du tymczasowego, rozegrana została 1 
artystycznie, jak z nut. Trzeba Jed- | 
nak powiedzieć, że również w tym | 
krótkim preludium do wielkiej ra- i 
dzieckiej epopei w orkiestrze bolsze- | 
wików grały i morskie działa „Au- I 
rory" i potężny chór, wojskowych i j 
roboiniczt/ćli batalionów stolicy, a | 
po stronie mińiśtrów-kapitalistów I 
w dćcydującej^chwili stanął jeden | 
jedyny, bez strzału rozpędzony, ba- I 
talion kąbiecyź' .. I

Fragment książki S. G. STRUMI- 5 
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P redukcja towarowa I 
wymiana towarowo - pie­
niężna prowadzą do zerwa- 
nią bezpośredniego związ­
ku działalności gospodar­
czej z procesem zaspokoje­

nia potrzeb*). Działalność gospo­
darcza ludzi rozpada się na dwa 
odrębne rodzaje działalności: dzia­
łalność zarobkową oraz 
działalność w gospodar­
stwie domowym. Działalność 
zarobkowa, w skrócie także zwana 
zarobkowaniem, polega na produk­
cji towarów oraz sprzedaży i od­
przedaży towarów (w tym także 
siły roboczej) w celu uzyskania 
pewnej ilości pieniędzy, czyli 
pieniężnego dochodu. Do­
chód pieniężnj’ zostaje wydatkowa­
ni’ na zakup dóbr, które w gospo­
darstwie domowym (najczęściej ro­
dziny, ale także np. w pensjonacie, 
w szpitalu, w koszarach wojsko­
wych itp.) zostają przystosowane i 
użyte dla zaspokojenia potrzeb. Wy­
mienione czynności stanowią dzia­
łalność w gospodarstwie domowym.

Podział działalności gospodarczej 
na dwa odrębne rodzaje prowadzi 
do nowego układu celów dzialal-

ne z gospodarstwem domowym l 
Wyznaczone przez rozmaite potrze­
by, mogą być realizowane tylko o 
tyle, o ile jest realizowany cel 
działalności zarobkowej, tj. uzyska­
nie dochodu pieniężnego. W tych 
warunkach cel działalności zarob­
kowej staje się kluczowym 
celem działalności gospodarczej, 
bbwiem od jego realizacji zależy 
możliwość realizacji wszystkich in­
nych celów. Powstaje wtedy swoi- 
sta s t r u k t u r a celów: jeden 
cel, mianowicie uzyskanie dochodu 
pieniężnego, staje się środkiem rea­
lizacji wszystkich innych celów. 
Cele dzialalnbści gospodarczej zo­
stają ze sobą powiązane przez 
wspólny środek, który z kolei jest, 
celem działalności zarobkowej. Za­
miast istniejących obok siebie rów­
noległych celów działalności gospo­
darczej, jak to ma miejsce w go­
spodarce naturalnej, występuje sy­
stem celów posiadających określoną 
strukturę. Kluczowy cel tego syste-^ 
mu, uzyskanie - dochodu pieniężne­
go, staje się ośrodkiem całej dzia­
łalności gospodarczej ludzi; dzia­
łalność zarobkowa staje się podsta-
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gospodarczej. W gospodar- 
domowym nadal cele działal- 
są wyznaczane bezpośrednio 
potrzeby. Cele te są wielora- 

odpowiednio do różnorodności

wą wszelkiej 
darczej.

Powstanie t 
działalności ! 
żliwia pełne :

działalności gospo-

takiej struktury celów 
gospodarczej uniemo- 
zachowanie ich trądy-

potrzeb, a więc np. pożywienie, 
odzież, mieszkanie, rozrywki itp. 
Natomiast działalność zarobkowa 
ma tylkb jeden, jedyny cel; jest 
nim uzyskanie dochodu pieniężne­
go. Cel ten jest zawsze i wszędzie 
ten sam, niezależnie od konkretnej 
postaci, jaką przybiera działalność 
zarobkowa. Czy to jest produkcja 
rolnicza, czy rozmaite rodzaje pro­
dukcji przemysłowej, czy transport 
okrętowy lub handel drzewem, czy 
tekstyliami, cźy operacje finansowe 
łub wykonywanie pracy najemnej 
rozmaitego rodzaju, usługi lekar­
skie lub artystyczne, czy inne kon­
kretne postacie działalności zarob­
kowej — cel ich jest zawsze jeden 
i ten sam: osiąganie dochodu pie­
niężnego. Cel działalności gospodar­
czej jest także ten sam, niezależ­
nie od konkretnych potrzeb, dla za­
spokojenia których odbywa się za­
robkowanie. Czy chodzi o utrzyma­
nie rodziny (zaopatrzenie jej w po- 
żywienie, mieszkanie i odzież), czy 
chodzi o leczenie choroby, o po­
dróże turystyczne, o rozrywki, o 
umożliwienie działalności filantro­
pijnej, czy inne konkretne potrze­
by — działalność zarobkowa, która 
ma zapewnić możliwość zaspokoje­
nia tych potrzeb, ma zawsze jeden 
1 ten sam cel: osiąganie dochodu 
pieniężnego.

Rozbicie działalności gospodar­
czej na działalność zarobkową i 
działalność w gospodarstwie domo­
wym powoduje więc pojawienie 
się generalnego celu, którego reali­
zacja jest warunkiem realizacji 
wszystkich innych celów działalno­
ści gospodarczej. Inne cele związa-

cyjncgo charakteru. Tradycyjny 
charakter mogą zachować i z re­
guły zachowują cele działalności w 
gospodarstwie domowym, bowiem 
są one wyznaczone przez tradycyj­
ne warunki kultury, kondycji spo­
łecznej i odpowiadający temu „styl 
życia". Natomiast cel działalności 
zarobkowej jest narzucony w spo­
sób nieunikniony przez stosunki 
ekonomiczne produkcji towarowej 
i wymiany towarowo-pieniężnej. 
Uzyskanie dochodu pieniężnego sta­
nowi w warunkach gospodarki to­
warowo - pieniężnej koniecz­
ność ekonomiczną, niezależ­
ną od takich czy innych tradycji 
wytworzonych przez kulturę społe­
czeństwa. Konieczność ta jest ko­
niecznością prawa ekonomicznego, 
bedacego rezultatem towarowo-pie- 
niężnych stosunków ekonomicznych. 
Bez uzyskania dochodu pieniężnego 
wszelka inna działalność gospodar-
cza jest niemożliwa. Dlatego wy-
mieniona konieczność ekonomiczna 
rozsadza tradycyjny układ celów 
działalriości gospodarczej, jakikol­
wiek ' on jest, przekształca go w 
opisaną wyżej strukturę wzajem­
nie powiązanych celów, z kluczo­
wym celem stanowiącym jego ośro­
dek. Cel działalności zarobkowej 
jest niezależny od całokształtu kul­
tury społeczeństwa i związanych z 
nią tradycyjnych celów działalno­
ści gospodarczej lub innej.

Na skutek tego, że przy działal­
ności zarobkowej występuje tylko 
jeden cM, a nie wlelorakość celów, 
jak przy gospodarce naturalnej, 
wszystkie środki i czynności tej 
działalności, cają ta techniką, zo­
stają podporządkowane ięmu jed-

nemu, wspólnemu celowi. Wyraża­
my to przez powiedzenie, że nastę­
puje integracja środków 
przez wspólny cel. Integra­
cja taka powoduje powiązanie 
środków w celowy system ich sto­
sowania. Stwarza to, w porównaniu 
z gospodarką naturalną, całkiem 
nowe warunki dla działalności go­
spodarczej. W gospodarce natural­
nej istnieje wielorakość różnorod­
nych celów, jak również wielora­
kość środków; niektóre środki mo­
gą być specyficzne dla poszczegól­
nych celów (jak np. chleb dla po­
żywienia), inne mogą służyć dla 
rozmaitych celów (np. drzewo dla 
budowania domów, dla wyrobu 
wozów, budowy mostów, albo 
wreszcie na opał). Ten zawikłany 
układ celów i środków zostaje usta­
lony przez tradycję, staje się przed­
miotem tradycyjnej działalności go­
spodarczej. Natomiast fakt, że przy 
działalności zarobkowej cel jest 
tylko jeden i do tego jeszcze ko­
nieczny, że wszystkie środki są te­
mu jednemu celowi podporządko­
wane, upraszcza działalność, czyni 
ją przejrzystą. Integracja środków 
przez cel działalności zarobkowej 
wyrywa je z łożyska tradycji, Wy­
maga- ona bowiem każdorazowej 
oceny przydatności danego środka 
z punktu widzenia celu działalności 
zarobkowej, tj. dochodu pieniężne­
go. • Środki nieprzydatne odpadają, 
niezależnie od sil tradycji, które za 
nimi stoją, dobór środków odbywa 
się na podstawie rozumowania, 
ustalającego ich związek z możli­
wym do osiągnięcia dochodem pie­
niężnym.

Tak więc w warunkach gospo­
darki towarowo-pieniężnej, zarów­
no cel jak i środki działalności za­
robkowej, zostają oderwane od tra­
dycji. Działalność zarobkowa staje 
się działalnością opartą na rozumo­
waniu, czyli działalnością ra­
cjonalną. Cel działalności za­
robkowej wyłania się w rozumo­
waniu z logiczną koniecznością, ja-

ko jedyny środek umożliwiający re­
alizację jakichkolwiek innych ce­
lów działalności gospodarczej, 
środki zaś są oceniane przez stoso­
wanie logicznego wnioskowania do 
znanych praw przyrody, stosun­
ków ekonomicznych i konkretnych 
faktów. W związku z tym rozróż­
niamy dwa rodzaje racjonalizacji 
działania: racjonalność rzeczową 
oraz racjonalność metodologiczną. 
Pierwsza ma miejsce, gdy dobór 
środków odpowiada prawdziwej sy­
tuacji zachodzącej w obiektywnej 
rzeczywistości, tj. istniejącym w tej 
rzeczywistości faktom, prawom i

ny 1 chłop, a nawet rzemieślnik nie 
całkiem jeszcze oderwany od mo­
żliwości własnej produkcji rolnej i 
innych form pracy na własne po­
trzeby, mają wciąż jeszcze możli­
wość innego sposobu zaspokojenia 
swych potrzeb, niż za pośrednic­
twem zarobkowania. Zdobycie do­
chodu pieniężnego nie ma jeszcze 
w pełni charakteru ekonomicznej 
konieczności. Dopiero rozwój kapi­
talistycznego sposobu produkcji 
upowszechnia stosunki towarowo- 
pieniężne, przekształca w towar na­
wet siłę roboczą i rodzi powszech­
ną ekonomiczną konieczność zarob-

stosunkom. Rzeczowa racjonalność-*" kowania. Cały proces produkcji i
działania jest więc równoważna je­
go skuteczności. Druga, tj. racjo­
nalność metodologiczna, ma miej­
sce wówczas,, jeżeli- działanie jest 
racjonalne z punktu widzenia wie­
dzy posiadanej przez działającego, 
czyli jeżeli wnioskowanie logiczne 
decydujące o wyborze środków jest 
poprawne w warunkach posiadanej 
wiedzy, nie przesądzając, czy wie­
dza ta jest zgodna z obiektywnym- 
stanem rzeczy. Rzecz jasna, że racjo­
nalność działalności zarobkowej 
jest racjonalnością metodologiczną, 
rozumowanie dokonywane przy tej 
działalności jest bowiem oparte na 
wiedzy posiadanej przez działają­
cego. Zresztą tylko racjonalność 
metodologiczna jest właściwością 
działania jako sposobu postępowa­
nia, racjonalność rzeczowa jest 
sprawą adekwatności wiedzy, na 
której działanie się opiera.

Przejście od tradycyjnej działal­
ności gospodarczej do racjonalnej 
działalności zarobkowej, czyli r a- 
cjonalizacja działalności go­
spodarczej, dokonuje się stopniowo 
w miarę rozwoju stosunków towa- 
rowo-pieniężnych. Z początku jest 
ono hamowane przez fakt, że obok 
działalności zarobkowej istnieją 
jeszcze inne, alternatywne sposoby 
zdobycia środków dla zaspokojenia 
potrzeb, mianowicie drogą własnej 
produkcji i dystrybucji. Pan feudal-

dystrybucji staje się racjonalną 
działalnością gospodarczą, tradycjo­
nalizm działalności gospodarczej 
zostaje relegowany do obrębu go­
spodarstwa domowego, chociaż i tu­
taj później zaczyna ulegać atakom 
reklamy i innych metod kapitali­
stycznej przedsiębiorczości. W dzie­
dzinie produkcji i dystrybucji tra­
dycyjna działalność wegetuje jesz­
cze tylko w gospodarce chłopskiej, 
gdzie nawet w warunkach kapita­
lizmu utrzymuje się poważny ele­
ment gospodarki naturalnej.

Przełomowym czynnikiem doko­
nującym opisanego przejścia od 
tradycyjnej działalności w produk­
cji i dystrybucji do racjonalnej 
działalności zarobkowej, jest poja-
wienie się działalność kapitali-
stycznego przedsiębiorstwa. W ka­
pitalistycznym przedsiębiorstwie 
działalność gospodarcza zostaje 
skierowana po raz pierwszy na zdo­
bycie dochodu pieniężnego, jako na 
jedyny wyłączny cel. Masowa dzia-
łalność klasy właścicieli 
przedsiębiorstw dokonuje
wszechnienia stosunków 1

takich

toWaro-

H

Z międzyuczelnianej konferencji

w Moskwie

rych zawarte są przeciwstawne po­
glądy W stosunku, do tych, które 
mu się przypisuje.

Dla porównania przytoczymy je­
den cytat z artykułu „Marksizm a 
burżuazyjna ekonomia polityczna" *).Mlesięcznlk „Mlrowaja eko­

nomika i mieżdunarodnyje 
otnoszenia" nr 3/59 w dzia- 

te zatytułowanym „Życie naukowe" 
przynosi sprawozdanie z między­
uczelnianej konferencji, poświęco­
nej krytyce współczesnych antymar- 
ksistowskich teorii ekonomicznych. 
Konferencja ta odbyła się w Mos­
kwie w połowie grudnia ub. r.

Jak podaje sprawozdanie, obrady 
koncentrowały się wokół czterech 
zagadnień: 1) właściwości współczes­
nej burżuazyjnej ekonomii politycz­
nej, oraz współczesnego reformizmu 
i rewizjonizmu, 2) krytyka apologe- 
tycznych teorii państwowo-monopo- 
listycznego kapitalizmu, 3) krytyka 
antymarksistowskich poglądów w 
sprawie sytuacji mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych, 4) kry­
tyka reformizmu i rewizjonizmu w 
sprawach przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu i współpracy dwóch 
systemów społecznych.

Na konferencji wygłoszono 25 re­
feratów, w dyskusji zaś zabierało 
głos 40 mówców. Oto treść niektó­
rych referatów:

a) teorie regulowania gospodarki przez
państwo („oficjalny'" keynesizm; key-
neslzm w wydaniu przedstawicieli drob­
nej burżuazji — Joan Robinson, Faula 
Sweezego; neoliberalna szkoła, która pod
flagą walki przeciw monopolowi wy­
chwala państwowe regulowanie gospo- 
darkl),^ b) koncepcje „ludowego kapi­
talizmu", włączając teorie „dyfuzji 
sności", managerskiego ustroju i
wolucjl w dochodach", c) teorie 
glej rewolucji przemysłowej.

wla- 
„re- 
dru-

Analizę podstawowych kierunków 
współczesnej burżuazyjnej ekonomii po- 

. litycznej przedstawił w swym referacie 
PROF. J. G. BLUMJIN. Uznanie przez 
współczesną burżuazyjną ekonomię poli­
tyczną „chorobliwego" stanu kapitalizmu 
t? czynione w jej ramach poszukiwania 
Środków zdolnych „ożywić" gospodarkę 
kapitalistyczną świadczą, zdaniem refe­
renta, te ekonomia ta znajduje się w 
etanie kryzysu. Charakterystyczna dla 

'.współczesnej ekonomii Jest zmiana spo­
sobów apologetykl kapitalizmu. Jeżeli 
W XIX wieku burżuazyjnl ekonomiści \ 
głosili, tt kapitalizm Jest wieczny, po­
nieważ się ale zmienią, to dziś twier­
dzą, te kaptallzm Jest wieczny, ponie­
waż jest zdolny zmieniać się, przystoso­
wywać się do nowych warunków. Po­
wstała więc cała seria teorii „transfer- 
tnżcjl kapitalizmu", które Jednoczy Je- 

. dna idea: pokazać, te obecnie kapita­
lizm wyzwala się od poprzednich wad, 
że zaciera się granica między kapitali­
stami a robotnikami.

Do podstawowych kierunków burżua- 
ryjnej apologetykl ł. G, Blumln za­
licza:

Następnle — czytamy w sprawozdaniu 
—referent prześledzi! ścisłe więzi między 
burżuazyjną ekonomią a prawicowo-so- 
cjalistycznyml 1 rewizjonistycznymi teo­
riami, stwierdzając przy tym, że zwłasz­
cza angielscy labourzyścl przyjęli keyne. 
■Izm jako teoretyczne narzędzie. Także 
rewizjoniści z partii komunistycznych 
propagują faktycznie burżuazyjne teorie 
ekonomiczne, z drugiej zaś strony 
przedstawiciele burżuazyjnej ekonomii 
politycznej poczynają bronić Idei o ewo. 
lucyjnym i pokojowym wrastaniu ka­
pitalizmu w socjalizm, idei przedstawio­
nych przez prawicowych socjalistów.

Kolejny referent, DOKTOR NAUK 
EKONOMICZNYCH PROF. A. M. RU- 
MIANCEW m. in. skoncentrował swoją 
uwagę na Jugosłowiańskim rewizjo- 

nizinie. (
Punktem wyjścia koncepcji jugosło-

wiańsklch rewizjonistów stwierdził
Rumiancew — są tezy o ponadklasowym 
charakterze państwa 1 pokojowym wra­
staniu kapitalizmu w socjalizm. Próbu­
jąc „upiększyć" Imperializm twierdza 
oni, że w krajach kapitalls ycznych po­
wstaje kapitalizm państwowy, który za­
wiera elementy socjalizmu. Z drugiej 
strony jugosłowiańscy rewizjoniści szka-

tomlast wyjaśnić stosunki między rze­
czami. Pod flagą „walki z dogma:yz- 
mem" próbuje on (tj. prof. Lange — 
przyp. MaK) przekształcić ekonomię po­
lityczną w naukę o ilościowych sto­
sunkach między rzeczami. A. M. Ru- 
miancew uważa, że matematyka, oczy­
wiście, powinna być zastosowana przy 
określaniu ilościowych stosunków w 
gospodarce, jednakże w ekonomii poli­
tycznej główne — to stosunki własności, 
podziału 1 wymiany, a tu matematyka 
nie może być metodą badań,

Inny referent, mianowicie DOCENT 
L. B. ALTER m. in. poddał krytyce ta­
blice W. Leontlefa. Zdaniem Altera Istot­
ną wadą tych tablic Jest nieuwzględnie­
nie wartościowego podziału produktu 
globalnego 1 zasadniczego Jego podziału 
na środki produkcji i środki konsump­
cji, Twórca tablic wychodzi z fałszywe­
go efchematu równowagi, ignorującej 
sprzeczności 1 dysproporcje gospodarki 
kapitalistycznej.

Jeden z referentów DOCENT W. A. 
ZAMIN krytycznie rozpatrzył rewlzjoni. 
styczne poglądy w sprawie socjalistycz­
nej przebudowy wsi. Poglądy tego ro­
dzaju według Zamina głosi m. In. E. 
Kardel, który uważa, że spółdzielczość 
produkcyjna rozwija się nierównomier­
nie dopóty, dopóki nie stworzy się od­
powiedniego poziomu sit wytwórczych. 
Zdaniem Zamina sprawa, zgodnie z 
marksistowsko-leninowską teorią, przed.

„...Chclalbym się ustosunkować do In­
nej strony ekonomii mtirglnallstycznej, 
mianowicie do ujęcia ekonomii jako o- 
gólnej nauki o gospodarowaniu. Uwa­
żam, że takie ujęcie jest merytorycznie 
fałszywe. Niewątpliwie konstrukcja da­
na przez szkolę austriacką oraz przez 
Pareto, ujmująca ekonomię Jako na­
ukę o pewnych stosunkach między czło­
wiekiem a rzeczami, przedmio ańii za­
spokojenia po.rzeb ludzkich, ksztaliu-
Jących się w 
gospodarujący 
te 'rezul aty i 
dza rachunek 
tualnle bardzo

ten sposób, że podmiot 
maksymalizuje osiągnlę- 
W tym. celu przeprowa- 

marginalny, jest intelek- 
atrakcyjna, lecz nie wy-

trzymuje krytycznego egzaminu.

Zachodzi tutaj pomieszanie ekonomii 
politycznej jako nauki o społecznych 
prawidłowościach procesów gospodar­
czych, tzn. procesów produkcji 1 dys­
trybucji, w których za pośrednictwem 
materialnych przcdmloiów zawiązują się 
stosunki między ludźmi, tj. stosunki 
społeczne, z jakąś ogólną psychologią 
lub logiką „gospodarowania", zupełnie 
oderwaną od społecznej problematyki".

GOSPODARCZE.

stawia się na odwrót: 
przeobrazić stosunki
wsi 1 dopiero w 
siły wytwórcze.

ich

najpierw trzeba 
produkcyjne na 
ramach rozwijać

*
TM a podstawie sprawozdania, a 
11 zwłaszcza jego fragmentów trud-

lują ustrój socjalistyczny mówiąc, Iż
państwo socjalistyczne stoi między pró-' no rzecz jasna pokusić się o szersze
docentami i środkami produkcji, że _ 
■wypełnia ono funkcję „eksploatacji" i 
rodzi osobną warstwę społeczną — biu­
rokrację, przeszkadzającą klasie robotni­
czej w zarządzaniu własnością socjali- . 
.styczną. Własność ich zdaniem to czy­
sto prawne pojęcie, związane z syste­
mem zarządzania Ła nie stosunek pro­
dukcyjny. Wychodząc z tego założenia 
jugosłowiańscy rewizjoniści uważają, że 
własność socjalistyczna istnieje tylko 
w Jugosławii, natomiast w Związku Ra­
dzieckim państwowa własność nie jest
•ocjalistyczna.

. Dalej, Jak podaje sprawozdanie, 
referent przeszedł do rozpatrzenia kon­
cepcji niektórych polskich ekonomistów.

omówienie moskiewskiej konferen­
cji. Można tylko zauważyć, że kry­
tyka współczesnych burżuazyjnych i 
rewizjonistycznych teorii miała ra­
czej tradycyjny charakter.

Jednakże warto jednej sprawie 
poświęcić trochę miejsca. Czytelni­
ka polskiego uderzyć bowiem mu­
si treść tej części referatu prof. A. 
Rumiancewa, która dotyczy prof. O. 
Langego. Po prostu wprawia w zdu­
mienie. Każdy, kto zna prace prof.

Wedtug twierdzenia polskiego ekonomi­
sty Oskara Langego naukową ekonomię 
polityczną socjalizmu należy „uzdrowić" 
metodą matematyczną, bo stosunki mię­
dzy ludźmi są jakoby jasne, trzeba na- 

/

- O. Langego, wie, że zawarte w spra-

Cytat jest wymowny, wybrany 
świadomie z tego artykułu prof. 
Langego, który wywołał najwięcej 
kontrowersji. A można przecież przy­
toczyć cały szereg innych prac. prof. 
Langego, jeszcze wyraźniej świadczą- , 
cych, żę nie tylko nie próbuje on 
„przekształcić ekonomię polityczną 
w naukę o ilościowych stosunkach 
między rzeczami", lecz na odwrót 
nawiązuje do najlepszych tradycji 
marksistowskiej ekonomii, dążąc do 
uczynienia z ekonomii politycznej 
socjalizmu nauki faktycznie analizu­
jącej socjalistyczne stosunki pro­
dukcji, ich prawa i sprzeczności,

wozdaniu twierdzenia pod jego ad- \ 
resem są niezgodne z rzeczywisto­
ścią. Nie trudno natomiast jest wska­
zać na te prace prof. Langego, w któ-

Prof. Lange jest zbyt znanym i 
cenionym uczonym marksistą i 
marksistą politykiem, aby trzeba by­
ło go bronić. Jego prace wystarcza­
jąco to robią. Nie należałoby więc 
pisać o tym, gdyby nie nasuwający 
się na tle opisanego wyżej wypadku 
wniosek, że po prostu potrzeba wię­
cej kontaktów, które zwiększając 
wzajemną znajomość prac nauko­
wych, przyniosłyby niewątpliwą ko­
rzyść i usunęłyby przesłanki, na 
podstawie których powstają niepo­
rozumienia, nie sprzyjające wspól­
nej pracy nad rozwojem marksis­
towskiej ekonomii politycznej.

•>- Opublikowany 
8—10. 1958 r.

(MaK)

„Polityce" Nr

wo-pieniężnych. Pisany w okresie, 
kiedy kapitalistyczni’ sposób pro­
dukcji upowszechnił się w Europie 
zachodniej, Manifest Komunistycz­
ny, w następujących słowach pod­
sumowuje bilans zmian dokona­
nych przez kapitalistyczny. sposób 
produkcji!' „Eiurźuazja," fam gdzie 
doszła' do 'władzy, zburzyła wszyst­
kie fóucfalne," patr iarchalne, idylli­
czne stosunki... Nie pozostawiła 
między ludźmi żadnego innego wę­
zła prócz nagiego interesu, prócz 
wvzutej z wszelkiego sentymentu 
„zapłaty gotówką" ’). W dalszym 
ciągu zaś dodaje: „Wszystko stano­
we i znieruchomiałe ulatnia się, 
wszelkie świętości zostają sprofa­
nowane i ludzie są nareszcie zmu­
szeni patrzeć trzeźwym okiem na 
swe stanowisko życiowe, na swoje 
wzajemne stosunki"2). Od kapita­
listycznego przedsiębiorstwa racjo­
nalna działalność rozpowszechnia 
się na wszystkie klasy i warstwy 
społeczeństwa. Wszyscy zostają 
wciągnięci w ekonomiczną koniecz­
ność działalności zarobkowej.

Wyodrębniając i rozpowszechnia­
jąc działalność zarobkową, nadając 
jej charakter działalności racjonal­
nej, działalności opa tej na rozu­
mowaniu, rozwój stosunków towa- 
rowo-pieniężnych, a zwłaszcza ka-

środków, wyrażona w 
litych jednostkach mia 
r y: w jednostkach pieniężnych. 
Cel' działalności zarobkowej od sa­
mego początku jest h
ściową, wyrażoną w jednostkach . 
pieniężnych. Kategoriami ilościo­
wymi są także nakłady środków, 
ale z początku są one wyrażone w 
rozmaitych jednostkach fizycznych, 
np. funtach, łokciach, kwartach i 
sztukach. Wymiana towarowo-pie- 
niężna prowadzi do wyrażania tych 
nakładów w jednolitych jednost­
kach pieniężnych. Stają się one 
przez to współmierne ze sobą, jako 
poszczególne części składowe 
kosztu wyrażonego w pieniądzu. 
Równocześnie stają się one współ­
mierne z celem działalności zarob­
kowej z dochodem pieniężnym.

Powstaje więc możliwość ilościo­
wego porównania osiągniętego celu 
i zużytych środków, wyrażenia re­
zultatu takiego porównania w jed­
nostkach pieniężnych. W przedka- 
pitalistycznych formach produkcji 
i wymiany towarowej wspolmier.- 
ność ta nie jest jeszcze pełna, me 
obejmuje bowiem nakładów procy. 
Kapitalistyczny sposób produkcji, 
przekształcając silę roboczą w iO- 
war, a tym samym w element kosz­
tu wyrażany w jednostkach pie­
niężnych, realizuje w kapitalistycz­
nym przedsiębiorstwie całkowitą 
współmierność środków i celu dzia­
łalności gospodarczej. Ilościowe po­
równanie uzyskanego dochodu pie­
niężnego z poniesionym kosztem, 
znajduje wyraz w kategorii ekono­
micznej zysku. Zysk staje się 
jednolitym, ilościowo wymiernym 
celem działalności kapitalistycznego 
przedsiębiorstwa.

Kwantyfikacja celu i środków w 
jednolitych jednostkach miary, wy­
łonienie się kategorii ekonomicznej 
zysku powoduje, że racjonalność 
działalności przedsiębiorstwa wyra­
ża się w stosowaniu kalkulacji, 
to jest rachunku pieniężnego 
wszystkich składników dochodu i 
kosztu. W związku z tym pojawia 
się i rozwija buchalteria, czyli księ­
gowość kapitalistycznych przedsię­
biorstw. Powstaje ona najpierw w 
przedsiębiorstwach zajmujących się 
handlem, w których kwantyfikacja 
celu i środków najwcześniej się 
przejawia, potem rozszerza się 
stopniowo na wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwa. Wynalazek tzw. 
podwójnej buchalterii polegającej 
na powiązaniu rachunku (tzw. kon­
ta) poszczególnych- czynności przed- 

i siębiorstwa w jeden rachunek głów- ’ 
ny (tzw. konto główne), ujmujący 
syntetycznie całość działalności 
przedsiębiorstwa, następnie zaś 
wprowadzenie osobnego, tzw. ra­
chunku kapitałowego, przy którym 
obok rachunku przychodów i roz­
chodów pieniężnych przedsiębior­
stwa przeprowadza się ocenę war­
tości pieniężnej jego majątku (tzw. 
bilans aktywów i pasywów), umo­
żliwia pełną kalkulację wszystkich 
elementów oraz wyników działal­
ności przedsiębiorstwa. Kalkulacja 
jest wyrazem W pełni rozwiniętej 

• racjonalności' dżi&łalńóści przedsię­
biorstwa, przeprowadza bowiem 
ilościowe zestawienie i porównanie 
wszystkich części składowych do­
chodu i kosztu, jak również zmian 
w wartości majątku (kapitału), a 
więc posługuje się logicznym i ma­
tematycznym wnioskowaniem. Kal­
kulacja jest równocześnie narzę­
dziem uściślenia tej racjonalności, 
a w szczególności jest narzędziem 
pełnej integracji środków stosowa­
nych przez przedsiębiorstwo
cel przedsiębiorstwa.
kalkulacji 
środków

Za
następuje ocena

z punktu

i przez 
pomocą

tych
widzenia ich

przydatności dla przedsiębiorstwa. 
Technika materialna produkcji i 
dystrybucji, jak i wszelkie inne 
czynności, zostają za pomocą kal­
kulacji ściśle podporządkowane je­
dynemu celowi przedsiębiorstwa — 
zyskowi. -

pitalistyczny 
wprowadza 
mierność i 
środków tej

sposób produkcji, 
także ilościową wy- 
współmierność celu i 
działalności. Następu-

je kwant y f i k a c j a

•)Artykul Jest fragmen"em przygoto­
wanej przeż PWN książki O. Langego 
pt. „Zarys ekonomii politycznej" (rozdz.

1) K. Marks i F. Engels, Dzieła Wy­
brane, tom I. str. 28.

2) Tamże, str. 29.

IB

STATKIEM DO MOSKWY
Wiele zakładów przemysłowych przy- 

gwowuje się obecnie do wzięcia udz.a- 
łu w Wystawie Polskiego Przemyślu 
w Moskwie, która odbędzie się we 
wrześniu bieżącego roku. W Si oczni 
Gdańskiej opracowano Już projekt 
ekspozycji. Na wystawie pokazane bę­
dą wszystkie typy s atków, jakie stocz­
nia buduje. Wyświetlony będzie film 
o budowie drobnicowców mołoro- 
wych 10 tys. TDW, przygotowuje się 
makietę przedstawiającą boczne wodo­
wanie Jednostek 1 inne.

Śmiałym pomysłem s oczniowców Jest 
wysianie na Wystawę pełnomorskiego 
sta ku handlowego (drobnicowca 660 

TDW). k'óry z Leningradu poprzez ka- 
na’y dotrze do Moskwy.

Do wiciu typów s’a'ków budowanych

nostkl. w tych dniach odbyła 
Stoczni uroczystość wodowania 
szego trawlera-przerwórni (1250 
Obok urządzeń służących do

się w 
p.erw- 
TDW).

------. -— — po owu 
rye na statku lym znajdować się będą 
dwa zespoły urządzeń do filetowania 
ryb, prze.wórnla mączki rybnej na 25 
ton odpadów dziennie, wytwórnia tra­
nu I konserw rybnych.

w S'oczni Gdańskiej 
dzlcckiego dochodzą

dla Związku Ka- 
wciąż nowe jed­

Innym typem statku, budowanym na 
zamówienie ZSRR Jest s atek do prze­
wozu drewna. K'lka tygodni temu po­
łożono s ępkę pod proto ypową jednost­
kę tego typu. Arma or radzicki za­
kontraktował szczególnie wielką serę 
statków tego typu. W okresie do 1965 
r. stocznia Gdańska wykona 61 stat­
ków do przewozu drewna (nadających 
się również do transportu zboża).

PWN wyciągają wnioski
W numerze 40/58 „Życia Gospodar­

czego" zamieściliśmy recenzję „Infor­
matora nauki' polskiej" (wydanej przez 
PWN), wskazując na niektóre braki te­
go opracowania.

Jak się dowiadujemy, Państwowe Wy­
dawnictwa Naukowe przystąpiły do 
opracowani drugiego wydania „Infor­
matora". W związku z tym zwróciły sję 
do wszystkich ins y'utów naukowo-ba­
dawczych 1 innych placówek naukowych 
o nadsyłani danych. Można więc są­
dzić, że PWN uznały za słuszne .nasze

(zw)

zastrzeżenia w stosunku do pierwszego 
wydania, w którym wytknęliśmy mar­
ginesowe potraktowanie instytutów re­
sortowych i w następnym dokładnej 
opracowanym wydaniu nie powtórzą 
się przykre niekiedy błędy,

W sprawie nowego wydania „Infor­
matora nauki polskiej" otrzymaliśmy 
m. In. list z Ins’y utu Organ’zac1i Me­
chanizacji Budownictwa, w którym 
zwraca się uwagę, że nasza recenz'a 

"‘teWPllwy 1 pozytywny sku­
tek praktyczny, (z)

GAZOCIĄG Lubaczów — Sędziszów
Odkrycie poważnych złóż gazu ziemne­

go w rejonie Lubaczowa już niedługo 
zacznle przynosić konkretne efekty. Za- 
pacha bowiem ostatnio decyzja o budowie 
«azoefągu z Lubaczowa do -Sędziszowa 
długości 98 km.

Równocześnie z gazociągiem budowany

zowy. Przewiduje się, że Inwestvcla ta 
zostanie oddana do użytku już w końcu 
bieżącego roku, przy czym odcinek Lu- 
baczów — Jarosław (wraz z kolcktort-m 
w Lubaczowie)' uruchomiony bedzle "w 
terminie do 30 czerwca br. w

będzie» w rejonie Lubaczowa kolektor ga- mhT zL (w) 'nwest^c^ wyniesie około 130
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Lesz przedstawił po­
głębiającą się coraz bardziej dy­
sproporcję pomiędzy strukturą roz­
woju produkcji artykułów rynko­
wych, a kierunkami wzrostu popy­
tu ludności. Okazuje się, że obec­
nie ma miejsce szybki wzrost pro­
dukcji dóbr trwałego użytku oraz 
że rysują się możliwości dalszego 
przyspieszenia rozwoju produkcji 
przemysłu lekkiego 1 drobnej wy­
twórczości. Ograniczone są nato­
miast możliwości przyspieszenia 
rozwoju produkcji przemysłu spo­
żywczego i w ogóle żywności. Tym­
czasem, wbrew ogólnie przyjętej 
prawidłowości, wraz ze wzrostem 
dochodów realnych ludności naj­
szybciej wzrasta zapotrzebowanie 
na żywność, znacznie wolniej na­
tomiast na artykuły przemysłowe, 
a na wyroby przemysłu lekkiego 
nawet spada.

Trudności związane z przyspiesze­
niem rozwoju produkcji artykułów 
żywnościowych sprawiają, że jeże­
li pragniemy utrzymać rówąpwagę 
rynkową na tym odcinku obrotu, 
to wraz z dalszym wzrostem docho­
dów ludności następować musi 
zmiana struktury popytu. Tak, aże­
by znacznie szybciej wzrastał popyt 
na wyroby przemysłu lekkiego i 
drobnej wytwórczości, a znacznie 
wolniej niż dotychczas na artykuły/ 
żywnościowe, a zwłaszcza mięso.

W tym celu, jak podaje minister 
Lesz, rozszerza się zakres sprzeda­
ży ratalnej, zwiększono fundusz 
przeceny towarów z wydatkowa­
nych w 1958 r. 0,5 do 1,5 mld zł 
w br. oraz rozwija się produkcję 
tańszych asortymentów tkanin 1 
obuwia.

Zastanowić się jednak warto, czy 
wymienione środki, aczkolwiek nie­
wątpliwie potrzebne, będą w sta­
nie zmienić sytuację, jeżeli chodzi 
o ukształtowanie struktury popytu?

pracować 2 — 3 razy dłużej niż w 
Anglii (telewizor, odkurzacz).

W rezultacie," w Anglii za zao­
szczędzone 5—6 kg szynki lub 2—2,5 
litra tańszej wódki gatunkowej 
można nabyć kupon 100 proc, weł­
ny na garnitur, a za 1 kg szynki 6 
par nylonów lub dobrą koszulę po- 
pelinową. U nas natomiast na ku­
pon 100 proc, wełny trzeba zao­
szczędzić około 40 kg szynki wzglę­
dnie około 20 litrów wódki, a kilo 
szynki nie wystarczy na jedną poń­
czochę nylonową, nie mówiąc o ca­
łej parze. Natomiast zaoszczędzony 
kupon wełny 100 proc, pozwala u 
nas z łatwością na nabycie wyso­
kiej klasy odkurzaczy lub tańszej 
pralki, a za cztery kupony można 
nabyć telewizor. W Anglii zaś na 
nabycie telewizora trzeba przezna­
czyć 12 kuponów wełny ubraniowej 
100 proc., a na elektroluks około 6.

Nic też dziwnego, że przy tego

W opisanej sytuacji obawiać się 
należy, że szanse na osiągnięcie po­
wabniejszych zmian w strukturze 
popytu ludności dzięki rozszerzeniu 
sprzedaży ratalnej artykułów prze­
mysłowych, podjęciu produkcji tań­
szych asortymentów tkanin i prze­
znaczeniu w br. na przecenę nie- 
chodliwych towarów 1,5 mld zł są 
bardzo niewielkie. Obecne kierunki 
zmian w popycie są chyba kształ­
towane przez aktualne proporcje 
cen pomiędzy artykułami żywno­
ściowymi, a wyrobami przemysło­
wymi 1 bez zmiany owych propor­
cji na zmianę struktury popytu li­
czyć nie można. Tego zaś, przy po­
mocy przeznaczonych na przecenę 
1,5 mld zł dokonać nie sposób. Za 
tę sumę można bowiem osiągnąć 
obniżkę cen wyrobów przemysłu 
lekkiego i drobnej wytwórczości 
zaledwie w granicach 2 — 3 proc. 
Wspomniana suma wystarczy więc
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p ewne światło rzuca na to za­
gadnienie porównanie proporcji 

cen w Polsce i innych krajach. Jak 
już bowiem niejednokrotnie pisało 
o tym wielu ekonomistów relacje 
cen pomiędzy artykułami’ żywno­
ściowymi, a wyrobami przemysłu 
lekkiego 1 drobnej wytwórczości 
oraz artykułami trwałego użytku w 
Polsce są tego rodzaju, że nie za­
chęcają do oszczędnego gospodaro­
wania żywnością dla zdobycia środ­
ków na zakup wyrobów odzieżo­
wych; zachęcają natomiast do ogra­
niczenia wydatków na wyroby m. in. 
przemysłu lekkiego dla uzyskania 
funduszów na zakup artykułów me­
talowych 1 elektrotechnicznych 
trwałego użytku.

Ilustracją mogą tu być m. In. do­
konane przez grupę pracowników 
Instytutu Handlu Wewnętrznego 
obliczenia czasu pracy potrzebnego 
do zdobycia środków na zakup 
niektórych artykułów w Polsce i w
Anglii wi oparciu o średnie wynągjp* 
dzenle za godzinę.. pracy • w ‘ 
krajach.

Według tych

rodzaju relacjach cen 
Anglii, jak i w wielu

zarówno w 
innych kra-

jach, wraz ze wzrostem dochodów 
realnych ludności spada udział wy­
datków na żywność w całości 
wydatków. Szczególnie bowiem 
oszczędna, racjonalna gospodarka 
żywnością zapewnia ludności realne 
możliwości zaoszczędzenia środków 
na zakup atrakcyjnych artykułów 
przemysłowych, U nas natomiast 
oszczędności w spożyciu artykułów 
żywnościowych nie stwarzają więk­
szych możliwości jeżeli chodzi o 
uzyskanie środków na zakup arty­
kułów przemysłowych. Było to w 
pewnym stopniu uzasadnione w 
okresie, gdy produkcja artykułów 
przemysłowych kształtowała się na 
niskim stosunkowo poziomie. Wraz 
jednak z rozwojem ich produkcji 
sytuacja uległa zasadniczej zmianie, 
zwłaszcza że istnieją dalsze możli­
wości jej zwiększenia.

W sumie więc trzeba się zastano­
wić, czy na obecnym poziomie roz­
woju gospodarczego nie mamy do 
czynienia z układem proporcji cen, 
który sprawia, że niezbyt szybko, 
jak na nasze potrzeby, rosnące do­
chody ludność przeznacza przede 
wszystkim na zakup żywności. Nie 
stwarzają one bowiem bardziej re­
alnych możliwości na zakup naj­
bardziej pożądanych artykułów 
przemysłowych. Wskazuje j-na to

zapewne na „upłynnienie" nagro­
madzonych w poprzednich sezo­
nach zapasów wyrobów przemysłu 
lekkiego, nie zmieni jednak przed­
stawionych relacji cen. Ponadto, 
należy się obawiać, że w znacznym
stopniu owo upłynnienie 
się niewątpliwie po prostu 
ograniczenia zakupów z
produkcji, 
ani tania, 
może też, 
sób przez

która nie jest

odbędzie 
kosztem 
bieżącej 
przecież

ani zbyt atrakcyjna. Być 
że uzyskane w ten spo- 
ludność oszczędności zo-

staną skierowane, przy obecnej re­
lacji cen, na dodatkowe zwiększe­
nie zakupów żywności, a zwłaszcza 
mięsa, którego spożycie w ostat­
nich latach i tak poważnie wzro-
sło. Osiągniemy 
wręcz przeciwny 

-śmy,

wówczas skutek
niż

*

w dążeniu więc
* ’ struktury popytu

zamierzali-

do zmiany 
podjąć nale-

obu ■ szereg porównań. proporcji > cen w

obliczeń, jeżeli
uwzględnimy fakt, że w Anglii ok. 
25 proc. zarobków pochłaniają 
czynsze, okazuje się, iż dla zdoby­
cia środków na zakup tych samych'» 
ilości podstawowych artykułów 
żywnościowych (chleb, mleko, mię­
so, wędliny, owoce) trzeba w Pol-
sce poświęcić 
czasu pracy co 
dla zdobycia 
podstawowych

niemal tyle samo 
w Anglii. Natomiast 
środków na zakup 
artykułów odzieżo-

wych trzeba w Polsce pracować 7 
do 10-krotnie dłużej niż w Anglii 
(materiały wełniane, ubrania), a 
niekiedy nawet 15 — 16-krotnle (ny­
lony). Dla zdobycia zaś środków na 
zakup analogicznych artykułów 
trwałego użytku trzeba w Polsce

Polsce z proporcjami cen w krajach 
rozwiniętych gospodarczo.

Zrozumiałe jest oczywiście, że 
wyższa wydajność pracy w Anglii 
1 innych wysoko uprzemysłowio­
nych krajach Europy niż w Polsce, 
znajdująca w odniesieniu do Pol­
ski m. in. wyraz w 2,5-krotnie niż­
szym niż w Anglii dochodzie naro­
dowym na głowę ludności sprawia, 

'iż na zakup podobnych artykułów 
trzeba w Polsce . pracować odpo­
wiednio dłużej (muszą być odpo­
wiednio droższe). W żadnym przy­
padku nie uzasadnia to chyba jed­
nak tak poważnych, jak tu przed­
stawione, różnic pomiędzy cenami 
na wyroby przemysłowe i niemal 
jednakowych cen na artykuły żyw­
nościowe,

ży poszukiwania najbardziej wła­
ściwych, dla naszych warunków 
społeczno-gospodarczych, form zmia­
ny relacji cen pomiędzy artykuła­
mi żywnościowymi i wyrobami 
przemysłowymi, tj. form gwarantu­
jących nie obniżony poziom docho­
dów realnych wszystkich grup lud­
ności.

Najprostsze rozwiązanie, to jak 
się A^ąje^.o^pg^t^ obniżka 
cen ^yrpbów,, prą^my^łp tekkiegp,; 
a zwłaszcza""włókienniczego, odzie-” 
żowego i obuwniczego. Oczywiście, 
w miarę narastania zapasów 1 roz­
szerzenia możliwości produkcyj­
nych.

Jednakże powstaje tu wspomnlats 
na poprzednio wątpliwość, czy uzy­
skane na obniżce ceny środki nie 
zostaną skierowane przez ludność 
na dodatkowe zakupy żywnościowe. 
Zwłaszcza, że sprzyjać temu musi 
chyba pewna stabilizacja cen żyw­
ności, znajdująca w ostatnich la­
tach wyraz w bardzo nieznacznym 
ich wzroście w porównaniu z cena­
mi artykułów przemysłowych. Tym­
czasem w większości krajów, które 
utrzymują szybsze tempo wzrostu 
obrotów artykułami przemysłowy­
mi niż żywnością, ceny tej ostat-

nfej mają zazwyczaj wyraźną ten- g 
dencję zwyżkową. Dotyczy to zwła- B 
szcza mięsa, którego ceny z reguły B 
wzrastają szybciej niż innych ar- B 
tykułów. |

I tak,' jeżeli przyjąć wzrost cen | 
w poszczególnych krajach w latach a 
1956/1957 w stosunku do okresu | 
przedwojennego za 100, to ceny | 
mięsa wzrosły odpowiednio w Air- | 
stril o 130, w Danii o 196, w Fin- | 
landii o 213, w NRF o 149, we Wło- | 
szech o 163, w Norwegii o 172, w g 
Szwecji o 159, w Sżwajcarii' o 125 | 
1 w Anglii o 139, a w USA o 147. | 
Mimo to spożycie mięsa na głowę |
ludności prawie
ło, 
wet

się nie zmieni-
a w niektórych krajach na-

wzrosło (Finlandia
31 proc., Anglia o 4 proc..

o

cja o ’8 proc, i USA o 29 proc.). 
Również w oddzielnie rozpatrywa­
nych latach 1950/1951 i 1956/1957 
szybszemu od ogólnego wskaźnika 
cen wzrostowi wskaźnika cen na 
mięso towarzyszy pewien wzrost 
spożycia mięsa w przeliczeniu na 
głowę ludności. W Anglii np. po­
mimo, że w latach 1950 — 1957 
wzrost cen na mięso o 57 proc, wy­
przedził ogólny wzrost cen, to 1 tak

Warszawskie sprawy
| DOKOŃCZENIE ZE 8TH. 1

rych mogłyby pomieścić się małe 
warsztaty. ®

Jakie nowe osiedla i gdzie bę- 
dą budowane w okresie najbliż­
szego siedmiolecia?

— W roku 1965 mieszkać będzie 
w Warszawie około 1 270 tys. miesz­
kańców. Zasoby mieszkaniowe ma­
ją wzrosnąć w tym okresie o około

Szwe- | 2f,0 ty5- *zb mieszkalnych, osiągając
| liczbę ponad 850 tys. Ukończymy w 
g zasadzie rozbudowę dzielnic śród- 
! miejskich. Zabudowany- będzie re­

jon placu centralnego, uporządko­
wane Powiśle, poważnie posunie się 

! naprzód porządkowanie terenów na 
zachód od P. K. i N. Jedynie w kil­
ku punktach śródmieścia pozostaną

spożycie mięsa wzrosło o ok. 40 |
proc.1). I

Wszystko to wskazuje, że dla za­
hamowania szybkiego tempa wzro­
stu spożycia mięsa, towarzyszącego 
wzrostowi dochodów realnych lud­
ności, który m. in. musi mieć miej­
sce przy obniżce cen artykułów 
przemysłowych, pożądany jest 
prawdopodobnie pewien wzrost cen 
mięsa.' Sprawa ta jest ważna i z 
tego jeszcze względu, że dotychcza­
sowe przewidywania wskazują na 
poważne możliwości zahamowania 
dotychczasowego tempa wzrostu 
produkcji mięsa.

Zmiany jednak cen żywności, a 
zwłaszcza mięsa i przetworów, aby 
nie prowadziły do spadku docho­
dów realnych ludności, muszą być 
odpowiednio rekompensowane. W 
pełni ekwiwalentnie można tego
dokonać 
Wiednie, 
płat na 
bowiem

chyba tylko przez odpo- 
generalne zwiększenie wy­
płacę. W sumie globalnej 
ekwiwalent ten musi chy-

ba znacznie przewyższać dochody 
uzyskane z podwyżki cen. A to cho­
ciażby z tego względu, że istnieją 
znaczne różnice terytorialne i za­
wodowe w sposobach odżywiania i 
niektóre, zwłaszcza ciężej pracujące 
grupy ludności, mogłyby nie otrzy­
mać pełnej rekompensaty. Poziom 
płac realnych w przeliczeniu na 
mięso pozostanie wówczas na nie­
zmienionym poziomie, w przelicze­
niu natomiast na inne artykuły — 
wzrośnie, stwarzając bodźce sprzy­
jające oszczędnemu spożyciu mięsa.

Przedstawione rozwiązanie pro­
blemu posiada oczywiście jedną za­
sadniczą wadę: wymaga przezna­
czenia na ten cel znacznych środ­
ków z budżetu państwa, może więc 
być realizowane tylko w miarę wy­
gospodarowania odpowiednich środ­
ków'. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że istnieje jeszcze cały szereg in­
nych posunięć polityki gospodar­
czej, mogących w efekcie doprowa­
dzić'do zmian /W /strukturze popy- 
tiiymp.. tek&mpćrisata-zmian cen na 
mięso przeż' odpowiednie zmiany 
cen innych artykułów. Nie można 
też powiedzieć, że handel wyczer­
pał już wszystkie swoje techniczno- 
organizacyjne środki kształtowania 
popytu w postaci odpowiedniego 
systemu marż, płac oraz reklamy i 
propagandy.

Warto więc niewątpliwie podjąć 
poszukiwania bardziej dogodnych i 
ściślej sprecyzowanych rozwiązań. 
Jak 1 gdzie ich szukać — oto naj­
bardziej chyba aktualna sprawa do 
przemyślenia dla naszych ekonomi­
stów I działaczy gospodarczych, 
zajmujących się sprawami obrotu 
towarowego.

„Economlc Survey of Europe In 
1958", rozdział V, stron 12.

niewielkie rezerwy pod 
dworca centralnego, kilku 
innych obiektów.

Przewiduje się znaczne

budowę 
hoteli i

nasilenie
ruchu budowlanego w północnych 
dzielnicach stolicy. W oparciu o bu­
dowę kolektora bródnowskiego na 
terenie dzielnicy Praga - Północ po­

B witanie osiedle o około 10 tys.
B mieszkań (około 35 tys. miesz- 
G kańców). Także północna część 
| lewobrzeżnej Warszawy zwiększy 
I znacznie swój potencjał mieszka- 
g niowy; W oparciu o projektowaną 
B budowę kolektora burakowskiego, 
| a także rurociągu cieplnego pod 
W dnem Wisły (którego ukończenie 
i przewidziane jest w. roku 1960) u-

legną poważnej rozbudowie 
na Bielanach i Młocinach, 
zostanie tutaj odanych do

osiedla 
Razem 
użytku

H w okresie do 1965 r. około 50 tys. 
B izb mieszkalnych.
g Nie wyczerpuje to naszych pla- 
Inów. Nastąpi bowiem dalsza roz­

budowa Grochowa i Saskiej Kępy o 
ponad 35 tys. izb. Na Ochocie — 
przy Szosie Krakowskiej, na Rakow- 

g cu i w budownictwie plombowymi 
I — wybudowanych zostanie około 
140 tys. izb. Nada to Ochocie w peł- 
I ni wielkomiejski charakter. Rów- 
I nież prowadzona będzie budowa 
8 dalszych partii Młynowa, osiedla 

przy ul. Kasprzaka itd.
S
r

Jakie najważniejsze problemy 
wynikają dla miasta z tak po-

b ważnego rozwoju budownictwa 
p mieszkaniowego?
g V
g — Probltemów takich jest wiele. 
P Najważniejsze z nich to: uzbrojenie 
| terenów przewidzianych pod bu- 
I downictwo w urządzenia komunal- 
i ne, rozwiązanie problemu komuni- 
I kacyjnego w związku z narasta- 
| niem odległości w mieście nr a z 
| problemy uzyskania niezbędnych 
| pod budownictwo terenów przy 
^równoczesnym zachowaniu najin- 

tensywniej rolniczo użytkowanych 
| obszarów.
| Teoretycznie rzecz biorąc rozwój 
I dużego miasta odbywać się może w 
I warunkach równiny m azowi erki aj 
| beż>ś9gThhićźenia. Praktycznie' “ jedz.. 
I 'W żhie- wydaje się słuszne, .
| fofśb^ać w planie ” perspektywicz- 
| nym wielkość Warszawy do rozmia- 
j rów miasta wielomilionowego. 
| Ogromne aglomeracje miejskie bo- 
s wiem, jak to wykazuje doświadczę-

nie wielu miast amerykańskich 
europejskich, bardzo poważnie u-

Niefortunne

s trudniają mieszkańcom wykonywa- 
। nie ich funkcji życiowych. Dlate- 
I go też plan perspektywiczny War- 
3 szawy zakłada liczbę ludności na 
] 1,4 — 1,5 min mieszkańców. Mamy 
| realną możliwość oddziaływania na 
| wielkość naszych miast poprzez 
| politykę inwestycyjną i tworzenie 
| nowych miejsc pracy. Zakłady prze- 
j myślowe, których więź ze stolicą 
ś może być z różnych powodów, uza- 
3 sadniona, zamierzamy lokalizować 
a 'IV odległości 40—60 km od miasta, 
| gdzie powinny się one stać czynni- 
s kiem miastotwórczym dla wielu 

zdegradowanych dziś osiedli. Pow­
staną swego rodzaju miasta - sate-

W
czerwcu 1952 r. wprowadzony został obowiązek zgłaszania do 
placówek spedycyjnych PKS pojazdów samochodowych, które 
z różnych względów muslałyby w komunikacji między osiedlami 
jechać w jedną stronę bez ładunku lub z niepełnym ładun­
kiem. Rozporządzenie to miało na celu ograniczenie próżnych
przebiegów pojazdów samochodowych oraz stworzenie podstaw 

racjonalnej organizacji przewozów. W* rozporządzeniu tym przewidziane 
zostały również bodźce materialne dla kierowców wykorzystujących próż­
ne przebiegi powierzonych im pojazdów oraz dla pracowników dysponu­
jących taborem samochodowym. Zdawałoby s<ę więc, że z chwilą uregulo­
wania tego zagadnienia od strony prawnej nie powinno się widzieć na 
naszych drogach pojazdów próżnych lub niedoładowanych. Tymczasem 
próżne przebiegi pojazdów samochodowych są u nas zjawiskiem powszech­
nym, co można stwierdzić na każdej ruchliwszej trasie, natomiast do pla­
cówek spedycyjnych PKS zgłasza się nieliczna stosunkowo ilość kierow­
ców. Każdemu, kto spotyka Się z tym zjawiskiem, mimo woli nasuwa się 
pytanie: skąd wynika taka rozrzutność w gospodarowaniu samochodami, 
skoro pod względem taboru\samochodowego jesteśmy krajem niedoinwe- 
stowanym?

Wydaje się, że źródeł tego zjawiska należy doszukiwać się głównie w 
niewłaściwym ustawieniu bodźców ekonomicznych dla wszystkich zain­
teresowanych stron, a więc — dla klienta, dla placówki spedycyjnej PKS, 
dla jednostki uspołecznionej zgłaszającej swój pojazd do placówki spedy­
cyjnej oraz dla pracowników tej jednostki.

Klient zlecający placówce' spedycyjnej ładunek do przewozu powinien 
mieć gwarancję, że ładunek ten dotrze do miejsca przeznaczenia bez bra­
ków i w stanie nieuszkodzonym. O ile placówka PKS przewozi ten ła­
dunek własnym pojazdem, • wtedy ponosi ona pełną odpowiedzialność 
określoną w Taryfie Towarowej Transportu Samochodowego i Spedycji, co 
daje klientowi możność dochodzenia swych praw w oparciu o postanowienia 
tej taryfy! Zupełnie jednak inaczej wygląda zagadnienie odpowiedzialności 
PKS za braki lub uszkodzenia, jeśli towar klienta przewożoify jest wpraw­
dzie za pośrednictwem placówki PKS, lecz przy użyciu cudzego taboru; 
w takim przypadku placówka spedycyjna umywa zazwyczaj ręce i z wszel­
kimi roszczeniami odsyła swego klienta do tego posiadacza pojazdu, któremu 
przypadło w udziale dokonanie danego przewozu. W ten sposób klient 
PKS pozostaje często „na lodzie" i zmuszony jest wchodzić w konflikt 
z zupełnie nieznanym mu posiadaczem pojazdu.

Ponieważ klient PKS płaci według takich samych stawek taftowych 
za przewóz dokonany przez tabor PKS, jak za przewóz taborem przy­
padkowym, zazwyczaj więc wyraża życzenie, ażeby przewóz odbył się 
tylko przy użyciu taboru PKS, gdyż włfedy przynajmniej wie, gdzie ma 
dochodzić swych praw. Zmiana tego stanu rzeczy mogłaby nastąpić dopie­
ro wówczas, gdyby placówki PKS udzielały odpowiednich rabatów klien­
tom wyrażającym zgodę na przewóz ich ładunku taborem obcym.

Rabaty takie mogą znaleźć szerokie zastosowanie zwłaszcza z chwilą

wprowadzenla projektowanej od dawna podwyżki taryfy samochodowej 
przewoźnika publicznego — co zapewne niedługo już nastąpi i w konsek­
wencji wpłynie hamująco na przewozy dokonywane przy użyciu taboru 
PKS. Należy liczyć się, że z tą chwilą wiele przedsiębiorstw odsunie się 
od PKS i zacznie szukać tańszego transportu samochodowego. Takim wła-

Ważnym problemem jest uzbroje­
nie terenów. Jest to dziedzina tech­
nicznie bardzo zacofana. Od czasów 
Lindley‘a, który zasłynął budową 

I wodociągów warszawskich w II po- 
| łowię XIX w., mało się u nas zmie-
gniła technika wykonywania robót, 
B a przecież wodociąg, kanalizacja, 
H gaz, ciepło, są ważnymi elementami

śnie transportem mogłyby stać się samochody, które dziś jeżdżą zazwyczaj | 
puste w jedną stronę i stanowią niewykorzystane źródło olbrzymich I 
możliwości przewozowych. g

Drugim zainteresowanym tym zagadnieniem partnerem są plac*ówkl spe- | 
dycyjne PKS, których rola sprowadza się głównie do przyjmowania zleceń 
przewozowych od klientów oraz do wydawania dyspozycji dla obcych po­
jazdów. Za czynności te placówki spedycyjne otrzymują prowizję usługową 
w wysokości 50 proc, ogólnej należności przewozowej płaconej przez klien­
tów. Prowizja ta jest stanowczo za wysoka w stosunku do nakładów finan­
sowych i zakresu odpowiedzialności PKS, gdyż przewóz odbywa się prze­
cież nie taborem PKS, lecz- taborem obcym, zaś odpowiedzialność za braki 
lub uszkodzenia ponosi nie PKS, lecz posiadacz pojazdu. A zatem placówki 
spedycyjne powinny otrzymywać prowizję mniejszą, uwzględniającą jedy­
nie efektywne koszty działalności spedycyjnej oraz godziwy (tzn. nie za 
wysoki) zysk, dzięki czemu można by było zwiększyć dochody posiadacza 
pojazdu.

Jeśli chodzi o tego ostatniego, to jego wysiłek w całym procesie transpor­
towym jest największy. Narażony jest na straty czasu wynikłe,na skutek 
oczekiwania pojazdu na obcy ładunek oraz z powodu ewentualnego zbo­
czenia z trasy; wreszcie — musi podzielić się otrzymanym dochodem z wła­
snymi pracownikami (z kierowcą, dyspozytorem i kierownikiem komórki 
transportowej). Wydaje się więc, że posiadacz pojazdu otrzymywać powi­
nien nie 50 proc, lecz około 75 proc, należności taryfowej, gdyż wtedy 
dopiero wykorzystanie próżnych przebiegów mogłoby się mu kalkulo­
wać.

Ostatnim zainteresowanym ogniwem w tym łańcuchu są pracownicy 
zatrudnieni w przedsiębiorstwie zgłaszającym pojazd do placówki spedy­
cyjnej PKS. Na mocy zarządzenia mają oni prawo do otrzymania od swe­
go pracodawcy premii za przewozy dokonane na zlecenie placówek spe­
dycyjnych PKS. Podział tych premii jest następujący: 10 proc, należności 
taryfowej zapłaconej przez klienta wskazanego przez PKS otrzymuje kie­
rowca pojazdu, 1 proc, dyspozytor oraz 0,5 proc. — kierownik komórki 
transportowej. Jak widać premie te są śmiesznie niskie dla tych pracow­
ników, których decyzja wpływa na dobre lub złe wykorzystanie przebiegu 
— to znaczy dla dyspozytora i kierownika komórki transportowej.

Dyspozytor samochodowy (nie wszędzie są kierownicy transportu) stara 
się przede wszystkim wykonywać przewozy dla własnego przedsiębiorstwa. 
Suma 20 lub 30 zł w skali miesięcznej nie jest dla dyspozytora aż tak 
atrakcyjna, aby mogła zrekompensować przykrości moralne (i przeważnie 
materialne), jakie mogą go czekać w razie niesprzyjającego zbiegtTokolicz- 
ności, Również kierowcy, których udział w dochodach z tytułu wykorzy-

| stopy życiowej? Niemniej chyba 
I ważnymi niż nieśmiertelny schabo- 
I wy kotlet. Dlatego problem mecha- 
I nizacji robót budownictwa komu- 
| nalnego jest zadaniem niecierpią- 
I cym zwłoki. Nie możemy liczyć na 
I uzyskanie tak znacznej liczby ro- 
| botników niewykwalifikowanych, 
I którzy byliby niezbędni dla realiza-
I cji programu budowlanego.
| Również niezwykle ważną spra- 
| wą jest przygotowanie terenów pod 
I przyszłą zabudowę. Stolica prawic
£ połowę swego zapotrzebowania na 
I warzywa pokrywa z własnego ob- ■

szaru administracyjnego. Chcemy, 
aby nasze plany urbanistyczne 
uwzględniały możliwość zachowa­
nia na dłuższy czas terenów najin­
tensywniejszej kultury rolnej.

Poważne problemy stawia i samo

budownlctwo. W 1958 r. oddano W 
Warszawie do użytku około 30 tys. 
Izb mieszkalnych, w 1965 r. powin­
no być oddanych około 48 tys. izb. 
Wzrostowi zadań o 60% ma towa-* 
rzyszyć wzrost zatrudnienia zale­
dwie o 7%. Wskaźniki, te najdobit­
niej wskazują, jaką rolę ma do ode­
grania uprzemysłow'enie budownic­
twa.

Czy przewiduje się w okresie 
siedmiolecia utrzymanie ograni­
czeń meldunkowych — a jeżeli 
tak, to jakie środki zamierza się 
podjąć, aby przeciwdziałać ich. 
ujemnym skutkom (obciążenie 
komunikacji podmiejskiej i miej­
skiej, chaotyczna zabudowa pery­
ferii Warszawy)?
— Niestety, utrzymanie pewnych 

ograniczeń może się okazać w naj­
bliższych latach niezbędne. Trudno­
ści mieszkaniowe, komunikacyjne, 
nadmierne obciążenie szkół, obiek­
tów służby zdrowia itp. powodują, 
że niekontrolowany wzrost liczby 
mieszkańców w Warszawie byłby 
niepożądany. W tym kierunku od­
działuje polityka władz miej­
skich, przeciwstawiająca się loka­
lizacji nowych zakładów przemy­
słowych na terenie miasta. Wydaje 
się również możliwe przeniesienie 
na inny teren istniejących w War­
szawie zakładów nie związanych 
ściśle profilem swojej produkcji ze 
stolicą.

Dzisiaj dojeżdża z terenu woje­
wództwa do 'pracy w- Warszawie 
około 98 tys. osób. W latach 1961 — 
1965 liczba ta wzrośnie do 112 — 
115 tys. osób, a w latach następnych 
spadnie do około 90 tys. osób. Jed­
nak wzrost dojazdów w latach 
1961 — s1965 nie spowoduje pogor­
szenia warunków komunikacji pod­
miejskiej, gdyż w okresie tym zele­
ktryfikowane zostaną linie: radom­
ska (do 1961 r) 1 linia na Legiono- 
wo, — Nasielsk.

Nieodzowne jest wprowadzenie 
kolei na teren miasta, tak aby re­
gion i miasto w układzie komuni­
kacyjnym stanowiły jedność. Bę­
dzie to najtańsza forma realizacji 
szybkiej kolei miejskiej. Wymagać 
to' będzie oczywiście zagęszczenia 
przystanków _w mieście.

Czy można się spodziewać w 
tym okresie radykalnej poprawy 
w komunikacji miejskiej?
— Można, ale nie radykalnej. 

Warszawa w tej chwili zajmuje pod 
względem ilości przejazdów na jed­
nego mieszkańca chyba pierwsze 
miejsce w Europie. Średnia liczba 
przejazdów na 1 mieszkańca w 
dużych miastach Polski wynosi 
przeciętnie od 300 — 400 rocznie, w 
mieście o bardzo rozwiniętym ukła­
dzie komunikacji miejskiej, 'jakim 
jest Wrocław około 600, w Warsza­
wie zaś — 10d0.

Co jest niezbędne dla zmiany te- 
.. go~stanu rzeczy? Po pierwsze ure- 
- gulowanie problemu- taryf przeja­

zdowych. Obowiązujące ceny' za 
przejazdy są /ia tym poziomie, że' 
praktycznie nie odgrywają żadnej 
roli w budżecie przeciętnego oby­
watela. Jeden przejazd przy karcie 
pracowniczej kosztuje przeciętnie 
8 groszy. Drugim podstawowym 
kierunkiem jest właściwa polityka 
zbliżenia miejsc pracy do miejsc za­
mieszkania. Przykładem może być 
projektowane osiedle na Bródnie w 
pobliżu Żerańskiej Dzielnicy Prze­
mysłowej.

Warszawa jest przodującym 
miastem w Polsce. Województwo 
warszawskie należy do najbar­
dziej zacofanych w kraju. Jakie' 
poczynania w siedmioleciu zmie- 
rzają do likwidacji tych dyspro­
porcji ?
— Częściowa odpowiedź na to py­

tanie zawarta jest we wspomnianej 
już koncepcji ograniczania przemy­
słu w Warszawie i lokalizowania go 
na peryferiach regionu. Pas miast 
satelitarnych w promieniu 40 — 60 
km od stolicy, połączonych z nią 
szybką koleją,-pozwoli na stworze- 
nie nowoczesnego okręgu przemy- 
słowego, mającego już obecnie swe' 
zaplecze w instytutach naukowych 
i wykwalifikowanej kadrze Warsza­
wy. Obecnie jesteśmy w fazie opra­
cowania szczegółowych koncepcji 
takiej strefy. W ten sposób powsta­
nie między właściwym miastem a 
miastami satelitami pas zdezurba- 
nizowany. Będzie on miał istotne 
znaczenie dla zapewnienia wypo­
czynku mieszkańcom wielkiego mia­
sta.

Na teren województwa usuwamy 
już obecnie szereg istniejących za­
kładów przemysłowych, magazy­
nów itp., których istnienie nie jest 
konieczne w Warszawie. Proces ten 
może doprowadzić w przyszłości do 
usunięcia z Warszawy na’ teren wo­
jewództwa zakładów przemysło­
wych, zatrudniających 2 do 4 tys 
osób. '

Rozmowę przeprowadzili
ANTONI WIATROWSKI

1 ZBIGNIEW WYCZESANY

stania próżnych przebiegów został ustalony dziesięciokrotnie wyżej aniżeli 
udział dyspozytorów, wolą żyć w zgodzie z dyspozytorami i nie zgłaszać 
się w placówkach spedycyjnych PKS. '

Z tego, co powiedziano, wynika, że zagadnienie wykorzystania próżnych 
przebiegów nie ruszy z miejsca dopóty, dopóki nie będą istniały dosta­
teczne bodźce dla wszystkich partnerów uczestniczących w przewozie.

Zachodzić jednak może pytanie: czy zmniejszenie wysokości prowizji 
pobieranej przez placówki spedycyjne PKS nie wpłynie niekorzystnie na 
stan interesów tych placówek? O to nie ma najmniejszej obawy. Przeciw­
nie. Należy liczyć się, że dopiero wtedy zostaną stworzone właściwe ood- 
stawy do pełnego rozwoju placówek spedycyjnych PKS, gdyż, ilość zgła­
szanych pojazdów oraz ilość ładunków przeznaczonych do przewozu ta­
borem przygodnym powiększy się wielokrotnie, co zrekompensuje z kolei 
z nawiązką „Straty" z tytułu zmniejszonej prowizji" PKS od pojedynczej 
usługi. W ten sposób stara kupiecka zasada — „mały zysk, duży obrót" 
powinna znaleźć zastosowanie również w działalności spedycyjnej PKS

RYSZARD KREGIEŁEWŚKI



Reforma
planu Wśród poruszanych ostat- 

tnio zagadnień, związa­
nych ze zmianami mode­
lu gospodarczego, zbyt 
mało uwagi poświęca 
się problematyce kosz­
tów własnych, stanowiących je-

n/ektóre przedsiębiorstwa USa u- 
stalanle tych kosztów na „poziomie 
idealnym" jest krytykowane przez 
większość ekonomistów. Koszty, od­
zwierciedlające poziom teoretycznie

kont
Kilkuletnie doświadczenia księ­

gowych wykazały, że aktualnie obo­
wiązujący plan kont wymaga rewi­
zji. Reforma taka jest przygotowy­
wana, a główne jej założenia są na- 

' stępujące:

1. Dla unifikacji i ułatwienia 
kodyfikacji przepisów z zakresu 
planów kont, w miejsce obowią­
zujących dziesięciu ramowych 
planów kont, opracowany zosta­
nie jeden jednolity plan kont 
obowiązujący wszystkie przed­
siębiorstwa i zakłady uspołecz­
nione.

2. Dla zapewnienia elastyczno­
ści planów kont w jednolitym 
planie kont zostaną ustalone wy­
łącznie wymagania minimalne. 
Ujednolicone/ i powszechnie obo­
wiązujące będą tylko węzłowe 
e'ementy planu kont; jednolity 
plan kont będzie~bkreślał przede 
wszystkim treść i sposób zamy­
kania kont, jednolity» plan kont 
w określonych granicach pozosta­
wi swobodę w tworzeniu kont 
syntetycznych i analitycznych 
oraz pełną swobodę w zakresie 
techniki księgowości.

3. Dla zapewnienia łatwości 
przeprowadzenia reformy, jedno­
lity plan kont przejmie z obowią­
zujących obecnie ramowych pla­
nów kont to wszystko, co nie 
wymaga ulepszenia i uproszcze- 
n!a oraz w pełni wykorzysta ra­
cjonalne rozwiązania krajowe i 
zagraniczne.

Nie zostaną ■wprowadzone wię­
ksze zmiany ani w zakresie zespo­
łu danych, stanowiących treść spra­
wozdań finansowych, ani w sposo-
Jjie ich prezentacji.

Reforma planów 
także sam system 
Przewiduje się, że z

kont obejmie 
planów kont, 
dniem 1 stycz-

nia 1060 r. wszystkie przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze oraz 
ich zakłady oprą swą księgowość 
o jednolity plan kont, opracowany 
i wydany jako zarządzenie Ministra
Finansów. W wyjątkowych
padkach termin

przy­
przeprowadzenia

reformy może być na mocy zarzą­
dzenia zainteresowanego ministra, 
działającego w porozumieniu z Mi­
nistrem Finansów przesunięty (cho­
dzi o zabezpieczenie przeprowadze­
nia reformy bez zaburzeń i osią­
gnięcie oszczędności przez wykorzy­
stanie zapasów druków księgo­
wych). Przewiduje się dalej, że 
jednolity plan kont stanie się pod­
stawą do opracowania branżowych 
planów kont.

(<lor).

Skórka

den z najbardziej syntetycznych tyćznle 
wskaźników, i lustrujących działal­
ność przedsiębiorstw.

W naszej gospodarce dominuje 
rachunek kosztów „ex post". Taki 
rachunek kosztów rzeczywiście po­
niesionych w ubiegłym okresie o- 
peruje wielkościami dotyczącymi 
przeszłości. Ustalenie faktycznych 
kosztów produkcji dopiero po upły­
wie pewnego okresu czasu od jej 
zakończeń a posiada poważne skut­
ki ujemne. Znaczne rozbieżności w 
czasie między procesem produkcyj­
nym, a odzwierciedleniem 1 oblicze­
niem wielkości oraz wyniku tego

możliwy do osiągnięcia, w praktyce 
zn/cznie odbiegają od kosztów fak-

pon esionych, Trudności,
związene z całkowitym wyelimino­
waniem odchyleń od „kosztów ide­
alnych", wpływają ujemnie na pra­
cowników, którzy zniechęcają się 
wskutek doznanych niepowodzeń.1)

Koszty produkcji ujmuje się 
przynajmniej w dwóch wielkościach
— postulowanych I rzeczywistych; 
jest to zakres minimalny. W tym 
przypadku odchylenia od kosztów 
postulowanych wyrażają rozbieżnoś­
ci między zamierzonymi a efektyw­
nie poniesionymi nakładami na da­
ną produkcję. Oczywiście, bogatszy 
materiał dla celów zarządzania i

dzony w przedsiębiorstwie. O tym 
natomiast, jakie są efekty realiza­
cji tego postępu w praktycznej dza- 
lalności przedsiębiorstwa — infor­
mują różnice między kosztami po­
stulowanymi na bieżący okres a 
kosztami rzeczywistymi. W obu 
przypadkach niezbędne jest jednak 
wyel minowanie wpływu działania 
czynników niezależnych od przed­
siębiorstwa (urzędowe zmiany cen, 
stawek, taryf itp).z

Odchylenia od kosztów postulowa­
nych oblicza się zazwyczaj wejlug 
pozycji kalkulacyjnych (materiały 
bezpośrednie, robocizna bezpośred­
nia itp.) w przekroju jednostek pro­
dukcyjnych (półfabrykatów, wyro­
bów gotowych). Odchylenia te na­
leży odpowiedn!o zgrupować według 
miejsc (wydziałów) oraz przyczyn 
ich powstania (zmiany ilości, zmia­
ny receptury, cen itp.). Dokładne

RACHUNEK KOSZTOW
procesu uniemożliwiają określen'e 
w dowolnym momencie kształtowa­
nia się rzeczywistych kosztów wy­
robów gotowych 1 produkcji w to­
ku. Ws,Kutek braku bieżących da­
nych, ilustrujących w ujęciu war­
tościowym wielkość poniesionych 
nakładów produkcyjnych, kierow- 
n ctwo przedsiębiorstwa nie jest w 
stanie operatywnie oddziaływać na 
wykonanie produkcji, a o możli­
wych do uniknięcia ujemnych skut­
kach dowieduje się ono dopiero 
„post factum".

Rachunek kosztów „ex post", 
spełniając funkcję miernika rzeczy­
wistych kosztów produkcji, nie za­
wiera więc dostatecznych elemen­
tów dla prawidłowego, operatyw­
nego zarządzania przedsiębiorstwem. 
Z tego też względu powinien on zo­
stać zastąpiony rachunkiem spraw­
niej funkcjonującym, ujmującym 
także wielkości kosztowe „ex antę".

Taki „rachunek kosztów przy­
szłościowych" pos ada różne warian­
ty i nazwy (rachunek kosztów nor­
matywnych, standard cost, rachu­
nek kosztów planowanych, rachu­
nek kosztów postulowanych, rachu­
nek kosztów wzorcowych).

Wszystkie te warianty rachunku 
kosztów posiadają pewne wspólne, 
istotne cechy. Podstawą funkcjono­
wania każdego z nich są postulo-
wane (planowane, normatywne) — 
wielkości kosztowe, tj. wielkości, 

zamierza o-które przedsiębiorstwo 
siągnąć.

W zasadzie koszty 
określane są w oparem

postulowane 
o obiektyw-

nie istniejącą bazę techniczną, stan 
organizacji, poziom cen, taryf itp. 
z .uwzględnieniem założonego po­
stępu-w- żakresie techniki i
zacji".' ’ produkcji.. Stosowane przez'

wyprawkęMinisterstwo Finansów przystąpiło niedaw­
no do prac związanych z „kodyfikacją 
przepisów normujących budowę ramowych 

planów kont". Tłumacząc to na język zrozumiały, moż­
na powiedzieć, że chodziło o wprowadzenie z dniem 
1.1.1960 r. we wszystkich przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych nowych planów kont, opartych o zasady tz.w. 
wzorcowego planu kont (WPK).

Wzorcowy plan kont miałby określać: minimalną 
ilość kont syntetycznych, ich symbole, nazwy, kont, 
treść ekonomiczną konta i charakter jego salda oraz 
przekroje kwalifikacyjne w obrębie tych kont (czyli 
zasady budowy analityki). Na podstawie WPK po- • 
szczególne ministerstwa miałyby opracować nowe 
branżowe plany kont (BPK), których rozwiązania nie 
powinny jednak naruszać' rozwiązań przyjętych we 
wzorcowym planie kont.

Słuszność dążenia do ujednolicenia treści ekonomi­
cznej i — co za tym idzie — charakteru sald kont no­
szących te same nazwy, a występujących w różnych 
branżowych planach kont, nie budzi wątpliwości. Brak 
tej jednolitość! utrudnia bowiem porozumienie się 
i wypacza porównywalność danych z tych kont czer­
panych. Z tych samym również względów nie jest 
wskazane, aby konta rejestrujące te same zjawiska 
oznaczane były różnymi nazwami w branżowych pla­
nach kont, obowiązujących w poszczególnych gałęziach 
gospodarki narodowej.

Doprowadzenie tej tezy do realizacji nie wydaje się 
nastręczać poważniejszych trudności, gdyż rozbieżności 
jest tutaj na ogól niewiele. Tam, gdzie one występują, 
łatwo je usunąć — bądź przez wprowadzenie nieznacz­
nej korekty do komentarzy uzupełniających branżowe 
plany kont, bądź przez zmianę nazw niektórych kont. 
Takim merytorycznym zmianom należy przyklasnąć 
i dążyć do ich jak najszybszej realizacji — tym więcej, 
że nie nasuwa ona szczególnych trudności. Natomiast 
pozostałe zmiany nie wydają się uzasadnione.

Mimo że noszą one wyłącznie charakter formalno- 
porządkowy, polegający na Ujednoliceniu symboli (nu­
meracji kont)' i szczebla ich zaszeregowania (syntety- 
ka — analityka) — pociągają jednak za sobą szereg 
Ujemnych następstw. W szczególności zmiany te wy­
magają przeredagowania i ponownego wydania wszyst­
kich obowiązujących obecnie komentarzy do branżo­
wych planów kont, gruntownej przebudowy techniki
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analizy dostarcza „rachunek kosz­
tów przyszłościowych" (np. standard 
cost, normatywny rachunek kosz­
tów), uwzględniający trzy wielkoś­
ci:

1) koszty postulowane (planowa­
ne) na dany rok lub na okresy
kilkuletnie,

2) koszty 
tywne) na

3) koszty

postulowane (norma- 
okres bieżący, 
rzeczywiste.

- Odchylenia między kosztami pla­
nowanymi na dany rok lub na 
okres kilkuletni, a kosztami postu­
lowanymi (normatywnymi, standar­
dowymi) na okres bieżący, określa­
ją wielkość postępu techniczno-or­
ganizacyjnego, jaki został wprowa-

1 szybkie określenie miejsc oraz 
przyczyn jest zasadniczym warun­
kiem ustalenta ośrodków odpowie­
dzialności za powstałe odchylenia 
od kosztów postulowanych, decydu­
jąc w poważnej mierze o przydat­
ności rachunku kosztów dla po­
trzeb operatywnego zarządzania 
przedsiębiorstwem.

Wprowadzenie „rachunku kosztów 
przyszłościowych" powinno być, jak. 
każde racjonalne przedsięwzięcie, 
oparte na rachunku ekonomicznym, 
uwzględniającym zasadę opłacalnoś­
ci zamierzenia. W chwili obecnej 
zastosowanie tego nowoczesnego 
rachunku kosztów we wszystkich 
naszych przedsiębiorstwach nie jest 
celowe. Jedną z podstawowych

przyczyn jest.niski poziom wypo­
sażenia przedsiębiorstw w odpo­
wiednie środki techniczne, koniecz­
ne dla sprawnego dokonania zw ęk- 
szonych czynności manipulacyjno- 
rachunkowych. Dalszymi nęgatyw- 
nymi przyczynami są nierealne nor­
my, poziom organizacji pracy, wiel­
kość przedsiębiorstw, wytwarzanie 
drobnej produkcji Indywidualnej 
itp.

Poważne trudności, związane z 
prowadzeniem „rachunku kosztów 
przyszłościowych", nie świadczą 
jednak, że nie może on być stoso­
wany w większej niż obecnie ilości 
przedsiębiorstw. Rozpowszechnienie 
„rachunku kosztów przyszłość o- 
wych" umożliwiłoby usunięcie wie­
lu nieprawidłowości w zakładach 
produkcyjnych. Wprowadzenie tego 
rachunku powinno być bowiem 
jednym ze szczebli na drodze reali­
zacji rozrachunku wewnątrzzakła­
dowego i usprawnienia zarządzania 
przedsiębi ors twem.

Rachunek kosztów przyszłcścio-
wych zwłaszcza, najbardziej u
nas stosowany i znany zarówno w 
teorii, jak i praktyce życia gospo­
darczego tzw. normatywny rachu­
nek kosztów — funkcjonuje prawi­
dłowo jedynie w określonych wa­
runkach. Do tych niezbędnych •wa­
runków należą:

1) odpowiednia baza normatywna 
w postaci uporządkowanej techno­
logii produkcji oraz norm zużycia 
materiałów bezpośrednich i norm 
pracy.

2) odpowiedni poziom organizacyj­
ny przedsiębiorstwa, wyrażający 
się przede wszystkim w sprawnjnn 
planowaniu produkcji, właściwą go­
spodarką materiałową, uporządko­
waniem ruchu półfabrykatów, od-

obu tych plonów nie 
pomyślnie rozwiązane, problemy, 
występujące zarówno w toku prac 
przygotowawczych, jak i po zasto­
sowaniu „rachunku kosztów przy­
szłościowych". N edokładności w 
opracowaniu procesów technologicz-. 
nych i norm technicznych wywołują 
bowiem takie same skutki ujemne, 
jak błędy w organizacji pracy lub 
n*eprawidłowości w dokumentacji 
kosztowej. Dlatego rachunek kosz­
tów przyszłościowych nie może 
wlaśc wie funkcjonować w przed­
siębiorstwach stosujących m. in. 
zarobkowe normy pracy, gdzie wy­
sokiemu przekraczaniu norm pra­
cy często towarzyszy niewykonanie 
nawet planu produkcji. Z negatyw­
nego ustosunkowania się części 
przedsiębiorstw do wprowadzenia 
rachunku kosztów postulowanych 
można by ewentualnie sądzić, e 
nie chcą one z całą „ostrością" u- 
jawnić istniejących, niekiedy po­
ważnych niedociągnięć w zakresie 
normowania oraz organizacji pro­
dukcji.

Ze sprawą rachunku kosztów 
przyszłościowych łąązy się zagad­
nienie ustalenia teoretycznego, jed- 
nozrficznego z praktyką, pojęcia 
kosztów własnych. Jest to tym bar­
dziej ważne, że Istnieje konieczność 
zachowania jedności metodologicz­
nej między „kosztami przyszłościo­
wymi", a kosztami rzeczy w stymi, 
ustalonymi przez księgowość.

Jeśli koszty postulowane mają 
stanowić bazę dla kontroli kosztów
faktycznie poniesionych. obie
wielkości powinny być oparte na 
jednakowych zasadach i obejmować 
z góry określone elementy.

pówiednią 
technicznej, 
wystawiania 
źródłowej.3)

organizacją kontroli 
dyscypliną w zakresie 
i obiegu dokumentacji

Stworzenie warunków dla wpro- 
wadzen a np. normatywnego rachun­
ku kosztów leży w gestii pionu 
ekonomicznego i technicznego przed­
siębiorstw. Bez ścisłej współpracy

■) Por. A. Matz, O. J. Gurry. G. W. Frank 
— „Cost accounting", South-Western Pu-
biishing Company. Cincinnati 1552, str.
519: S. w. Spencthrie — „Basic Cost
Accounting", Prentlce Hall, New York 
1950. str. 217.

ą Por. J. Borettl — „Zasady normatyw­
nego rachunku kosztów", PWG, Warsza­
wa 1856.

■) Z. Zapolski — „Normatywny rachu­
nek kosztów w przemyśle maszynowym", 
„Ekonomika 1 Organizacja Pracy" Nr 
IŁ 1958,

Rola głównego księgowego
ocząca się od kilku lat 
dyskusja na tematy kon­
troli i stanowiska prawne­
go głównego księgowego w 
przedsiębiorstwie wydaje
się dobiegać końca,się dobiegać końca, a jej 

rezultatem ma być z wielkim zain-
teresowaniem 'oczekiwany akt
prawny o unormowaniu spraw te­
go zawodu.

Podstawowymi aktami prawny­
mi, które de iure wprowadzały in­
stytucję głównego księgowego oraz 
określały jego prawne stanowisko 
są: uchwała Rady Ministrów z 
dnia 20 stycznia 1950 r. oraz zarzą­
dzenie Przewodniczącego. Komitetu 
Ekonomicznego RM « > 9,6.1950 r. 
Zwrotu de iure-użyłem celowo; po-

księgowości w przedsiębiorstwach wielu gałęzi gospo­
darki narodowej, zmiany większości druków stosowa­
nych w technice rejestrowej (obowiązującej w więk­
szości przedsiębiorstw państwowych) oraz zapoznania 
z tymi zmianami wszystkich pracowników aparatu fi­
nansowo-księgowego przedsiębiorstw i ich jednostek 
nadrzędnych, aparatu skarbowego, bankowego, kon­
trolnego itd. Trzeba bowiem wyraźnie zaznaczyć, że 
w przypadku wprowadzenia omawianych zmian naj­
prawdopodobniej ani jedno konto w polskich przed­
siębiorstwach nie będzie od dnia 1.1.1960 r. nosić tego 
samego symbolu, jaki posiadało w dniu poprzednim.

Nie bagatelny więc będzie nakład wysiłków i kosz­
tów związanych z przygotowaniem bazy ludzkiej i 
technicznej potrzebnej do wprowadzenia zmian. Ko­
rzyści natomiast będą nieproporcjonalnie małe. Co 
bowiem przyjdzie komu z tego, że konto „kasa" bę­
dzie od dnia 1.1.1960 r. oznaczane w kpżdej księgowo­
ści tym samym symbolem „10"? Operując nazwami 
kont porozumieją się przecież ze sobą zarówno fa­
chowcy jak i niefachowcy bez żadnych kłopotów, 
jośli tylko konta, których nazwy będą wymieniać, kryć 
będą w sobie taką samą treść, mimo oznaczenia róż­
nymi symbolami.

Jakie korzyści osiągnie się przez przesądzenie, że 
. to czy inne konto ma być kontem syntetycznym, czy 

też nie? Dlaczego we wszystkich przedsiębiorstwach 
uspołecznionych kontami syntetycznymi muszą być ko­
niecznie np. konta: „Należności inkasowe", „Zobowią­
zania inkasowe" czy też „Pozostałe rozrachunki z od­
biorcami i dostawcami"? Może właśnie dla szeregu 
przedsiębiorstw wygodniej będzie czerpać te dane 
z konta syntetycznego „Rozrachunki z odbiorcami i do­
stawcami".

O umieszczeniu jakiegoś konta w syntetyce czy ana­
lityce księgowej oraz o kierunkach rozbudowy anali­
tycznej decydować powinna wyłącznie wygoda przed­
siębiorstwa — uwzględniająca potrzeby sprawozdaw­
cze, a nie z góry narzucony schemat.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, że pierwsza 
wersja wzorcowego planu kont opracowanego przez 
Ministerstwo Finansów zmusiłaby znaczną liczbę 
przedsiębiorstw (np. wszystkie przedsiębiorstwa państ­
wowego handlu wewnętrznego oraz pewną część przed­
siębiorstw spółdzielczych) do rozbudowy księgowości 
syntetycznej, gdy tymczasem potrzeby tych przedsię­
biorstw nakazują skierowanie wysiłków we wręcz 
przeciwnym kierunku.

Reasumując wydaje się, że w pracach swych nad 
„kodyfikacją przepisów normujących budowę ramo­
wych planów kont i ustalających zasady opracowywa­
nia branżowych planów kont" Ministerstwo Finansów 
powinno się ograniczyć do uregulowania tylko części 
wymienionych tutaj spraw, tj. do ustalenia minimal­
nego wykazu nazw kont niezbędnych do rejestrowa­
nia wszystkich zdarzeń gospodarczych, z wyraźnym 
określeniem treści ekonomicznej tych kont oraz ich 
sald. Wzorcowy plan kont nie. powinien natomiast 
ustalać symboli tych kont, ani przesądzać układu syn- 
tetyki i analityki księgowej. . Uregulowanie bowiem 
drugiej grupy spraw nie przyniesie żadnych istotnych 
korzyści, przy czym będzie kosztowne i niezwykle 
uciążliwe. Nie opłaci się po prostu skórka za wypraw­
kę i kto jak kto, ale Ministerstwo Finansów powinno 
wziąć to pod uwagę,

nieważ uchwała styczniowa zalega­
lizowała tylko Istniejący już stan 
faktyczny. Żadnych bowiem istot­
nych zmian — poza wprowadze­
niem oficjalnej nazwy „główny 
księgowy" (która zresztą u nas się 
nie przyjęła) nie przewidziano. 
Uchwala ta nakładała w istocie je­
dynie obowiązki na głównych księ­
gowych, dające się sprowadzić do 
kierowania działem księgowości i 
polityką finansową (to drugie bu­
dziło pewne zastrzeżenia), obowiąz­
ku zawiadamiania jednostki nad­
rzędnej o decyzjach kierownictwa 
sprzecznych z obowiązującymi prze­
pisami gospodarczymi i finansowy­
mi oraz do obowiązku kontroli we­
wnątrzzakładowej.

Takie ustawienie głównego księ­
gowego spotkało się z krytyką eko­
nomistów rachunkowców. Odsunęło 
bowiem dyrektora od spraw ekono­
miczno-finansowych. Kary za nie­
terminową sprawozdawczość, niską 
jej jakość, za brak kontroli nad in­
nymi komórkami przedsiębiorstwa, 
za bałagan 1 marnotrawstwo — do­
tyczyły przede wszystkim głównych 
księgowych, którzy nie dysponując 
środkami egzekucji nie mogli 
przedsięwziąć żadnych kroków 
zmierzających do usunięcia źródeł 
nieprawidłowości. Tymczasem zaś 
groźba sankcji wisiała nad nimi 
jak miecz Damoklesa.

W tej sytuacji podniosły się gło­
sy, aby głównego księgowego uczy­
nić zastępcą dyrektora do spraw 
ekonomicznych, co miałoby ter. do­
datni skutek, że podporządkowano- 
by jego osobie te działy, nad który­
mi i tak sprawuje kontrolę.

Przy takim stanie faktycznym

zmieniają, 1 równocześnie organi-
zatorem kierownikiem kontroli
wewnątrzzakładowej. Przy tym 
wszystkim nie może być dyrekto­
rem, a więc nie może mieć prawa 
zarządzania, poszanowanie zaś dla 
swej niemiłej (przecież kontroluje, 
co nie jest dla kontrolowanego 
przyjemne) osoby oraz posłuch 
wśród -pracowników działu księgo­
wości opierać się ma na osobistych 
walorach i wyrobionym autorytecie.

Jak tym obowiązkom ma spro­
stać główny księgowy, jeśli nie wy­
maga się od niego wyższych stu­
diów — nawet na odpowiedzialnym 
stanowisku głównego księgowego w 
zjednoczeniu? Wydaje się, że wyda­
nie projęktówariej uchwały powin­
no poprzedzić unormowanie zawo­
du księgowego w takiej formie, że 
kierownikiem rachunkowości może

zarządu przedsiębiorstwa. Nie trze­
ba udowadniać, jak dodatnio takie 
uregulowanie zakresu kompetencji 
wpłynie na jakość ewidencji księ­
gowej i sprawozdawczości.

Główny księgowy powinien! być 
powoływany i odwoływany przez 
dyrektora i jemu podporządkowa-
ny. samym dyrektor musi

•przyjąć na siebie odpowiedzialność 
za pracę działu rachunkowości w 
takim samym stopniu, jak za pracę 
każdego innego działu. Takiej od­
powiedzialności dotychczas nie by­
ło, przeciwnie, zdarzało się, że dy­
rektor swoją postawą zaciemniał 
ewidencję lub wyraźnie utrudniał 
pracę niewj-godnemu głównemu 
księgowemu wiedząc, żi? tylko 
księgowy za te sprawy odpowiada.

TADEUSZ TABEAU

wyłoniony został projekt
unormowania 
księgowego.

Zawodu
n owego 

głównego
Według tego projektu

do zakresu działania głównego księ­
gowego należy kierowanie dżiałem 
rachunkowości oraz kontrola i ana­
liza działalności przedsiębiorstwa. 
Podkreśla się, że główny księgowy 
jest członkiem załdgi zakładu, co 
rozstrzyga wątpliwości tych, którzy 
widzą w nim kontrolera państwa. 
Ponadto zasadniczym novum w tym 
projekcie jest zniesienie obowiązku 
zawiadamiania jednostki nadrzęd­
nej o operacjach sprzecznych z obo­
wiązującymi przepisami, co jest już 
niewątpliwie krokiem naprzód w 
kierunku stabilizacji stosunków 
między dyrektorem a głównym księ­
gowym. Żaden kierownik nie może 
przyjaźnie odnosić się do podległe­
go mu pracownika, który pisze do 
jednostki nadrzędnej listy sprzeci­
wiające się jego decyzjom, choćby 
pracownik ów miał formalnie i me­
rytorycznie rację. Zniesienie tego 
obowiązku jest zgodne z interesem 
głównych księgowych.

Te sformułowania w zasadzie 
wyczerpują ważniejsze postanowie­
nia projektu. Dyrektorem, główny 
księgowy być nie może, ponieważ 
wówczas — zdaniem projektodawców 
— kontrolę trzeba oy było powie­
rzyć komu innemu. W tych warun­
kach nie może być mowy o unor­
mowaniu zawodu księgowego, a 
wydaje się, że jest to sprawa bar­
dzo ważna i pilna,, choćby z uwagi 
na duże obowiązki spoczywające 
nadal na głównych księgowych, od 
których wyrńaga się znajomości za­
gadnień prawnych oraz problemów 
mikro- i makroekonomicznych, jak 
również posiadania pewnej wiedzy 
z zakresu nauk ścisłych (matema­
tyki, technologii produkcji).

' Gł. księgowy ma być poza tym 
nadal kierownikiem trudnego dzia­
łu rachunkowości, której for­
my, metody i technika ciągle się

zostać ten, kto ukończy studia 
nomiczne, odbędzie pewien, 
wiedzmy trzyletni, staż pracy 
złoży egzamin przed komisją

eko- 
po- 

oraz 
pań-

że
Nie mogę się oprzeć wrażeniu.

na współtwórcach
uchwały tak bardzo

pr >jektu 
zaciążył

stwową na tytuł zawodowy — 
głównego księgowego. Osoby już 
pełniące funkcje głównych księgo-
wych oraz posiadające 
staż na tym stanowisku 
otrzymać zaświadczenie 
głównego księgowego bez

trzyletni 
powinny 
o tytule 
potrzeby

zdawania egzaminu. Tylko takich 
księgowych wolno byłoby zatrud­
niać w przedsiębiorstwach i zjed­
noczeniach.

Problemem tym powinno się 
przy tym zająć Stowarzyszenie 
Księgowych Polskich, uchwała zaś 
powinna precyzować, że kierowni­
kiem rachunkowości może być ten, 
kto posiada przewidziane przepisa­
mi kwalifikacje i jest wpisany na 
listę głównych księgowych Stowa­
rzyszenia. W przeciwnym przypad­
ku z góry można powiedzieć, że 
obecoy główny księgowy nie podo­
ła obowiązkom, a na pewno mo-
menty pozafachowe będą 
wały o utrzymywaniu go 
mowanym stanowisku.

W jaki wreszcie sposób 
wykonywać obowiązek

decydo- 
na zaj-

ma on 
kontroli

pracy przedsiębiorstwa w oparciu o 
wymogi ekonomiki i prawa, jeśli 
nie jest ani ekonomistą, ani praw­
nikiem? Czy nie należałoby raczej 
powierzyć kontrasygnowanie ope­
racji radcom prawnym, którzy w 
9O"/o posiadają wyższe studia, pod­
czas gdy główni księgowi, tylko 
w 10% ?

Niektórzy publicyści mają dziw­
ną obsesję w stosunku do proble­
mu odsunięcia głównego księgowe­
go od spraw kontroli i analizy 
działalności przedsiębiorstwa, twier­
dząc, że będzie się to równało jego 
degradacji do roli rejestratora. 
Skąd ta obsesja degradacji? Prze­
cież istotą przedmiotu księgowości 
jest rejestracja zjawisk i procesów 
gospodarczych. Zarówno nasi jak 
i radzieccy teoretycy zgodni są co 
do tego, że księgowość stanowi 
część systemu ewidencji gospodar­
ki narodowej. Sprowadzenie więc 
funkcji głównego księgowego do 
roli organizatora ewidencji i głów­
nego rejestratora nie jest bynaj­
mniej dewaluacją jego stanowiska. 
Jest to zadanie trudne i ważne. 
Zresztą praktyka potwierdza, że ten 
odcinek pracy głównego księgowe­
go uważany jest za najważniejszy.

Takie ustawienie głównego księ­
gowego leży w interesie jego i in­
teresie państwa i nie podzielam 
obaw, aby w ślad za takim zwęże­
niem zadań miało pójść obniżenie 
wynagrodzenia. Przeciwnie, głów­
ny księgowy o takim właśnie zakre­
sie działania powinien być jednym 
z najlepiej płatnych pracowników

duch monteskiuszowsKiego podziału 
władz, że wykonywanie kontroli w 
przedsiębiorstwie wydaje im się nie 
do pogodzenia z prawem zarządza­
nia.

Trzeba tylko uważnie spojrzeć na 
zagadnienie, ąby uzmysłowić sobie, 
że takie prawo i obowiązek ma 
każdy dyrektor i każdy kierownik. 
Poszedłbym zresztą jeszcze dalej 
twierdząc, że podstawowym obo­
wiązkiem zarządu przedsiębiorstwa 
jest nie tylko zarządzanie, ale i 
kontrola wykonania. Dyrektor mu­
si więc umieć kontrolować, musi 
umieć czytać bilans i analizować 
gospodarkę, choć nie musi osobiście 
sporządzać sprawozdawczości.

Jak to się dzieje, że w naszym 
modelu dyrektor nie interesuje się 
problemami kontroli, nie umie czytac 
i analizować bilansu, przy czym 

. wyobcował się. z tych spraw tak 
dalece, iż często ledwie toleruje 
księgowość i głównego księgowego?

W moim przekonaniu nie należy 
ustalać, że sprawami kontroli i 
analizy ma zająć się główny księ­
gowy, ponieważ oddali to od tych 
spraw dyrektora i w praktyce ogra­
niczy niewielką jego samodzielność. 
Do tego, aby dokument mógł być 
uznany za formalnie prawidłowy i 
przyjęty przez księgowego, wystar­
czy, aby był podpisany przez dy­
rektora i właściwego zastępcę. Nie 
szkodziłoby natomiast, aby dyrek­
torami i ich zastępcami do spraw 
ekonomicznych mianowano ekono­
mistów ze stażem gł. księgowego. 
Mogłoby to wyjść gospodarce, na­
rodowej wyraźnie na korzyść. Pod 

, warunkiem, że stanowiska te obsa­
dzane byłyby fachowcami.

Nie oznacza to, że kontrola we­
wnątrzzakładowa, czyli tzw. na­
stępna (vyykonywana przez specja­
listów) jest niepotrzebna. Szczegól­
nie w dużych zakładach taki kon- 
tioler jest potrzebny. Jednakże po­
winien on być bezpośrednio podoo- 
rządkowany jednostce nadrzędnej i 
przed nią odpowiadać za swą pra­
cę, co zapewniłoby. mu większą 
swobodę działania. Kwalifikacje 
takiego rewidenta nie mogłyby być 
w^'rniŻ kierownika rachunko-' 
wosci, tj powinien on posiadać ty­
tuł zawodowy gł. księgowego.
. Reasumując uważam, że należy 
śmie ej wysuwać na stanowiska 
dyrektorów i ich zastępców do 
^"ze sfn°miCZnyCh “ ekonomi- 
s.ow ze stażem pracy głównego 
waniaWtT PrZV i™ 
S? uchwfl^ >U • nieP°^bna 
jest uchwała regulująca prawa i 
zw^szczó feÓWnyCh księgowych, 
Xsi w te wy projekt nie 
men iw" " SPraWy nowych ele-
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ALARM
artykule swoim M. Ra­
kowski rozpatruje donio­
sły problem względnego 
tempa rozwoju gospo­
darczego Polski oraz 
ZSRR i CSR. Autor wy­

suwa twierdzenie, iż tempo wzrostu 
przemysłu ciężkiego będzie w nad- 
chodzącym 7-leciu niższe w Polsce 
mz w obu pozostałych krajach, a na­
stępnie rozciąga ten wniosek na ca- 
1.5 przemysł i ogólne tempo wzrostu 
gospoda; czego, w wyniku czego wy- 
raza obawę, iż „nożyce rozwoju gos­
podarczego" będą się rozwierały co- 
raj bardziej na niekorzyść naszego 
Kraju Na tle tych twierdzeń autor 
lormuluje pewne wnioski, zanim 
jednak do nich przejdziemy, roz­
patrzmy, czy sama teza została na­
leżycie udowodniona.

Rozważania swoje M. Rakowski 
Usiłuje oprzeć na danych charakte­
ryzujących wzrost produkcji tylko 
czterech podstawowych artykułów 
pi zemyslowych — paliwa, energii 
elektrycznej, stali i cementu — w 
dwóch okresach 7-letnich, 1950-1957 
i 1959 1965. Abstrahując na razie 
od zasadniczego skądinąd pytania, 
na ile omawiany zestaw dóbr jest 
reprezentacyjny dla przemysłu cięż­
kiego i całego przemysłu, trzeba 
przede wszystkim stwierdzić, iż 
pi zytoczone w artykule dane nie w 
pełni potwierdzają tezy autora, a 
częściowo im przeczą. W latach 
1950-1957 tempo wzrostu w Polsce 
było nie wyższe, lecz niższe w sto­
sunku do ZSRR w trzech, spośród 
czterech omawianych produktów, a 
w siosunku do CSR — w dwóch.

niezbyt uzasadniony
(W związku z artykułem M. Rakowskiego „W sprawie wyrównania Irontu gospodarczego 

krajów socjalistycznych^ Ż. G. Nr 14 z 1959 r.)

KAZIMIERZ ŁASKI

1 tak produkcja paliw na 1 mieszkań­
ca (w kg umownego Paliwa) stanówka 
W ZSRR, w 1950 r. 50'/, poziomu Pol­
ski, a w 1957 r. — Już 78"/,. prndnkcla 
energii elektrycznej — analogicznie 133 
t 140"',, prortnkcla cememu — 56 | 92%. 
Tylko w zakresie prodiikcll s‘all na 
1 mieszkańca względne po’ożenie Polski 
w porównaniu z ZSRR 1 CSR ul-g’o po­
prawie zaś w porównaniu z CSR także 
w zakresie energii elektrycznej.

A jednak M. Rakowski twierdzi 
równocześnie, że ogólne tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej było w 
latach 1950—57 wyższe w Polsce. To 
ostatnie twierdzenie jest słuszne. 
Wobec tego czy M. Rakowski nie 
dostrzega, że operowanie tylko czte­
rema produktami jest zawodne dla 
oceny tempa wzrostu całego przemy­
słu? Czy ta widoczna sprzeczność 
w rozumowaniu nie każę zwątpić 
w reprezentacyjność wymienionych 
czterech produktów dla oceny tempa 
rozwoju całego przemysłu w nad­
chodzącym 7-leciu?

Dowolne posługiwanie się wybra­
nymi wskaźnikami widać także w 
wielu innych punktach. Autor 
stwierdza np., iż szczebel rozwoju 
przemysłu ciężkiego jest wyższy w 
ZSRR niż w Polsce. Jest - to teza 
niewątpliwie słuszna, ale znów 
sprzeczna z przytoczonymi danymi, 
jako że w 1957 r. z czterech dóbr 
produkcja aż dwóch (paliwa i ce­
mentu) na głowę ludności była w 
Polsce wyższa niż w ^SRR. Znów 
okazuje się, że wriioski’ ogólne nie 
zgadzają się z obrazem nakreślonym 
na podstawie czterech wybrańy.cli. 
produktów.

Następna zagadka: analiza planów 
na nadchodzące 7-lecie wykazuje, 
że w zakresie czterech porównywa­
nych artykułów nie tylko Polska, 
ale i CSR ma niższe tempo wzrostu 
niż ZSRR (choć zachowuje nadal 
przewagę pod względem absolutnej 
wysokości produkcji na głowę lud­
ności).

Ze wszysltięh czterech wskaźników 
tylko w produkcji s ali CSR dotrzymu-

ję kroku Związkowi Radzieckiemu (zre­
sztą w tej dz'edzlnie względny poz om 
wszystkich trzech krajów, w ciągu 15 
lat Jako całości, nie ulega istotnym 
zmianom), w pozos:alych zaś trzech 
wskaźnikach przewaga CSR nad ZSRR 
topnieje w oczach. I tak przyjmując 
poziom ZSRR za 100 — produkcja na 
głowę ludności w CSR wynosiła w 1950 
roku w zakresie paliw (w kg umownego 
paliwa) — 169'/,, a w 1965 r. wyniesie 
Już tylko 116%, w zakresie energii elek­
trycznej — analogicznie 150 I 117'/,, oraz 
w zalcresle cementu 290 i 140%.

Jak widać, z punktu widzenia 
tempa wzrostu produkcji wymienio­
nych artykułów, wcale nie zawsze 
daje się przeprowadzić schematycz­
ny podział na kraje bardziej rozwi­
nięte (np. ZSRR i CSR), z jednej 
strony i kraje słabiej rozwinięte 
(np. Polska), ź drugiej. Okazuje się, 
że w wielu wypadkach trzeba po­
działu dokonywać według innych 
kryteriów (np. według potencjału 
surowcowego, ludnościowego itp.) i 
nieraz zaliczać np. ZSRR i CSR do 
różnych grup. Stawia to pod zasad­
niczym znakiem zapytania general­
ną tezę autora o rozwieraniu się 
„nożyc rozwoju gospodarczego" na 
rzecz krajów bardziej uprzemysło­
wionych.

Wiele z tych 1 podobnych niekon­
sekwencji zdaje się wypływać stąd, 
że wybrane cztery produkty nie za­
wsze mogą pretendować nawet do 
tego, by reprezentować przemysł 
ciężki, a już próby formułowania, 
na tak wątłej podstawie, wnlósków 
dla całego przemysłu i całej gospo­
darki narodowej należy uznać za 
przejaw dużej niefrasobliwości. Wy­
starczy wspomnieć, iż omawiany ze­
staw dóbr pomija w ogóle problem 
przetwórstwa, koncentrując jedno­
stronnie uwagę na produkcji niektó­
rych surowców i materiałów pod­
stawowych. Wydaje się więc rzeczą 
piorbedna. aby przejść teraz od 
wskaźników cząstkowych, nawet tak 
ważnych produktów jak paliwa, e- 
nergia, stal i cement — do wskaź­
nika syntetycznego, jakim jest pro­
dukcja globalna przemysłu.

Dlaczego M. Rakowski w swvch 
roztrażaniach wskaźnik ów pomija? 
Autor powołałby się zapewne na je­
go nieprecyzyjność. Jest to rzecz 
zbyt dobrze znana, by trzeba było 

tym miejscu o niei wspominać. 
Należy jednaic ¢0^1:^1115, ,,1^/119^06 
skądinąd braki , wskaźnika .wartości 
produkcji globalnej przemysłu tracą 
częściowo na znaczeniu wobec prob­
lemu, przed którym stoimv. Przede 
wszystkim podstawy metodologiczne 
obliczania owych wskaźników są w 
ZSRR i Polsce zbieżne.Dalej — 
w obu krajach Istnieje dwupozio- 
mowość cen (środków produkcji i 
środków spożycia), choć relacje cen 
nie są identyczne. Wreszcie nie ma 
podstaw do tego, by sądzić, że sto-

pień kooperacji w porównywanych 
krajach będzie w nadchodzącym ok- 

__ resie zmieniał się w istotnie różnym 
tempie. Wszystko to sprawia, że o- 
mawiane ' wskaźniki są w dużym 
stopniu porównywalne i dają ogól­
ne pojęcie o względnym tempie ich 
rozwoju.

Otóż, jak wiadomo, globalna pro­
dukcja przemysłu ma wzrosnąć w 
latach 1959—1965 zarówno w Polsce, 
jak i w ZSRR o 80°,'o. Jeśli M. Ra­
kowski zamierzał wykazać, że mimo 
to względne tempo rozwoju prze­
mysłu jest w Pplsce niższe niż w 
ZSRR, to winien był poddać owe 
wskaźniki krytycznej analizie i wy­
kazać ich nieporównywalność. Do 
czasu zaś przeprowadzenia takiego 
dowodu jego teza nie może być u- 
znana za przekonywającą. Świadczą 
o tym m.in. poniższe dane, charakte- 

- ryzujące procentowy wzrost produk- 
^cji niektórych artykułów przemys­

łowych lub gałęzi przemysłu w la­
tach 1959-1965 w ZSRR i w Pol­
sce. (1958 r. = 100).

Wyszczególnienie ZSRR •) Polska »•)
Enerąia elektryczna 
Węeiel kamienny 1 bru­

natny 
w przeliczeniu na ka­
mienny

Ropa naftowa
Przeróbka ropy naftowej 

Gaz ziemny 
Surówka żelaza 
Stal surowa 
Wyroby walcowane 
Aluminium 
Miedź 
Przemyst maszynowy 

ogółem
Przemysł chemiczny 

ogó'em
W>ókna sztuczne 1 syn­

tetyczne 
w tym włókna synte­
tyczne

Nawozy sztuczne 
Cement
Przemysł lekkt ogółem 
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny ln‘ane 
Obuwie skórzane 
Wyroby dziewiarskie 
Mięso 
Mas’o 
Cukier

•) Tam. gdz'e plam

210 185

120 
ZOO*”)

215 
500 
171 
IGO 
158
280 
190

124
97

414
260

160
164
335
200

200 223

300

330

1300
300
234
150
135
167
132
145
193

160
187

230

171

1’78 
236
138 
156
132 
129

141

145
188
139

przewiduj _ dol-
na 1 górną granicę podano środek prze­
działu.

••) Dane po uwzględnieniu poprawek
wynikających 
PZPR.

•»•) Ponad.

uchwał Zjazdu

Sprawa nie wygląda 
mniej tak prosto, jak

więc bynaj- 
usiłuje ją

przedstawić M. Rakowski. W róż­
nych gałęziach i przy produkcji róż­
nych wyrobów przewaga w tempie 
wzrostu występuje w jednym wy­
padku po stronie Polski, w innym 
zaś po stronie ZSRR, co było zresz­
tą do przewidzenia, jeśli ogólne tem­
po wzrostu jest zbliżone. W istocie

rzeczy wyraźna przewagą w tem­
pie -wzrostu przemysłu radzieckiego 
występuje w energetyce oraz pro­
dukcji ropy naftowej i gazu ziem­
nego,. ponadto zaś w produkcji ce­
mentu oraz w przemyśle rolno-spo­
żywczym. Oznacza to m.in., że prze­
waga ZSRR w zakresie tempa wzro­
stu paliw okazuje się po prostu 
przewagą w zakresie ropy naftowej 
i gazu ziemnego, natomiast w za­
kresie węgla kamiennego i brunat­
nego łącznie, sytuacja przedstawia 
się już inaczej. Jest rzeczą oczywi­
stą, że na wynik ten, decydujący 
wpływ wywierają warunki natural­
ne obu krajów. Godzi się przy tym 
podkreślić poważny wzrost przerób­
ki ropy naftowe., w Polsce, oparty 
o planowa budoivę rurociągu nafto­
wego z ZSRR. O ile • chodzi o prze­
mysł chemiczny, to wprawdzie tem­
po jego wzrostu będzie w ZSRR nie­
co wyższe, jednakże i Polska sta­
wia sobie w tej dziedzinie ambitne 
zadania, ponadto poziom produkcji 
takich wyrobów jak nawozy sztucz­
ne, włókna sztuczne i syntetyczne w 
przeliczeniu na głowę ludności jest 
obecnie wyższy w Polsce niż w 
ZSRR. To samo w jeszcze więk­
szym stopniu dotyczy przemysłu 
rolno-spożywczego, który jest w na­
szym kraju stosunkowo silnie rozwi­
nięty.

Przytoczone dane wykazują dalej, 
iż tempo wzrostu hutnictwa żelaza 
oraz metali nieżelaznych jest w Pol­
sce wyższe niż w ZSRR, za wyjąt­
kiem stali surowej, gdzie tempo 
wzrostu jest wyrównane.

Szczególny nacisk należy położyć 
na fakt, iż w nadchodzącym sied­
mioleciu przemysł maszyppwy zwię­
kszy swą produkcje w Polsce o 
123%, a w ZSRR o 100° 0. Jest to 
istotny moment wobec tego, iż w 
przeliczeniu na głowę ludności po­
ziom produkcji tego przemysłu jest 
obecnie wyższy w ZSRR a także 
wobec tego, iż przewidywane tempo 
wzrostu grupy A jako całości, jest 
tam również wyższe, co wiąże się z 
większą planowaną rozpiętością w 
te-npie wzrostu grupy A i B w 
ZSRR niż w Polsce. Łączy się z tym 
wykazany w tablicy szybszy nieco 
wzrost przemysłu lekkiego w Polsce.

Jak z tego wynika, wskaźniki 
wzięte uprzęż „M,. 'Rakowskiego nie 
uzasadHiałgi tezy, iż>W Tatach 1959- 
1965 - tempo- wzrok tli przemysłu bę­
dzie wyższe w ZSRR niż w Polsce 
gdyby zaś nawet okazało się przy 
dokładniejszych badaniach (które 
by trzeba dopiero przeprowadzić), 
iż taka przewaga występuje, to nie 
może ona być znaczna. Wobec tego 
zawisa w próżni teza o rozwieraniu 
się „nożyc rozwoju gospodarczego" 
między Polską a ZSRR. Więcej na- 
wet, można by zaryzykować twier­
dzenie, iż w porównaniu z okresem 
poprzednim następuje zbliżenie tem­
pa rozwoju przemysłu w obu kra­
jach.

WFouce me nu bodaj obiektu, który 
V został wybudowany w zaplano­
wanym terminie i bez przekrocze­

nia kosztoryiu. W ciągu ostatnich kilku 
lat nastąpiła wprawdzie pewna poprawa» 
ale nasza praktyka Inwestycyjna wciąż 
Jeszcze wykazuje duże braki, Bą one tym 
groźniejsze, źe wstępujemy w okres 
wlękśzego napięcia inwestycyjnego. 
Zwiększa się w tych warunkach możli­
wość kumulacji błędów i ich ujemnych 
skutków. Omówienie -więc-tez w sprawie 
wzmocnienia działania bodźców ekono­
micznych i rozrachunku gospodarczego w 
działalności inwestycyjnej — czego do­
konało pierwsze w nowej kadencji ple­
narne posiedzenie Rady Ekonomicznej. — 
należy uważać za temat bardzo na cza­
sie.

Przyczynę dotychczasowego zla tezy 
upatrują w słabo zarysowanej 1 nleroz- 
granlczoncj odpowiedzialności poszczegól­
nych uczestników budowy — inwestora, 
projektanta 1 wykonawcy. W praktyce 
nikt właściwie nie odpowiada za koszty 
budowy, termin zaś zakończenia inwesty­
cji, z uwagi na presję planowych zadań 
produkcyjnych, Interesuje wyłącznie In­
westora. Monopolistyczna sytuacja pra-d- 
slęblorstw budowlano-montażowych spra­
wia, że Inwestorzy nie dysponujący ani 
możnością wyboru, ani regresem w sto­
sunku do wykonawcy, ani też nie przy­
naglani bodźcami ekonomicznymi — są 
w gruncie rzeczy zdani na łaskę 1 nie­
łaskę wykonawców. Z kolei trudnością w 
opracowaniu właściwych bodźców ekono­
micznych jest stała zmienność cen kosz­
torysowych.

Oto źródła — wedle tez — przewlekłej

Rada «Konomiczna omówiła również 
tezy. W sprawie zasad inwestycji zde- 
centralizowanych 1 rachunku leh efektyw­

ności. Warta podkreślenia jest przed* 
wszystkim zasada, źe nie odgórnie usta­
lony umit ogranicza rozmiary tych Inwe­
stycji, lecz ich efektywność ogólnospo- 

. łeczna. Według tez — inwestycje mają 
być podejmowane przez przedsiębiorstwa 
samodzielnie w zakresie: wielkości przed­
sięwzięcia, jego celu, rozwiązań technicz­
no-ekonomicznych, źródeł finansowania^ 
sposobu wykonania. Przedsiębiorstwa, 
rzecz oczywista, ponoszą ' odpowiedzial­
ność za decyzję i wykonanie, a jednocześ­
nie korzystają z efektów inweitycjl, któro 
■winny być wykonywane w ramach pla­
nów gospodarczych i ogólnopańatwowej 
polityki gospodarczej.

Kto ma - analizować ogólnospołeczną 
efektywność inwestycji zćecentnl zowa- 
nycb? Zjednoczenia 1 banki kredytują­
ce. Kryterium tej efektywności? Porów­
nanie z inwestycjami centralnymi. Dla 
celów tej analizy pożądane Jest jak naj­
szybsze opracowanie wspomnianych nor­
matywów dla Inwestycji scentralizowa­
nych; istotne są tu zwłaszcza zagadnie­
nia kapilałochlonności i cyklu inwesty­
cyjnego.Dyskusja na plenarnym posiedzeniu

Rady Ekonomicznej, aczkolwiek po­
twierdziła trafność głównych założeń 1 
Jderunków tez, wykazała jednak roz­
maitość poglądów na wiele punktów 1 
zagadnień szczegółowych.. W sumie — 
ujawniła wagę i skomplikowany charak­
ter zagadnienia efektywności inwestycji

Korzystne transakcje „Dalu"
Towarzystwo Handlu Międzynarodowego „Dal" nie 

jest branżową centralą handlu zagranicznego. Zajmu­
je się ono zawieraniem transakcji wiązanych? kom­
pensacyjnych, switchowych, reeksportem, realizacją 
wymiany towarów pochodzących z nadwyżek rynku 
wewnętrznego, wymianą przygraniczną itp. obrotem 
towarowym z zagranicą — 'w zakresie wszystkich to­
warów wchodzących do obrotu międzynarodowego.

Dal wkracza przede wszystkim wtedy, gdy ma się 
dokonać transakcja, której realizacja wymaga pracy 
wlecej niż jednej centrali handlu zagranicznego, albo 
gdy w rachubę wchodzi konieczność korzystnej likwi­
dacji naszych avoir‘ów zagranicą (transakcje swltcho- 
we). Bardzo też często przy pomocy transakcji wiąza­
nych lub kompensacyjnych wchodzi się na rynek, któ­
ry dotąd nie był obsługiwan/ przez nasz handel za­
graniczny. Wachlarz rozmaitego typu transakcji do­

sake ja z Sudanem na 
mebli w zamian za 
Afrykańskiej chcemy 
best. dostarczając w 
przemysłowe, w tym

dostawę cukru, węgla, zapałek, 
bawełnę. Z Unii Poludniowo- 
importować potrzebny nam az- 
zamian różne gotowe wyroby 
również popularne „Szarotki".

konywanych przez 
dno byłoby tutaj
jednak 
szerszy

Przy 
roczny

stwierdzić, 
zakres i z

planie 160

Dal jest niezmiernie szeroki i tru- 
go w całości wymienić. Wypada 
że obroty Dalu obejmują coraz 

roku na rok rosną.

min zł dewizowych obrót zeszło-
Dalu wyniósł przeszło 200 min zł dew. Na

rok bieżący zaplanowano obrót w wysokości 245 min 
zł dew. Znaczną część transakcji Dalu obejmuje wy­
miana nadwyżek rynkowych z ZSRR. W roku bieżą­
cym ma ona wynieść około 180 min zł dew., jednakże 
rosną również obroty kompensacyjne i wiązane z kra­
jami kapitalistycznymi.

Z ciekawszych i mających dość poważne znaczenie 
dla rozwoju handlu zagranicznego transakcji można
wymienić niektóre. Tak więc- Dal praystąpił do rea­
lizacji pierwszych transakcji z Gwineą (organizuje 
się tam obecnie nasza placówka handlowa) i zawarto 
pierwszą transakcje wiązaną. Dostarczamy tam mia- 

artykuły przemysłowe w zamian zanowicie różne 
3300 ton oleju palmowego. W opracowaniu jest tran-

Podobna transakcja ma być zawarta z Rodezją. Do 
Indii przewiduje się eksport maszyn rolniczych za ju­
tę i worki jutowe. Transakcja wiązana z Burmą na 
sumę ok. 200 tys. dolarów obejmuje wymianę baweł­
ny za różne wyroby przemysłowe, w tym również 
maszyny rolnicze.

Transakcje wiązane 1 kompensacyjne dotyczą nie 
tylko krajów gospodarczo słabo rozwiniętych. Tego 
rodzaju obroty rozwijają się również z uprzemy­
słowionymi krajami kapitalistycznymi. Tak więc w 
toku jest transakcja ze Szwecją na maszyny do szy­
cia i części zamienne za sumę 300 tyś. dolarów, do­
starczając w zamian różne gotowe wyroby przemy­
słowe. Za dostarczony do Holandii papier gazetowy 
(za 80 tys. dolarów) otrzymałIśm/ różne maszyny; 
Z tej samej Holandii otrzymujemy len dając w za­
mian cement. Za len z Belgii dostarczyliśmy nawozy 
azotowe wartości 300 tys. dolarów). Firmy NRF do­
starczyły nam wiskozowe włókno sztuczne na sumę 
750 tys. dolarów w zamian za papierówkę bukową. 
Za takież włókno z Włoch przewiduje sie dostawy na­
szych artykułów rolno-spożywczych (500 tys. dola­
rów). Inna transakcja z NRF obejmowała wymianę 
przędzy wełnianej za nasz papier gazetowy za sumę 
150 tys. dolarów.

Przykładów takich transakcji wiązanych można by 
przytoczyć znacznie więcej. Jedno jest przy tym nie­
zmiernie ważne. Transakcje wiązane i kompensacyjne 
dotyczą zawsze towarów co najmniej tego samego 
priorytetu. Często jednak uzyskujemy' korzystniejszy 
dla nas priorytet — dostarczając towary, będące nor­
malnie w obrocie clearingowym, a otrzymując i™va-

Otóż W latach 1950—1953 produkcja prze­
mysłowa wzrosła w Polsce o 70'4, w ZSRR 
zaś o 45'/.. Jednakże w okresie następ­
nym ujawniła się Już przewaga ZSRR. 
Który zwiększył swą produkc'ę przemy 
s'ową w latach 1951—1957 o 56''.. podczas 
gdy analogiczny wzrost w Polsce wy­
rósł tylko 48%. Jeśli teraz zestaw^ 
•wskaźniki za okres 1954—1957 ze wskaź­
nikami za okres 1959—1965 przewldii’a- 
cvmi. jak jut wspomniano. fden*yczny 
wzrost o 80'/« (a stopień błędu i nlepo- 
rnwnrwałnnścl nie Jest w n'ch zapew­
ne wlckszv niż w przesz’o4r|). to wy­
dalę się. iż mmv tu do czynle-ią en 
najmniej ze zmniejszeniem rozpiętości
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ry wolnodewizowe, S. F.

Duży zamach —mały wynik
Politechnika'Gdańska zorganizowała w dn'u 17 kwietnia br. 

konferencle w sprawę efektywności Inwestycji.
wedtag słów Rektora Politechniki - prof. W. Balcerskie­

go - me ody badania efektywności Inwes ycji opracowane 
przez PKPG w roku 1956, jak i obecnie p17.cz Komisję Pla- 
aowania przy Radzie Min'Strów, me odpowiadają po rzekom 
gospodarki narodowej i nie są do przyjęcia przez Inżyme- 
rów. Konferencja — według wstępnych s ów Rektora, mia. 
ła s worzyć wspólny front pracowników naukowych Poii- 
terhn'kl. zajmujących się w praktyce badaniem efektyw­
ności inwestycji, wobec błędnych — zdaniem, mówcy I Jed- 
nsgo z ref eremów — nowych' koncepcji przygotowanych w 
KÓmis'i Planowania. ■ < ... . „ „ , .

Referaty trygłoslll: doc. XI.. Kryński i prof. K. Kopecki.

Trzeba nadmienić, ie pomimo ostrych miejscami wystąpień 
wobec dotychczas s osowanych metod, propozycje referen­
tów w zasadzie n'e "odbiegały od powszechnie znanych po­
glądów. Prof. Kryński zaproponował stosowanie programo­
wania liniowego do. rachunku ekonomicznego, prof. Kopecki 
wypowiedział się natomiast w ogóle przeciwko stosowaniu 
syntetycznych i skomplikowanych wzorów. Niemniel jednak 
wypowiedział się za przyrównywaniem nakładów do efek­
tów. przy uwzględnieniu procentu.

Niewielka dyskuśla — siłą rzecźy ogólna — nie potrafiią 
sprecyzować jednolitego stanowiska Jej Jedynym chyba do­
robkiem by’o wzbudzenie zainteresowania pracowników nau- 
kowych-intynlerów — sprawami rachunku ekonomicznego 
Inwestycji. (G»

RADA
EKONOMICZNA
o inwestycjach
choroby znanej pod nazwą: niedostatecz­
na efektywność inwestycji.

Założeniem tez jest opracowanie takie­
go systemu bodźców ekonomicznych i 
rozrachunku gospodarczego, który by 
pozwolił osiągnąć we wszystkich ogni­
wach procesu Inwestycyjnego następują­
ce cele: podwyższenie ekonomicznej 
efektywności inwestycji, obniżenie kosz­
tów realizacji inwestycji 1 skrócenie jej 
cyklu.

Podstawowym warunkiem ma tu być 
wprowadzenie cen niezmiennych w pla­
nowaniu, kosz'©rysowaniu, sprawozdaw­
czości i ewidencji inwestycyjnej?

Ceny niezmienne winny przy tym obo­
wiązywać przez cały okres planu 5-Iet- 
nlego, bez względu na ewentualne ruchy 
cen na materiały, robociznę i inne pozy­
cje kosztorysowe. Przewidziano tu 2 wa­
rianty rozliczeń robót między inwesto­
rem i wykonawcą robót; zebrani wypo­
wiadali się na ogól za tym, który w‘ą- 
że zasadę cen niezmiennych z uwzględ­
nieniem cen bieżących, .obliczonych przy 
zastosowaniu mnożnika, i ma wobec tego 
większą ekonomiczną użyteczność. Zasa­
da cen niezmiennych ma zapewnić stalą 
porównywalność i aktualność wartości 
kosztorysowych inwestycji oraz urno 11- 
wić obiektywne stosowanie bodźców eko­
nomicznych. Raz zatwierdzona wartość 
kosztorysowa nie powinna podlegać zmia­
nom.

Interesującą propozycją jest zasada pe­
wnego rodzaju normatywów, opartych na 
wskaźnikach techniczno-ekonomicznych 
inwestycji realizowanych w kraju i za 
granicą, które stanowiłyby kryterium dla 
właściwego programowania i projektowa- 
nla. ^pneasowanych na podstawie - tych 
wskaźników normatywów . maksymalnej^ 
nakladochlonnpści na jednostkę zdolnoś­
ci łJźodukcyjnej file 'wolno byłoby''prze­
kroczyć.

Na tych podstawach oparty Jest rozle­
gły system bodźców ekonomicznych, 
obejmujących inwestora, projektanta i 
wykonawcę, ściślej mówiąc — system 
kar i nagród, a zwłaszcza kar. Podstawo­
wym warunkiem zainteresowania inwe­
stora kosztami i efektywnością Inwestycji 
Jest powiązanie źródeł ich finansowania 
ze środkami własnymi. Stąd [postulat ogra­
niczania Inwos ycji scentralizowanych 

na rzecz zdecentralizowanych wykony­
wanych przez przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia. W inwestowaniu ze środków 
W’lasnvch istnieją.bowiem, według o-.eny 
dotychczasowej praktyki przez banki, sa­
moczynne bodźce, skłaniające przedsię­
biorstwa do efektywnego i oszczędnego 
gospodarowania. W przypadku natomiast 
Inwestycji scentralizowanych proponuje 
się wprowadzić z Jednej strony odpowie­
dzialność materialną inwes‘ora za przekro­
czenie kosztów i terminów, z druelej — 
korzyści finansowe za oszczędności J 
skrócenie terminu realizacji budowy, od­
powiedzialnością materialną winni być 
również obciążeni: projektant i wykonaw­
ca.

Godna uwagi Jest tezą o celowości kon­
kursów na opracowanie zrrówno założeń 
generalnych rozwoju danej gałęzi pro­
dukcji Itib usług, jak i założeń projekto­
wych 1 programów dla. ważniejszych in­
westycji gospodarczych. Konkursy mogą 
być zamknięte i otwarte. I wreszcie — 
zalecenie praktyczne: w związku z pro­
ponowanymi zmianami należy dokonać 
generalnej rewizji dotychczas zatwierdzo­
nych projektów wstępnych i zbiorczych 
zestawień kosztów budowy, zwłaszcza dla 
zakładów czynnych i rozbudowywanych.

Nafia wyżejKiedy porówna się 'wskaźniki postępu przeprowadzonycn 
u nas wierceń naftowych z analogicznymi danymi innych 
krajów — łatwo s.wierdzić, źe. mimo sysematycznego 

postępu w tej dziedzinie, wciąż jeszcze daleko nam do wy­
ników osiąganych przez inne kraje. Tak np. wskaźnik po­
stępu przemysłowego Wierceń obrotowych wzrósł u nas ze 
123 me. rów miesięcznie na 1 żuraw w roku 1953 do 211 me­
trów w roku 1958. Jakże jednak niepokojąco wypada po­
równanie postępu przemysłowego wierceń obrotowych w 
ZSRR 1 krajach demokracji ludowej — oddzielnie dla wier­
ceń poszukiwawczych (pierwszy rząd liczb) 1 eksploatacyj­
nych (rząd drugi). O:©'dane z roku 1957 —
ślęczało na 1 żuraw):

Związek Radziecki 
Czechosłowacja 
Rumunia
Bułgaria 
POLSKA

360 m 
. 428 m

293 m
208 m
133 m

Również porównanie wskaźników
otworu, kAizonych w metrach 
mowne:

wiercenia poszukiwawcze 
wiercenia eksploatacyjne

na

(w

prłicy

metrach — mie-

1050 m 
848 m
798 m 
446 m
180 m

------ świdra na spodzie 
godzinę, jest nader wy-

ZSRR—1959 POLSKĄ—1597
5 22 m 0,81 ni

10,30 m 1,15 m
Za główną przyczynę tego stanu izeczy uważa się nie 

fakt, że wiertnictwo obrotowe rozwja'© się u nas dopiero 
po wolnie, stopniowo zas’ępuJar metodę udarowi (na ©rz<«- 

. szkolenie kadr by’o Już I tak dość czasu), ale mankamenty 
wyposażenia technicznego. Urządzenia i narzędzia do wier­
ceń obrotowych sa. znacznie bardziej skomnllkowańe n’ż 
przy wierceniach udarowych I — jak ale. ókantje — nasz 
przemysł maszynowy nie s*ałe tu na wysokości zadnia. 
Jakość ''wyrobów głównego dostawcy tych urządzeń fabryki 
w Gliniku Marlamoolłklm — ponraw"a się (wed’ug oceny 
pracowników przemysłu naf owego) W żó’wim temnle, albo 
wt ogóle nie wldaó zmian na lensze. Falc, że fabryka ta. 
produkuje zbyt duży wachlarz asortymentów, niewątpliwie'\ 
utrudnił jej wyspeclalfzowan^ sie w 'Idórymkolw^k z mch.

W chwili obecnej przemysł naftowy dysponttle lge’nle 
93 urządzeniami do wierceń poniżej BN) m. w tytn tylko 
39 prortukdl kra'owe.l nozosta'© na'om'ast by'y sprowadza­
ne z Austrii, ZSRR. USA i Innych kra'ów w Ia‘ach 1947—• 
1957 (n»e licząc k'lku pozostałych jewrze z czasów o’'upa- 

•e.H). Blorąć pod uwaga fakt, że ókriss amoryzacyfny ta- ■ 
kich urządzeń trwa średnio 7 — 8 lat ■- większość czynnych

w naszym kraju I konieczność dalszej 
nad'nim pracy, między innymi potrzebę 
uzupełnienia tez.

Podkreślano przede wszystkim, że te­
zy w zbyt małym stopniu zajmują się 
zagadnieniami organizacji 1 nadzoru. W 
dalszych opracowaniach luka ta powinna 
być wypełniona. Wielu mówców akcen­
towało szkodliwość monopolu przedsię­
biorstw budowlano-montażowych, krępu­
jącego ręce inwestora. Proponowano m- 
in. aby w celu zwiększenia jego możnoś­
ci wyboru dopuścić do realizacji inwesty­
cji własne siły przedsiębiorstwa (wydzia­
ły remontowo-budowlane itp). Wyrażano 
również przekonanie, że należy zlikwido­
wać tzw. trzecią silę w postaci samodziel­
ności projektanta, którego powinno się 
związać z przedsiębiorstwem wykonaw­
czym w jedną całość odpowiedzialną w 
pełni wobec inwestora za swą działalność.

Tezy przewidują wprowadzenie rozlicz­
nych sankcji finansowych za naruszanie 
kosztorysów, terminów itp. we wszvstk ch 
ogniwach inwestowania. Są to s'uszne 
intencje, lecz budzą obawę, czy nie 
wywoła to masowego zjawiska zawyżan a 
kosztorysów w celu stworzenia sobie luzu 
w toku budowy. To znaczy' — powstało­
by zjawisko odwrotne niż dawniej, kiedy 
panowała tendencja zaniżania kosztory­
sów, które miały stanowić argumenr dla 
uzyskania dotacji lub kredytów. Wchodzi 
tu w ■—-. naturalnie, wiele czynników, 
z których nie wszystkie mają bezco/r^i- 
ni związek z inwestycjami, czynników 
wymagających rozważania i uwzględnia­
ni* w toku przyszłych prac.

Wątpliwość budziła zasada tzw. nor­
matywów, co dó których przewidywano 
znaczne trudności ze względu m. in- na 

- nieporównywalność łub może nawet nie­
wiarygodność pewnych wskaźników. Z 
druelej strony stworzenie takich norma­
tywów s‘anowiłoby w wielu przypadka-łt 
zaporę przeciw zawyżaniu sum kosztory­
sowych. W każdym razie wydaje się, iż 
rzecz jest godna uwagi i znacznych na­
wet wysiłków.

Dość dużo miejsca poświęcono zagad­
nieniu inwestycji zdecentralizowanych, 
które, jak mówiono, powinny być takimi 
nie tylko z nazwy i źródeł finansowania 
jak dziś, kiedy 1 tak w wielu przypad­
kach trzeba uzyskać centralne zatwier­
dzenie. Wypowiadano się za znacznym, 
systematycznym rozszerzaniem zakresu, 
inwestycji zdecentralizowanych; przedsię-' 
blorstwo powinno w pełni i faktycznie 
odpowiadać za swój rozwój 1 mieć nań 
rzeczywis'y wpływ.

Podniesiono też sprawę porównywania 
efektywności inwestycji zdecentralizowa­
nych i scentralizowanych. Co i jak po­
równywać — padło pytanie: konkretną 
Inwes ycję przedsiębiorstwa z „hipote­
tyczną- centralna? Jedną dużą z dziesię­
cioma małymi? Wydaje się, iż może tu 
być mowa tylko o pewnym p-równariu 
kontrolnym, orientacyjnym, różny jest 
bowiem zakres, znaczenie, koszty itp. 
tych inwestycji. Jednocześnie istnieje tu 
problem po prostu fizycznych możliwości 
oddziałów bankowych, które absolutnie 
nie s' w stanie analizować wszystkich 
obiektów, lecz wskazać Jedynie niektóra 
i nośwlęcić się ewentualnie ich zbadaniu.

Szeree innych jeszcze snraw wzbudził© 
watntlwo^ci i kontrowersje. Niewątpliwie 
zagadnienia te znajdą szersze forum 
na krajowej naradzie w sprawie bad-n 
efektywności inwestycji, zmian metodo­
logicznych i nrac mer^-toryrwnvrh w tvm 
zakresie, k’óra ma odbyć się w drugiej 
połowie maja br. (wd).

oneente urządzeń powinna być bądź Już teraz, bądź w 
niedługim czasie wycofana. Utrzymywanie starych urządzeń 
w ruchu dzięki generalnym remon om 1 wymaganiom całych 
podzespołów — na d'uższą metę na pewno się nie opłaca, 
wydajność bowiem takich urządzeń jest bardzo zaniżoną 1 
nie pozwala-na osiągnięcie parame.rów wymaganych przea 
nowoczesne, forsowne wiertnictwo.

Ale niezależnie od niskiej sprawności takich urządzeń 
również lr.h s ©pień wyk©rzys ania do prac wiertnlczvch 
Jest zdecydowanie niewystarczający. Wpływa na to nader 
d’ugl, bo trwający u nas średnio 4—6 tygodni okres t. zw. 
budowy kopalni (montaż wieży, urządzeń), a później prze- 
■ciągające się nieraz całymi miesiącami próby, które zatrzy­
mują nieproduktywnie urządzenia 1 załogi.

Cały ten stan rzeczy, k'óry chyba bez przesady można 
nazwać niepokojącym s*at się os atnio przedmiotem obrad' 
W Ministerstwie Górnictwa i Energetyki, w rezultacie kie­
rownictwo MGIE podjęło specjalną uchwalę do.yczącą 
usprawnienia wierceń w przemyśle naftowym.

Uchwala ta zobowiązuje Zjednoczenie Przemysłu Nawo­
wego do przygotowania niezbędnych kadr wiertaczy, maszy- 
nls ów i motorowych oraz do powołania w poszczególnych 
zakładach technologów wiercenia. Następne' zaleceń'a to: 
ustalenie programu rekons‘ntkcjl urządzeń celem ich uno­
wocześnienia. zreorganizowanie budowy kopalń usprawni»- ■ 
me prób wykonywanych w otworach 1 wprowadzenie sze­
regu konkrenych. możliwych już do bieżącej realizacji, 
innowacji technicznych.

Postanowiono równ'eż powołać grunę fachowców w celu • 
opracowania kompleksowego, długofalowego programu 
prawy wskaźników wiercenia z uwzględnieniem Probień6w 
organizacyjnych, technicznych i placowych, us alając przy 
tym dość bliski termin przedłożenia odpowi-dnle-o oprać©, 
wanla. Ponad © kolegium MGIE stwierdziło, źe zaplano­
wany przez ZPN na bieżący r©k średni wskaźnik postępu 
manila nie do Pray'^1». gdyż is n«e'ą
możliwości podwyższen*a go do wysokości 259 me rów mie- .

na .1 *u?aw, dla wierceń poszukiwawczych 1 300 me­
trów dla wierceń r eksploataeylnych..-

W f osunku do zjednoczenia Budowy Maszyn Góm'rzvch 
ustalono szereg konkretnych zaleceń, k‘órych wykonanie 
zapewni oby dostarczenie przemysłowi naPowemu urządzeń - 
i narzędzi o znacznie wyższe! jakości 1 szerszym ąsor“yr-;-n- f 
c - blorąc — reallza-Ja tej uchwały ma nie iylico

wyda*noścl. Jakie po n©s‘ępach’ lat ’ po­
przednich s wlerdzon© w roku 1957 1 częściowo w roku 1958; 
podwyższania, (s)*1”6 możUwoScl dIa Jak najszybszego jej
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nawet prototypowa 
przy niższych niż w 
talowych stawkach 
20 proc.) wykrusza 
ców i robotników

— produkcja 
zakładach me- 

płac (o ok. 
kadry fachcw- 

przyuczonych.

produkcji, o precyzowanie zamó­
wień. W przemyśle ciężkim powia­
dają, że chemia musi dolłładnie u-a 
staiić, czego chce, samo bowiem za­
potrzebowanie tonażowe nie wy­
starcza; potrzebne jest rozbicie na 
asortymenty, ' sformułowanie kon­
kretnych zamówień, dokumentacja 
i to z odpowiednim wyprzedzeniem. 
Jest to istotny, postulat z tego 
choćby względu, że fabryki maszyn 
muszą z kolei złożyć zamówienia 
na materiały w hutach,- gdzie obo­
wiązują bardzo długie terminy do­
stawy. Przemysł chemiczny musi 
ten moment brać koniecznie *pod 
uwagę i ustalić możliwie szczegó­
łowy plan potrzeb na najbliższe 
lata. Sprawa ia jest, nawiasem .-nó- 
wiąc, w toku załatwiania. Nie na­
stąpi jednak radykalna zmiana sy­
tuacji, jeżeli przemysł maszynowy 
nie zdobędzie się na maksimum do­
brej woli i zrozumienia dla potrzeb 
tego przemysłu, który staje się naj­
ważniejszą dziedziną naszej gospo-

darki. Wypada więc żaproponówać, 
obok innych przedsięwzięć organi­
zacyjnych i inwestycyjnych, prio­
rytet dostaw ■ dla przemysłu che­
micznego,

BILANS, 
KTÓRY SIĘ NIE BILANSUJE

Przemysł maszynowy nie może 
bowiem sprostać już sprecyzowanym 
zamówieniom. Tak było w latach 
poprzednich i tak jest dzisiaj. Z 7 
tys. ton aparatury produkowanej w 
br. przez Zj. Bud. Maszyn Ciężkich 
tylko 3,5 tys. ton przeznacza ono 
dla zakładów resortu chemicznego- 
który złożył jednak zamówienia na 
4 tys. ton. Gdzie ulokować braku­
jące 500 ton? A to nie jest wszyst­
ko: dochodzą jeszcze maszyny i 
urządzenia.
■Oceniając rzecz z perspektywy 

dnia dzisiejszego — ogólny deficyt 
aparatury (gdyby dostawy zewnątrz 
pozostawiono na obecnym poziomie) 
będzie się w przemyśle chemicznym 
pogłębiał z roku na rok: od 16 tys. 
ton w r, 1960 do 37 tys. ton w r,

1963, który jest 
wym, jeśli idzie
stycyjne przemysłu 
Zapotrzebowanie na 
urządzenia wzrośnie

okresem szczyto- 
o potrzeby inwe-

chemicznego, 
aparaturę i 
wówczas w

porównaniu z r. 1958 dwukrotnie, 
na części wymienne zaś — o 50 proc. 
Trzeba jednak wyjaśnić, że po 
pierwsze — liczby -te dotyczą jedy­
nie produkcji krajowej, a po wtó­
re — nie są one ostateczne, według 
zaś pewnych szacunków — zaniżo­
ne. Specjalnie powołana komisja 
międzyresortowa zajmuje się spre­
cyzowaniem potrzeb chemii w naj­
bliższym 7-leciu i sposobami ich za­
spokojenia. Jednakże już teraz oczy­
wiste są pewne sprawy i rysuje 
się konieczność podjęcia określonych 
kroków.

Ministerstwo Przemysłu Chemicz­
nego sporządziło wstępny bilans na 
r. 1963, a więc na tzw. rok szczy­
towy. W roku tym chemia będzie 
potrzebowała ok. 90 tys. ton apa­
ratury i urządzeń oraz części wy­
miennych. Jak wygląda pokrycie? 
Import — 10 tys. ton; warsztaty i 
wytwórnie resortu chemicznego —

38 tys. ton; zakłady przemysłu cięż­
kiego — 37 tys. ton; inni wykonaw­
cy — 5 tys. ton. Razem dostawy — 
90 tys. ton. A więc wszystko w 
porządku? Niestety, ten bilans za­
myka się tylko pozornie. Gdy mu 
się lepiej przyjrzeć, wykazuje du­
że luki. Jest tó bowiem bilsns- 
plan, a ściślej mówiąc — bilans- 
życzenie.

Zestawmy obecny poziom produk­
cji u głównych dostawców z plano­
wanym na rok 1963. W resorcie 
chemii: ok, 19 tys. ton obecnie (5 
tys. ton — części zamienne) i 38 tys. 
ton w r. 1963, w przemyśle ciężkim 
zaś — 7 i 37 tys. ton. W obu resor­
tach, szczególnie w przemyśle cięż­
kim, jest ogromny skok. Osiągnię­
cie tego poziomu nie jest możliwe 
bez wydatnej rozbudowy mocy pro­
dukcyjnej. Istotnie, to jest w pla­
nie. Chemia ma wybudować nowy 
zakład aparatury i urządzeń o zdol­
ności ok. 10 tys. ton rocznie, prze­
mysł ciężki zaś nową fabrykę, któ­
rej moc ma wynosić 20—25 tys. ton. 
Własny zakład chemii ma już dać 
produkcję w r. 1961, od nowej zza 
wytwórni przemysłu ciężkiego ocze­
kuje się uruchomienia pełnego po­
tencjału już w r. 1963, co jest wa­
runkiem niezbędnym z punktu wi­
dzenia zadań przemysłu chemiczne­
go.

„Tu leży pies pogrzebany". Jak 
informuje Zj. B.M.C., fabryka bę­
dzie gotowa nie wcześniej, niż w 
r. 1964, i nawet wówczas niemo­
żliwe jest danie od razu pełnej pro­
dukcji. Nawiasem mówiąc — loka­
lizacja tej fabryki nie jest jeszcze 
ustalona. Tak więc wstępny bilans 
aparatury opiera się na założeniu, 
o którym z góry wiadomo, że wy­
pełnione nie będzie. Według sza­
cunkowych obliczeń w latach 1961- 
1965 (już po uwzględnieniu importu 
i produkcji z nowych fabryk) grozi 
deficyt aparatury w ilości ok. 30 
tys, ton.

gadnienle. Wydaje się, że nadszedł 
już ów moment krytyczny, który 
uniemożliwia dalsze odsuwanie re­
gulacji płac zatrudnionych w war­
sztatach wytwórczych i remonto­
wych, należących do M. P. Chemicz­
nego. Trudna — często unikalna lub

GDZIE SZUKAĆ REZERW?

którzy szukają lepszych zarobków 
w zakładach przemysłu ciężkiego. 
Jest nieomal pewne, że rozwiąza­
nie tego problemu, trapiącego od 
dawna resort chemii, przyczyni się 
w dużym stopniu do uruchomie­
nia rezerw wewnętrznych tego 
przemysłu.

Co się tyczy przemysłu ciężkiego, 
to należałoby przede wszystkim za­
stanowić się, czy budowa nowego 
zakładu na 20—25 tys. ton nie jest 
czasem zadaniem minimalistwcz- 
nym. Przemysł ciężki powinien po­
djąć szeroko zakrojoną produkcję 
typowej aparatury chemicznej, a 
zwłaszcza kompletnych obiektów 
(import i kooperacja podzespołów 
powinny obciążać całkowicie gene­
ralnego dostawcę) nie tylko dla po­
trzeb krajowych, ale i na eksport. 
Świat bije się dziś o aparaturę che­
miczną, ponieważ chemia jest dziś 
na czołowym miejscu w gospodar­
ce większości krajów, zwłaszcza u- 
przemysłowionych. Z drugiej stro­
ny trudno nawet marzyć o tym, aby 
nasz przemysł zdołał zaspokoić 
wszystkie potrzeby polskiej chemii, 
Z punktu widzenia ekonomicznego 
byłaby to tendencja absurdalna. 
Niezbędna jest więc specjalizacja 
produkcji w celu nawiązania racjo­
nalnej wymiany przede wszystkim 
z krajami —, członkami Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Ale 
trzeba mieć co wymieniać. Tymcza­
sem w Polsce przewiduje się naj­
niższy w stosunku do innych kra­
jów socjalistycznych wzrost produk-' 
cji aparatury i urządzeń chemicz­
nych. W ten sposób zajmujemy z

szego wykorzystania mocy i roz. u 
dowy istniejących zakładów prze 
mysłu maszynowego oraz przywió- 
cenia produkcji aparatury .che^ź 
nej w tych zakładach, które on„is 
to robiły, a potem z różnych przy­
czyn z produkcji tej zrezygnowały. 
Niewątpliwie należy też położyć 
duży nacisk na zwiększenie wyoaj- 
ności pracy, intensyfikację produk­
cji i postęp techniczny. W każdym 
razie tak czy owak konieczne są 
usilne zabiegi w celu jak najszyb­
szego zwiększenia potencjału pro­
dukcyjnego w zakresie aparaturv, 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
chemicznego. , ,

Rzecz jednak nie tylko w iloscn 
Jak już wspomniano, przemysł che­
miczny potrzebuje aparatury i urzą­
dzeń wysokiej jakości, nowocze­
snych, odpowiadających światowym 
wymaganiom. Na tym polu jest 
również wiele do nadrobienia. Na 
wspomnianej już marcowej nara­
dzie sformułowano m. in. następu­
jące zadania: normalizacja typo­
wych i powtarzalnych urządzeń, 
mechanizacja i automatyzacja pro­
dukcji, ciągłe poprawianie jakości 
produkowanych wyrobów, urucho­
mienie dostaw kompleksowych wraz 
z przyrządami kontrolno - pomiaro­
wymi i dokumentacją techniczno- 
ruchową, dostawy osprzętu maszyn 
elektrycznych urządzeń przeciw­
wybuchowych, aparatury antykoro- 
zvjnei itd. Jest pewne, że w zakresie 
niektórych zadań, zwłaszcza automa­
tyzacji, niezbędne jest ustalenie do­
kładnego programu i skoordynowa­
nie rozstrzelonych dziś w różnych 
ogniwach i częściowo dorywczych 
poczynań.

DOCHODY REALNE WSI
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przez korespondentów rolnych GUS 
w poszczególnych latach.

Wycena tej części produkcji rol­
niczej, która pozostaje w gospodar­
stwie i stanowi spożycie naturalne 
ludności chłopskiej, nasuwa szereg 
wątpliwości. Niejednokrotnie sta­
wiany jest zarzut, dlaczego ceny na 
artykuły rolne spożywane przez 
Chłopów przyjmuje się dla każdego 
roku inne, mimo że są to te same 
artykuły.

Wydaje się jednak słuszne licze-

nie spożycia naturalnego w cenach 
bieżących każdego roku przy usta­
laniu wielkości dochodów nominal­
nych. Chłop może sprzedać część 
artykułów przeznaczonych na spo­
życie naturalne po takich cenach, 
jakie obowiązują w danym roku, a 
kupić inne artykuły.

Przy obliczaniu dochodów real­
nych spożycie naturalne wyceniono 
w cenach skupu ponadobowiązkowe­
go, jakie obowiązywały w 1956 r. t

Gdyby przy, ustalaniu dochodów" 
nominalnych, przeliczyć spożycie na­
turalne według jednolitych cen sku­
pu ponadobowiązkowego z 1956 r.

sklej z tytułu skupu „państwowego" 
wynosił 187. Przeciętne ceny skupu 
niektórych artykułów rolnych (śred­
nie ceny dostaw obowiązkowych, 
kontraktacji i skupu ponadobowiąz-
kowego) w latach 
ły (w zł za q):

żyto 
pszenica 
ziemniaki 
buraki cukrowe 
żywiec wieprzowy 
żywiec wolowy 
mleko (za 1’ 1) 
jaja (za 1 szt.)

1955-1958 wynosi-

1953 1958

81 
137

29
48 

1281 
506

166 
266 •
«I
6C l

'1461 i 
883

Nie można, oczywiście, przejść 
nad tym do porządku dziennego. 
Trzeba szukać rezerw umożliwia­
jących pokrycie deficytu. I to za­
równo w zakładach budowy apara­
tury przemysłu ciężkiego, jak i re­
sortu chemii.

W tych ostatnich możliwości dal­
szego wzrostu produkcji tkwią w 
zwiększeniu zatrudnienia i w lep­
szym wyposażeniu parku maszyno­
wego. Wedle ostatnio przeprowadzo­
nej analizy, stan techniczny war­
sztatów urządzeń chemicznych jest 
bardzo opłakany, nie mówiąc już 
o niedostatkach ilościowych. Za pil­
ną więc potrzebę należy uważać 
możliwie szybką dostawę co naj­
mniej 100 obrabiarek podstawowych 
oraz pewne ilości pomocniczych. 
Po wtóre — należy znaęznię_zwięk-

góry pozycję mniej atrakcyjnego,

Na wzrost przeciętnych cen skupu

TABELA 1
* ~ 1 ..... m w

Wyszczególnienie , 
a - 1955 ruk n loo' 
b - rok poprzedni = 100

1956 1957

r

1958

DocŁody realne i całkowite
: ' a 115 122 126

. b 115 106 .103
w tym

pochody przozgaczenę na 1
inni 93 «y oj <3 e । 129 203 217

fc ! 129 156 10?
Dochody przeznaczone aa'
konsumpcję łącznie s a 113 118 123
przyrostem zapasów go» b 1 H3 104 104
tówkl

w tym spożycie natural-
na -

( * 103 106 108
b 103 103 0.02

1958

wymienionych wyżej artykułów 
wpłynął wzrost cen na produkty 
sprzedawane w ramach dostaw o- 
bowiązkowych oraz obniżenie do­
staw obowiązkowych i wzrost sku­
pu ponadobowiązkowego.

W latach 1955—1958 wzrastały rów­
nież ceny artykułów rolnych sprze­
dawanych na wolnym rynku. Przy 
niewielkim spadku fizycznych roz­
miarów sprzedaży, wzrost przycho­
dów pieniężnych z tego tytułu wy­
nosił około 8%,

OBCIĄŻENIE FINANSOWE 
I ZAKUPY GOSPODARCZE

W latach 1955-1958 nastąpiło 
względne obniżenie obciążeń fi­
nansowych ludności chłopskiej. 
Wpłaty do budżetu państwa z tytu­
łu podatku gruntowego były w 1957 
roku niższe od wpłat w roku 1955 
o 220 min zł, a w 1958 r. - według 
danych nieostatecznych — nieco wyż­
sze niż w 1955 r. Stosunek obciążeń 
z tytułu opłat podatku gruntowego 
do sumy przychodów z produkcji 
rolnej wynosił w 1955 r. 5,4%, a w 
1958 r. 4,2%.

Jako obciążenie ludności chłop­
skiej potraktowano wartość różnicy

•) Wszystkie liczby dotyczące 
wych.

Źródło: Biuletyn Statystyczny

r. noszą charakter danych tymczaso'

GUS Nr 2 z 1959 r.

i podobnie przeliczyć przyrost 
da według cen notowanych w

sta- 
1956

r. przez korespondentów rolnych 
GUS, to „dochody nominalne całko­
wite" wynosiłyby w 1955 r. 57,5 mld 
zł, a w 1958 r. - ponad 76 mld zł. 
Jednakże obliczeń tych nie można 
traktować — moim zdaniem — jako 
dochodów nominalnych.

- na cele Inwestycyjne i konsump­
cyjne.

Omówieniu tych spraw poświę­
cimy dalszą część artykułu,

PRODUKCJA TOWAROWA 
I CENY NA ARTYKUŁY KOLNĘ

W latach 1955—1958 produkcja to­
warowa gospodarstw chłopskich

Szyć zatrudnienie- i żffiiariowóść 
tych zakładach,; które-wykazują < 
tychczas współczynnik bardzo 
ski (średnio 1,2); powoduje to ' 
wiem niepełne wykorzystanie

: w 
do- 
ni- 

bo-

dysponującego mniejszymi możli­
wościami kontrahenta. Wydaje się, 
że ciężar zagadnienia inwestycji 
chemii spoczywa w dużej mierze na 
prawidłowo rozwiniętej specjaliza­
cji i kooperacji w ramach R.W.P.G. 
i pod tym kątem należy opracowy­
wać plany rozwoju przemysłu apa­
ratury i urządzeń chemicznych. 
Warto także pomyśleć o większym 
eksporcie do krajów kapitalistycz­
nych, który miałby szanse przy od­
powiednim profilu produkcyjnym 
naszych fabryk, preferującym apa­
raturę stalową, kwasoodporną, wy­
soce pracochłonną, no i — komplet­
ne obiekty na wzór z powodzeniem, 
i z zyskiem, eksportowanych cu­
krowni. Tu i ówdzie twierdzi się, 
że tym zadaniom sprostałby zakład
o mocy 30— 35 tys-, ton rocznie;

wet tych skromnych mocy produk­
cyjnych.

Z tym jednak wiąże sie inne za-

cen (różnica między ceną artykułów 
sprzedawanych w ramach skupu 
ponadobowiązkowego a ceną dostaw 

N obowiązkowych) na zrealizowanych 
dostawach obowiązkowych. W. 1955 
roku obciążenia z tego tytułu wy­
nosiły 8,8 mld zł, a w 1958 r. 4,7 
mld zł.

Opłaty z tytułu Innych podatków i 
obciążeń (Państwowy Fundusz Zie­
mi, podatek od nabycia praw mająt­
kowych, fundusz gromadzki itp.) 
wzrosły z 0,5 mld zł w 1955 r. do 
ponad 1,5 mld zł w 1958 r,

W latach 1955—1958 poważnie 
wzrosły wydatki ludności chłopskiej 
na zakup artykułów i usług na cele 
bieżącej produkcji rolniczej. W 1958 
roku wydatki z tego tytułu wzrosły 
o ponad 50% w porównaniu z 1955 
rokiem. Wzrost wynikał w dużej 
mierze ze wzrostu cen. W ważniej­
szych. grupach artykułów wydatki 
kształtowały się następująco (tabela 
2):

TABELA 2

Wyszczególnienie y 1955 1956 1957 1958
min zł

Nawozy sztuczne’ 1550 1463 1859 2591
Nasiona siewne 1 694 946 751 6ó8
Pasze przemysłowe 1402 1249 1282 18J5
fiemonty bieżące 1 1957 2042 3275 5858
Usługi weterynaryjne 257 249 320 _ 400

O SZYBSZY POSTĘP 
TECHNICZNY

To zagadnienie należałoby rów­
nież rozważyć w płaszczyźnie lep-

■p otrzeby inwestycyjno - wypo-
■Y sażeniowe przemysłu che­

micznego i możliwości ich zaspo­
kojenia, to ogromny obszar, kry- 
jący wiele szczegółowych, w do­
datku często spornych, zagadnień 
technicznych i ekonomicznych, któ­
rych wszystkich w artykule nawet 
wyliczyć nie sposób. W celu ich 
uregulowania, usunięcia przeszkód 
w rozwoju polskiej chemii koniecz­
na jest ścisła współpraca obu re­
sortów — przemysłu chemicznego i 
ciężkiego. Zarówno najdalej posu­
nięte zrozumienie dla ogromnych 
potrzeb przemysłu chemicznego ze 
strony przemysłu ciężkiego, jak i 
odwrotnie — współdziałanie chemi­
ków i konstruktorów tego prze­
mysłu z zakładami maszynowymi — 
są niezbędne dla osiągnięcia wy- z 
znaczonych w 7-leciu celów.

Trzeba dołożyć wszelkich starań, 
aby już w r. 1962, „w przede dniu" 
najostrzejszego deficytu, dać z no­
wo uruchómionej produkcji 15-20 
tys. t aparatury i urządzeń. Bez 
tego chemia nie poradzi sobie ze 
swymi ogromnymi zadaniami. Wy­
siłek, który sprosta tym potrze­
bom, opłaci się stokrotnie, to prze­
mysł chemiczny jest dziś jedną z 
najbardziej niezbędnych i rentow­
nych gałęzi gospodarki.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

O wielkości i dynamice dochodów 
nominalnych * i realnych ludności 
chłopskiej w latach J.956—1958 zade­
cydowały przede wszystkim:
e) wielkość i dynamika fizycznych 

rozmiarów? przychodów z produk-

szybko wzrastała, zwłaszcza ta część, 
która była skupowana przez pań­
stwo. Wskaźnik dynamiki fizycznych 
rozmiarów skupu „państwowego" 
wynosił w 1958 r. około 131 (1955 r. 
= 100). Należy dodać,' że w tym o- 
kresie poważnie wzrosła produkcja 
towarowa zwierzęca7* (o 61%), zaś

Z podanych liczb wynika, że w 
•porównaniu z 1955 r. wydatki na 
nawozy sztuczne wzrosły w 1958 r. o

' około 95%, wydatki na pasze prze­
mysłowe o 31%, a wydatki na re- 

■ monty bieżące maszyn i budynków 
o 97%.

b)

C)

d)

cji rolniczej, a w szczególności z 
jej towarowej części,-
poziom cen na artykuły rolne 
sprzedawane dla państwa i na 
wolnym rynku,
wielkość obciążeń finansowych 
ludności chłopskiej (obowiązkowe 
dostawy podatki i .inne opłaty), 
poziom cen na artykuły i usługi 
nabywane przez ludność chłopską 
ną cele bieżącej produkcji rolnej,

produkcja towarowa roślinna nie- CENY ARTYKUŁÓW
- znacznie spadła (o 5%). Korzystne. NABYWANYCH PRZEZ LUDNOŚĆ 

warunki -kontraktacji • trzody chlew- CHŁOPSKĄ
nej, zniesienie dostaw obowiązkom
wych •’ mleka,'■ lepsze zaopatrzenie Część wzrostu dochodów nominal- 
rynku w pasze treściwe - wszystko ludności chłopskiej wróciła z
to zadecydowało o szybkim tempie p0Wrotem do skarbu ' państwa w 

। rozwoju produkcji zwierzęcej i o formie podwyżek cen na artykuły i
, wzroście towar,owości. Wraz z roz- uslugi Jednakże wzrost cen w la-
; wojem- hodowli wzrosło zapotrzebo- tachl956—1958 na artykuły sprzeda- 
. wanie na pasze treściwe, co miało ‘ ................................. ......

mięcizy innymi wpływ, na obniżenie

VCENY ARTYKUŁÓW

niekonsumpcyjnych 
następująco (1955 r.

kształtowały 
= 100):

Nawozy sztuczne 
Nasiona siewne 
Pasze przemysłowe 
Materiały budowlane 
Maszyny rolnicze

Ceny na artykuły

1956 1951

się

1958

100,0 
100,0 
100,0 
112.0
92,2

132,1 
106,6 
109,0 
184,0
139,8

170,4

18" 6 
154,2

i usługi kon-
sumpcyjne w omawianym okresie 
wzrastały stosunkowo znacznie wol­
niej. Wskaźnik cen dla całej grupy 
artykułów i usług konsumpcyjnych
wynosił w 1956 r. 98,6, 1957 r.

się towarowości żyta,. owsa, i jęcz­
mienia., •

, .Wypóważnym, stopniu, wzrosły c«h 
ny artykułowy, rolnych/; W - latach 
1955—1958 wskaźnik dynamiki przy­
chodów pieniężnych ludności chłop-

wane przez ludność chłopską ’ był 
znacznie szybszy niż wzrost cen na 
artykuły i usługi nabywane. _

latach 1957 i 1958 nastąpił po­
ważny wzrost cen na artykuły prze­
mysłowe niekonsumpcyjne. Wskaź­
niki • cen ważniejszych artykułów

103,6, a w 1958 106,1 (1955 r. = 100).
Wskaźniki te obliczono w oparciu o 

grupowe wskaźniki cen artykułów na­
bywanych przez ludność w handlu u- 
spolecznionym oraz o strukturę zakupu 
ar.ykulów i usług o charakterze kon­
sumpcyjnym. Przyjęte do przeliczeń 
wskaźniki cen uwzględniała wyższy niż 
przeciętny ruch cen artykułów pocho­
dzących z importu i z masy zdeccn:ra- 
lizowanej.

Strukturę zakupów ustalono szacunko­
wo w oparciu o wyniki badań gosj-o- 
dars w prowadzących ra-hunkowość rol­
ną (dane Instytutu Ekonomiki Rolnej),

te oparciu o strukturę obrotów Cen*rall 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" oraz dane o strukturze spożycia 
całej ludności łącznie z analizą wyni­
ków badań budżetów rodzinnych lud­
ności miejskiej. Oszacowano tą drogą, 
że w ogólnej wartości spożycia ar.yku­
lów I usług konsumpcyjnych nabywa­
nych przez chłopów udział artykułów 
żywnościowych Sianowi 18,7*/,, alkoholu 
8,9%, artykułów nieżywnościowych 61,2¼. 
a usług 11,2¼. Niski udział artykułów 
żywnościowych tłumaczy się tym, że 
przeważająca część artykułów konsumo­
wanych przez ludność chłopską pocho­
dzi z gospodarstw (spożycie naturalne).

W grupie artyk ułów żywnościo­
wych ruch cen w latach 1955—1958 
był nieznaczny. Ceny pieczjhva oraz 
cukru pozostały na tym samym po­
ziomie. Ceny mąki, kasz i płatków 
razem wziętych spadły o 4,5%, ceny 
mięsa i tłuszczów spądły o 3,6%, ce­
ny tłuszczów roślinnych spadły o 
7,1%, a ceny namiastek i przypraw 
wzrosły o 1,4%.

W grupie artykułów konsumpcyj­
nych nieżywnościowych nastąpił 
niewielki wzrost cen. Ceny odzieży 
wzrosły w 1958 r. w porównaniu z 
1955 r. o 0,5%, obuwia i wyrobów 
skórzanych o 4,9%, mebli' o 38,1%, 
artykułów gospodarstwa domowego 
o 8,9%, książek i artykułów piśmien­
nych o 102,5%, ceny tkanin wszel­
kich nieznacznie spadły,

j
Podsumowując krótko omówione 

zagadnienia należy stwierdzić, że o 
nierównomiernym tempie wzrostu 
dochodów realnych ludności chłop­
skiej w latach 1956—1958 zadecydo­
wały przede wszystkim:

1. Nierównomierne temno wzrostu 
przychodów z produkcji rolniczej, 
spowodowane w dużej mierze kształ­
towaniem się fizycznych rozmiarów 
produkcji towarowej oraz cen na 
artykuły rolne. Przyjmując w każ­
dym przypadku rok poprzedni za 
sto przychody z produkcji rolniczej 
wzrosły w 1956 r., o 13,6%, w 1957 
r. o 6,8%, a w 1958 r. o 10,3%.

2. Nierównomierne kształtowanie 
się obciążeń finansowych i bieżą­
cych rozchodów produkcyjnych. W 
1956 r. rozchody z tego tytułu spad­
ły o 0,4% w stosunku do 1956 r. W 
1957 r. nastąpił dalszy niewielki spa­
dek w stosunku do 1956 r., a w 1953 
roku wzrost o 19,9% w stosunku do 
1957 r.

3. Wzrost cen na artykuły i usługi 
zakupywane przez ludność chłopską 
ńa cele inwestycyjne i 'konsumpcyj­
ne. W 1956 r. ceny na artykuły i u- ' 
sługi inwestycyjne wzrosły o 5,6% 
w stosunku do 1955 r. a ceny na ar­
tykuły i usługi konsumpcyjne spadły 
o 1,4%. W 1957 r. w porównaniu z 
1956 r. ceny na artykuły i usługi in-

westycyjne wzrosły o 38,8%, a ceny 
na artykuły i usługi konsumpcyjne 
wzrosły o 5,1%. W 1958 r. w porów­
naniu z 1957 r. ceny na artykuły 1 
usługi inwestycyjne wzrosły o 4,3%, 

<a ceny na artykuły i usługi kon­
sumpcyjne wzrosły o 2,4%,

Plan na 1959 r. przewiduje wzrost 
dochodów realnych ludności chłop­
skiej o ponad 4% w porównaniu z 
1958 r. Wykonanie zaplanowanego 
wzrostu dochodów realnych w ostat­
nich dwóch latach pięciolatki bę­
dzie uzależnione przede wszystkim 
od wzrostu produkcji rolniczej a za­
razem od wzrostu produkcji towa­
rowej. W tym okresie nie przewidu­
je się dalszego poważniejszego 
wzrostu cen na artykuły i usługi na­
bywane przez ludność chłopską, co 
wpłynie dodatnio na poziom docho­
dów realnych.

KRYSTYNA JACEK

*) W obliczeniach uwzględniono tę część 
dochodów, która pochodzi z działal­
ności chłopów w sferze pro­
dukcji rolniczej. Nie uwzglę­
dniono natomiast dochodów ludności 
chłopskiej z pracy zarobkowej poza rol­
nictwem zarówno stałej jak i sezonowej 
oraz dochodów z innych źródeł poza­
rolniczych.

Według’ przybliżonych szacunków au­
tora przychody ludności chłopskiej z 
pracy zarobkowej poza rolnictwem (sta­
łej i sezonowej) można określić w gra­
nicach 6—7 mld zł rocznie. Inne przy­
chody jak war.ość paczek z zasrań­
cy, sprzedaż runa leśnego, opakowań 
szklanych I odpadków użytkowych, fun­
dusz podzielny czystych nadwyżek CBS 
lip. można określić na 2—2,5 mld zł 
rocznie. Biorąc pod uwagę rozchody 
ludności chłopskiej, w obliczeniach nio 
uwzględniono spłat rodzinnych w sto­
sunku do ludności, która odpłynęła ze

WedluB ws ępnycli sza­
cunków Mimsferstwa Rolnictwa spały 
rodzinne w latach 1957-1953 kształto­
wały się w granicach 3 mld zl rocznie

Dochody nominalne calkol 
wite obliczono jako różnicę medzy 
sumą przychodów, a sumą bieżących 
rozchodów produkcyjnych. Do przycho- 
dow z produkcji rolniczej zaliczono 
przychody zo sprzedaży produktów r >.- 
nych dla państwa i na wolnym rynku 
wartość spożycia naturalnego Tez ną w 
cenach bieżących skupu ponadobowiaz- 
kowego, war ość prżyrostu s ada otrzy­
mane kredy, y. odszkodowania z Pań­
stwowego Zakładu Ubezpieczeń oraz 
premie wypłacano dla hodowców]

Do bieżących rozchodów prndukcyi- 
nych zaliczono wpla-y <i6 sys emu fi- 
nansowego z tytułu podatku grun o- 
wego oraz Innych podatków i opłat, 
spłatę kredytów, opłacę sk’adek PZU 
oraz zakup artykułów i us’ug na cele 
bieżącej produkcji rolnej (nawozy sv u- 
czne, pasze przemysłowe remonty bie­
żące, usługi weterynaryjne Itp.)

Dla wyliczenia wskaźników dynamiki rMnJń? . > reaInych ludności
chłopskiej dzielono Odpowiednie wska­
źniki dynamiki dochodów nominalny' h 
przez wskaźniki cen artyku’ów i usług 
nabywanych na colo in™U.TOvt“ f 
konsumpcyjne. 1
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w temp1 o wzrostu przemysłu obu kra­
jów, Jeśli nie z Ich zlikwidowaniem.

Byłoby rzeczą celową porównać 
wskaźniki nie tylko produkcji glo­
balnej, ale i produkcji czystej prze­
mysłu w obu krajach. Niestety, da­
nych takich brak. Dysponujemy na­
tomiast wskaźnikami planowego 
wzrostu dochodu narodowego.

Wynoszą" one w Ia‘arh 1559—1965 w 
ZSRR ok. 63 5’/,. a w Polsce ok. 66 ,. 
Należy przy tym podkreślić, iż produk­
cja globalna rolnictwa ma wzrosnąć 
w tym okresie w ZSRR o 70’/., a w Pol­
sce (z wyższego poziomu na 1 mie­
szkańca i zwłaszcza na ’ ha) — o 34’/..

Jeśli przy tej znacznej przewadze 
ZSRR w tempie wzrostu produkcji 
globalnej i zapewne także czystej 
rolnictwa, tempo wzrostu dochodu 
narodowego wyprzedza analogiczne 
tempo w Polsce tylko o 3—A punk­
tów, to można stąd wywnioskować, 
iż tempo wzrostu produkcji czystej 
przemysłu w obu krajach jest zbli­

Wy bzozogólnienlo Polaka ZSRR CSR

1. Nakłady inwestycyjne na przemysł 
rocznie na 1 mieszkańca - 
średnio w latach 1959-1965 1110 zł 730 rb 1690 ko

2. Przelicznik waluty obcej na 
złote w zakresie inwestycji 1,0 3,0 1,5

3. Wiersz /1/ w złotówkach 
/po przeliczeniu/ 1110 2190 2535

4. Wskaźnik; polska » 100 100 197 230

5. Produkoja stali na 1 mieszkańca 
s 1957 r. /» kg/ 
wskaźnik; Polska = 100 100 137 200

I"a podstawie danych przytoczo­
nych w wierszu 4 i 5 M. Rakowski 
stwierdza, iż stosunek inwestycji 
przemysłowych do istniejącego po­
tencjału przemysłu jest większy w 
ZSRR i CSR niż w Polsce, co ma 
być główną przyczyną szybszego 
tempa rozwoju tych krajów na obec­
nym etapie. Dalej, wyciąga się stąd 
wnioski, iż udział inwestycji w do­
chodzie narodowym tych krajów jest 
wyższy niż w Polsce.

W rozumowaniu tym występuję 
szereg sprzeczności. Przede wszyst­
kim, jeżeli przyjąć stosunek inwesty­
cji przemysłowych do produkcji sta­
li w Polsce za 100, to okazuje się, 
że stosunek ten jest w CSR bardzo 
podobny' i wynosi 111, jest nato­
miast znacznie wyższy w ZSRR, 
gdzie wynosi on. 145.. . Z tego . więc. > । 
punktu widzenia, należałoby raczej- . 
znów analizować CSR i Polskę ż 
jednej strony a ZSRR z drugiej stro­

Ameryka traci... amerykański rynek
Klopo'y amerykańskiego przemysłu z utrzymaniem zagra­

nicznych rynku w zbytu są ogól nie znane. Wys arczy jeśli 
wspomnimy, ża kłopoty te bynajmniej nie ulegają zmn ej- 
s^emu: wartość zeszłorocznego ekspor.u USA spadla w po­
równaniu z rokiem poprzednim o 3,2 mld dolarów, zatrzy­
mując s.ę na poziomie 16,3 miliardów. Spadek objął przede 
wszystkim sześć tradycyjnych, podstawowych towarów bę­
dących przedmiotem eksportu S anów: nal ę, bawełnę, psz:- 
n rę, metale, węg el, samochody. Trzeba zresztą dodać, że 
spadek ten tłumaczy się częśc owo przeminięciem wysokiej 
konunkiury naftowej z okresu konfliktu sueskiego. oraz 
zbożowej, spowodowanej ka astrofalnymi zbiorami pszenicy 
w Europie w la ach 1953 — 1957.

Znacznie jednak bardziej symptomatyczne, a dla gospo­
darki S anów Zjednoczonych groźne, jes inne z<awlsko: wy­
pierana z amerykańskego rynku amerykańskich towarów 
prze1: towary zagraniczne, przede wszys k'm japońskie 1 za- 
chodnionlemieckie. Eksport tych dwóch Kralów uderza w 
na s Inlelsze — zdaw’a'oby się — odcinki produkcji USA: 
butnetwo. przemysł samochodowy, maszynowy w’óklennl- 
czy. Uderzenie jest tym skutecznieisze że konkurencyjny 
import Jest znacznie tańszy od amerykańskich produktów 
rodzimych.

O o przykłady. Cena dru‘u kołczas'ego produkcji NRF, 
z dostawa do Ćleceland, jest o 40 dolarów’ na ton'e n'ższa 
od ceny takiego dru.u wyrabianego w miejscowych fabry­
kach.

Japońska blacha stalowa jest tańsza na zachodn’m wy­
brzeżu USA od blachy amerykańskiej „United Steel” — naj. 
większego koncernu świata — o 20 do 30 dolarów. Dosz.o 
do tego, że marynarka wojenna Stanów zaczyna lokować 
zamówienia... w japońskich firmach.

Eksport amerykańskiej pszenicy opiera się o dotacje rzą­
dowe — bez nich zos alby wypar y z rynku świa owego. 
Rosnący import japońskich teks ylil wywołuje proporcjonal­
nie rosnąco wołania amerykańskiego business'u o cła pro­
tekcyjne. Przykładów takich można by przy.oczyć znacznie 
więcej.

Zdaniem prezesów czterdziestu paru banków centralnych, 
zapytanych przez przewodniczącego Federal Reserve Board 
o ocenę sytuacji, wielu amerykańskim towarom grozi w blis­
kiej przyszłości wyparcie z rynku przez tańsze produkty 
zagraniczne.

Czy amerykański przemysł oczekuje biernie nadejścia tego 
momen .u?

Oczywiście nie. Zdaniem wielkiego buslness‘u remed'um 
stanowi obniżka kosz ów własnych, dokonana przez obniżkę 
p’ac w przemyśle. Środek ten Jest Jednak o tyle iluzorycz­
ny, że — pomijając zdecydowany sprzeciw związków zawo­
dowych — konsekwencją ogólnej obniżki plac byłby ogólny 
spadek siły nabywczej pracowników przemysłu 1 skurczenie 
spożycia Jego wyrobów, co oczywiście, godziłoby w pods a- 
wy oczekiwanego, dalszego rozwoju konlunklury.

A. M.

żone. Gdyby było inaczej, to roz­
piętość w tempie wzrostu dochodu 
narodowego musiałaby być znacznie 
większa, niż to przewidują płatny 
obu krajów.

Zwraca także uwagę fakt, Iż w po­
równaniu z okresem poprzednim nastę­
puje także w tel dziedzln'e zbliżenie 
tempa rozwolu ZSRR i Polski. Tak np.

latach 1950—1956 dochód narodowy 
wzrost w ZSRR o 92*/,, a w Polsce o 
64’/., rozplę ość wynlos'a zatem 28 punk­
tów w ciągu 6 la:, zaś w nadchodzą­
cych 7 latach rozpie'ość w tempie wzro­
stu dochodu narodowego ma wynieść 
tylko 3—4 punk.ów.

*

To, co zostało powiedziane, zwal­
nia nas od obowiązku szczegółowe­
go zanalizowania dalszej części arty­
kułu M. Rakowskiego, poświęco­
nej przyczynom rzekomego rozwie­
rania się „nożyc rozwoju gospodar­
czego'1, gdyż okazało się, że sama 
teza nie została należycie udowod­
niona. N e sposób jednak pominąć 
milczeniem poniższego zestawienia, 
które w artykule swym przytacza 
M. Rakowski: 

ny. Ponadto M. Rakowski twierdzi, 
że udział inwestycji w dochodzie 
narodowym ZSRR jest wyższy niż 
w Polsce i równocześnie dowodzi, 
że efektywność inwestycji (stosunek 
przyrostu dochodu narodowego do 
inwestycji) jest także wyższa. Gdy­
by tak było naprawdę, to tempo 
wzrostu dochodu narodowego mu- 
sialoby być znacznie szybsze niż w 
Polsce, a dane tego nie potwierdza­
ją.

Chodzi jednak nie tylko o sprzecz­
ności, ale w ogóle o poprawność 
zastosowanej przez M. Rakowskiego 
metody. Względny poziom produk­
cji stali traktuje on jako wskaźnik 
względnego potencjału przemysło­
wego, a nawet względnego poziomu 
dochodu narodowego (w przelicze­
niu, oczywiście, na głowę ludności). 
Na pierwszy rżut j ófcą. jtąlcje ‘założe­
nie wydaje się, jako pierwsze przy­
bliżenie, dopuszczalne, jeśli jednak 

pragniei się na tej podstawie okreś­
lać tak szczegółowe wielkości jak 
udział inwestycji w dochodzie na­
rodowym, powstają bardzo istotne 
wątpliwości. Otóż stal jest głównie 
artykułem inwestycyjnym, jest więc 
reprezentacyjna nie dla dochodu na­
rodowego w całości, lecz dla inwes­
towanej jego części. O ile chodzi o 
spożywaną część dochodu narodo­
wego, to udział stali uwidacznia się 
przede wszystkim w artykułach 
trwałego użytku, a ich ciężar ga­
tunkowy w ogólnym spożyciu jest 
obecnie jeszcze niski zarówno w 
ZSRR, jak i w Polsce. Jeśli zatem 
zestawiamy inwestycje z produkcją 
stali, to uzyskujemy nie względny 
udział inwestycji w dochodzie naro­
dowym, lepz stosunek wyrażający 
względną stalochłonność inwestycji, 
który sam przez się nie ma nic 
wspólnego ze. stopą inwestycji. Jeśli 
przy tym zestawia się nie całe in­
westycje, lecz tylko inwestycje 
przemysłowe z produkcją stali, to 
stosunek ten zależy nie tylko od 
stalochłonności inwestycji, lecz także 
od udziału inwestycji przemysło­
wych w globalnych nakładach in­
westycyjnych.

Chciałbym wreszcie zaznaczyć, że 
przyjmowałem w powyższym rozu­
mowaniu wskaźnik przeliczeniowy, 
którym posługiwał się M. Rakowski 
(1 rb. inwestycyjny = 3 zł) — cho­
ciaż bynajmniej nie jestem przeko­
nany o jego słuszności. Nie będę 
jednak zaprzątał tym głowy czytel­
nikom.

*

Jakie wnioski wypływają z do­
tychczasowych rozważań? Podsta­
wowy wniosek polega, jak sądzę, na 
tym, że nie ma podstaw do formu­
łowania tezy o rozwieraniu się tzw. 
„nożyc rozwoju gospodarczego" mię­
dzy Polską a ZSRR i CSR w okre­
sie najbliższego 7-lecia. Okazuje się 
bowiem, że jeżeli porzucamy zawod­
ną dla ogólnych wniosków metodę 
analizy dynamiki niekfórych tylko 
podstawowych wyrobów przemysło­
wych i przechodzimy do oceny dy­
namiki całego przemysłu i dochodu 
narodowego — to obraz różnic w 
tempie wzrostu zmienia się istotnie. 
Z tego zasadniczego wniosku wyni­
ka ocena propozycji M. Rakowskie­
go, który na podstawie swoich 
twierdzeń postuluje przedsięwzięcie 
nadzwyczajnych środków przyśpie­
szenia tempa rozwoju gospodarczego 
Polski. Wsikazan:e nowych możliwo­
ści przyśpieszenia tempa wzrostu 
dochodu narodowego w Polsce by­
łoby oczywiście bardzo pożądane. 
Jednakże środki, które proponuje M. 
Rakowski w postaci nowych zasad 
kształtowania cen surowców i dóbr 
krajdfflFW9$8inql«RINpnl!i|^ pro-
alne i ignorują fakt istnienia od- wadzi taki właśnie stosunek do o- 

mawianego artykułu M. Rakowskie-

rębnych organizmów państwowych 
w ramach obozu socjalistycznego. 
Wydaje się przy tym, że M. Rakow­
ski nie docenia doniosłej roli tra­
dycyjnych niejako form współpracy 
i pomocy krajów socjalistycznych w 
wyrównaniu ich szans — w postaci 
rozwoju międzynarodowego podziału 
pracy i wymiany opartej na zasa­
dzie ekwiwalentności, udzielenia do­
godnych kredytów inwestycyjnych, 
pomocy naukowo-technicznej oraz 
form koordynacji wzajemnych do­
staw w ramach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Jeśli jednak środki proponowane 
przez M. Rakowskiego są merealne, 
to czy nie należy' zm'erzać do tego 
samego celu innymi drogami, mia­
nowicie przez ewentualne podnie­
sienie stopy inwestycji ponad po­
ziom przewidziany w wytycznych 
rozwoju PRL na lata 1959—1965?

Przed tego typu wnioskiem, częś­
ciowo zresztą wprost formułowanym 
przez M. Rakowskiego, należy wy­
raźnie przestrzec. Przy wzroście do­
chodu narodowego w tym okresie o 
ok. 60% przewiduje się wzrost' in­
westycji netto wynoszący ok. 84%, 
w wyniku czego udział ich w do­
chodzie narodowym ma wzrosnąć z 
15,3% w 1958 r. do 18% w 1965 r. 
Dalsze podniesienie tego udziału 
mogłoby doprowadzić do napięcia, 
znanego skądinąd z okresu planu 
6-letniego, i w ostatecznym rachun­
ku, abstrahując nawet od skutków 
politycznych, wpłynąć nie na przy­
śpieszenie, lecz na zwolnienie zapla­
nowanego tempa rozwoju. Niebez­
pieczeństwo takie mogłoby powstać 
w wyniku nieuniknionych trudności 
ekonomicznych, towarzyszących zbyt 
wielkiemu wzrostowi Inwestycji i 
uniemożliwiających uruchomienie 
rezerw tkwiących w zwiększeniu e- 
fektywności inwestycji, podniesieniu 
wydajności pracy itp. — co stanowi 
przecież niezmiernie istotny czynnik 
naszego rozwoju gospodarczego, w 
najbliższym okresie.

W mojej odpowiedzi M. Rakow­
skiemu starałem się unikać ogól­
nych charakterystyk. Na zakończe­
nie nie mogę jednak powstrzymać 
się od uwagi, że ostatni artykuł M. 
Rakowskiego nie przynosi, moim 
zdaniem, chluby publicystyce ekono- 
miczpej. Cechą charakterystyczną 
publicystyki prowadzonej przez e- 
konomistów, zwłaszcza w tak do­
niosłych sprawach, powinna być 
wielka skrupulatność w analizie i 
ostrożność w formułowaniu ocen. 
Oceny dawane przez ekonomistów 
są bowiem, ze względów natural­
nych, traktowane przez .opinię pub- 
go, o tym może świadczyć choćby 
felieton Edmunda Osmańczyka w 
nr 16 „Przeglądu Kulturalnego" p.t. 
„Wyrównywanie w górę". Nie ma­
jąc widocznie podstaw do krytycz­
nej oceny tez M. Rakowskiego, E. 
Osmańczyk przyjął je za dobrą mo­
netą i oparł na nich wywód, który 
niezależnie od intencji autora stano­
wi karykaturę pozycji gospodarczej 
Polski w świecie, a w obozie socja­
listycznym w szczególności. Sprawa 
jest tym bardziej przykra, że na 
ogół „Przegląd Kulturalny" lepiej 
niż jakiekolwiek pismo społeczno- 
literackie informuje szerokie koła 
ioteligencii o problematyce gospo­
darczej. Wystarczy choćby przypo­
mnieć zamieszczony niedawno refe­
rat prof. M. Kaleckiego, który daje 
rzeczywiście głęboką analizę tempa 
rozwoju Polski w nadchodzącym 
okresie.

KAZIMIERZ ŁASKI

„Chiński skok"
W końcu ub. tygodnia rozpoczęły się w Pekinie obrady paflarńentu chiń‘ 

skiego. ’ ’ ‘
W pierwszym dniu .obrad premier Czou En Lai, po omówieniu osiągnięć 

społeczeństwa i rządu wysunął zadania gospodarcze na rok bieżący:
„1PLAN GOSPODARCZY NA ROK 1959 przewiduje dalszy wielki skok 

naprzód. W br. głównym zadaniem każdego Chińczyka w Ch.R.L. jest pra­
cować ze wszystkich sił tak, by pomóc w wykonaniu i przekroczeniu na­
rodowego planu gospodarczego, którego główne założenia sprowadzają sic 
do czterech liczb: 
O 18 min ton śtali,

0 380 min ton węgla,0 525 min ton zboża 10 5 min ton bawełny/*

„Financial Times" o Polsce
Kirfe‘n!owy dodatek angielskiego 

dziennika gospodarczego — The Finan­
cial Times poświęcony został ekonomi­
cznym zagadnieniom współczesnej Pol­
ski. Dwadzieścia kilka ar yku’ów, opra­
cowanych przez au orów polskich oraz 
korespondentów dziennika, daje wszech­
stronny przegląd polskiej gospodarki 
1 jej handlu zagranicznego. Dla czy­
telnika bry yjskiego zespół tych wa- 
domoścl będzie bez wątp!cn:a cennym 
źródłem Informacyjnym, dającym wier- 
ny obraz naszego kraju i jego pracy 
nad rozwojem wszystkich dziedzin ży­
cia społecznego.

Zeszyt otwierają dwie wypowiedzi 
wstępne: ambasadora PRL w Londynie, 
E. Milnlklela oraz sir Davida Eccles, 
przewodniczącego bryty'sk’ej Izby Han­
dlu (Brard of Trade). Pisze on m. in : 
„Dotychczasowy nasz eksport do Pol­
ski był s osunkowo niewielki, jednakże 
wzras a on i wszystko wskazuje, że bę- 
dzie Jeszcze szybciej wzras al w prry- 
sz'oścl. Polska dysponuje wieloma bo­
gactwami na uralnymi; jej naród Jest 
żywotny 1 pełen energii. W nied'ugim 
czacie pow'nna ona stać s’ę ważnym 
rynkiem dla wielu naszych wyrobów.

Reforma walutowa We Francji 
w oświetleniu francuskim

Niedawną reformę walutową we Fran­
cji szeroko komentuje prasa angielska, 
którą interesuje przede wszystkim za­
gadnienie, w jakim s.opniu dewaluacja 
franka spo ęguje wzrost francuskiej 
ekspansji gospodarczej.

Os a nla dewaluacja franka — pisze 
„Financial Times” w specjalnym artyku­
le pt. „Czy optymizm w odniesieniu do 
franka nie Jest przedwczesny?” — róż­
ni i, ę znacznie od dewaluacji dokonanej 
we Francji w sierpniu 1957 roku. De­
waluacja ta bow.em była po owwzna, 
nie doprowadżlta do obniżki cen na to­
wary w walutach obcych i po początko­
wej poprawie w bilansie płt n czym wy- 
siąpily Już w końcu 1957 roku objawy 
pogorszenia.

W przeciwieństwie do dewaluacji 1957 
roku, osta nla dewaluacja waluty fran­
cuskiej miała s art dobry. Od samego 
począ ku 1959 roku s osunek podaży 
franka do popy u jest korzystny. Dzię­
ki temu nie tylko zdołano pokryć duży, 
grudniowy deficyt w Europejskiej Unii 
Płatniczej, ale 'równ'eż zwiększono o o- 
kolo 300 min dolarów rezerwy waluto­
we kraju. Blorąc pod uwa5ę zapasy zło­
ta Banku Francji w iloś-i przesz>o 610 
min doi., oznacza to, że Francia roz­
porządza obecnie rezerwą walutową r. ę- 
du 1300 min doi.

Wadze skarbowe fran-uskle nie uwa­
żają tego stanu rzeczy za zjawisko 
przejściowe. W ubiegłym miesiącu za- 
komunlkowa’y one cen ralnym bankom 
europejskim, iż rezygnują z zarezerwo­
wanych dla Francji w grudn*u 1958 r. 
kredy ów w wysokości 250 min doi., 1 
ponad o sp'acl'y przed terminem 30 min 
doi. jako ra ę pożyczki zaciągniętej w 
•wysokości 80 min doi. w Banku M ędzv- 
narodowych Rozrachunków (Bank for 
International Se.tlements). Rzecz jasna,

Anglicy budują elektrownię atomową

W pierwszej połowie kwietnia Ja­
pońska Kompania Produkcji Energii 

A; omowej zawarła z firmą angielską 
General Electric Company — Simon — 
Ca.rves Nuclear Power Station Con- 
strluction Group — umowę w sprawie 
budowy elektrowni atomowej typu 
znanej siłowni angielskiej Calder Hall, 
o mocy 150 megawatów.

Kosz.y budowy pierwsze] elektrowni 
a'omowej w Japonii zostały obliczone 
na 30 min funtów, z czego 20 min fun­
tów zostanie wydane w Anglii na za­
kup niezbędnych urządzeń 1 materia­
łów. a 10 min funtów zostanie zuży e 
w Japonii na sama budowę 1 część po- 
trzebnych maierialów.

Koncerny japońskie odbudowują
swą potęgę

Proces rekoncentracjl w gospodarce 
japońskiej czyni postępy. Mitsui Bussan 
i Daiichi‘Bussan, dwa najważniejsze czło­
ny koncernu MITSUI połączyły się pod 
starą nazwą Mitsui Bussan Kaisna. Kon­
cern ten obejmuje swym zasięgiem pra­
wie wszystkie dziedziny gospodarki od 
kopalń węgla, hut i stoczni do wyrobów 
konsumpcyjnych i,handlu. W jego ope­

W szeregu dziedzin gospodarka na­
szych dwóch krajów uzupełn:a się. 
Nasz kraj Jest dobrym dla Polski ryn- 
.klem dla jej produktów rolnych; bez 
wątpienia jesteśmy najlepszym klien­
tem Polski na Zachodzie...** «

Obok zagadnień planówan'a 1 zmian 
W modelu gospodarczym poszczególne 
artykuły omawiają najważniejsze dz'e- 
dziay nasze! gospodarki: przemysł wę­
glowy. hu nictwo, energetykę, przemysł 
elektrotechniczny 1 elektroniczny, rol­
nictwo, przemysł s oczniowy, chem ę, 
budownictwo, inwes ycje w przemyśle 
włókienniczym itp. Nie brak również 
pozycji zajmujących się sprawami han­
dlu zagranicznego: wymianą z kraja­
mi socjalistycznymi 1 Europy Zachod­
niej. perspektywami rozwoju wymiany 
polsko-angielskiej, organizacją naszego 
aparatu handlu zagranicznego itp.

Trzeba przyznać, że publikacje tezo 
rodzaju, jak „Przegląd Financial Ti- 
mes'a“ mogą wydatnie przyczynić s’ę 
do wzmożenia zainteresowania brytyj­
skich kół gospodarczych naszym kra­
jem 1 do rozszerzenia wzajemnych sto­
sunków handlowych, (md) 

gdyby francuskie Mln'sterstwo Finansów 
sądziło, że widoki dla franka są ma o 
obiecujące, nie rezygnowałoby dobro­
wolnie ze znacznej części pomocy zagra­
nicznej, mającej na celu zasTenie i*- 
zerw w okresie dewaluacji franka.

Wydaje się jednak, że zaufanie władz 
francuskich do franka Jest is o nie u- 
zasadnione. Fakt napływania kapitałów 
z powrotem do Francji dowodzi, że opi­
nia bankierów i przemysłów ów zarów­
no w kraju, jak i za granicą podz.ela 
pogląd kól rządowych.

Jednakowoż może byłoby przedwcześ­
nie uważać frank za walu.ę murowaną.

Wzros: cen we frankach na towary 
imper owane wpływał hamująco na za­
kupy zagraniczne, ale z ekspor>em sprt- 
wa nie wygląda równie debrze. Po de­
waluacji bowiem ceny wewnętrzne za­
częły iść w górę (według danych urzę­
dowych podnios'y się już o 4 do 5 ), 
to zaś nie zachęca producentów i eks- 
por erów do tak ej cbnżki cen w wa­
lutach zagranicznych, która by umożli­
wiła szeroką ekspansje handlu zagrani­
cznego. I dlatego wp'ywy w dWn h 
nie wzros’y w iakfch rozmiarach, jatń h 
można by’o się spodziewać po dokona­
niu re’ormy walu owej.

Z chwilą zatem, kiedy don’yw kapita­
łów z zagranicy zacnie słabnąć. prz-d 
Francją stanie zadan'e utrzymania ba­
lansu pla:niczego kra n w bezp.ecznych 
dla gospodarki granicach. Aby uniknąć 
sięgania do rezerw, musi ona w ria-u 
najbliższych trze-h la: znaleź5 środki 
n'e tyko na pokrycie wszystkich st> 
ich wydatków, ale również oko*o 400 min 
doi. rocznie na sp’atę krótkotermino­
wy—h zobowiązań, za-lampę ych na o- 
bronę franka w ostatnich trzech lalarh.

(HP)

Jednocześnie Międzynarodowa Agen­
cja Energii A'omowej JAEA w Wed- 
n'u dokonała pierwszej transakcji han­
dlowej z uranem, zawierając z Japon.ą 
umowę na dosawę uranu do celów 
pokojowych po 35 5 doL za kilogram. 
W umowie z wymienioną Agencją Ja­
ponia zobowiązana się nadsyłać do 
JAEA periodycznie sprawozdania ze 

swojej działalności oraz wyraziła zgodę 
na przeprowadzeni sta'ych inspekcji 
swolei produkcji przez JAEA.

Uranu d'a Japonii będ^e dostaroza*a 
Kanada, k‘órei warunki dostawy okaza­
ły s'e dla iwędzynarodowej Agencji 
najkorzys-niejsze.

(HP)

racjach uczestniczy wiele banków i to­
warzystw ubezpieczeniowych.

Podobnych posunięć reboncentracyj- 
nych dokonały już przed ken-rmem 
Mitsui, koncerny MITSUBISHI 1 SUMI- 
TOMO, należące do dawnej „wielkiej 
czwórki, która kontrolowała gospodarkę 
japońską. Obecnie kolej na ostatni z niej, 
koncern YASUDA. (d)

WAŻNE INFORMACJE

DLA NASZYCH GOŚCI 
Z PAŃSTW 

DEMOKRACJI LUDOWEJ

Obywatele państw demokracji ludowej przy przekraczaniu granicy Niemieckiej Republiki 
Federalnej winni posiadać wizy wjazdowe.

Wnicaki o wizy należy składać w odnośnym niemieckim przedstawicielstwie zagranicznym lub 
w przedstawicielstwie mocarstw powierniczych.

\nteresy Niemieckiej Republiki Federalnej w sprawach ruchu podróżnych reprezentuje w Polsce

AMBASADA AMERYKAŃSKA, PERMIT OFFICE
FOR GERMANY, WARSZAWA, UL. JEZUICKA 2.

Wnioski o wizy są następnie przedkładane do decyzji Ministerstwu Spraw Zagranicznych

Ponieważ uzyskanie wizy trjya około 3 do 4 tygodni, Niemieckie Przedsiębiorstwo Wystaw 
i Targów Sp. Akc. radzi niezwłocznie składać wnioski.

Niemieckie Targi Przemysłowe w Hanowerze trwają od 26. IV. do 5. V. 1959.

’ NIEMIECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WYSTAW I TARGÓW
SP. AKC. HANNOVER

Magazynier i konwojent — problem 
prawniczy*! społecznyPrzykład pierwszy. Magazynier 

idzie na urlop, bądź na ćwicze­
nia wojskowu Przed odejściem 
proponuje, ażeby zastępował 
go Jego dotychczasowy pomocnik. Po­

mocnik ten jest jednak na etacie pracow­
nika fizycznego. W Zjednoczeniu zaopi­
niowano, że robotnik nie może być ma­
gazynierem. Dlaczego?

Przykład drugi. Konwojent Gnieźnień­
skich Zakładów Garbarskich w czasie 
transportu siedział w szoferce, nie zau­
ważył więc, że skradziono część przewo­
żonego ładunku. Prokurator oskarżył 
konwojenta, ale sąd uniewinnił go, wy­
chodząc z założenia, że w myśl art. 286 
kodeksu karrego tylko „urzędnik” może 
być karany zi brak nadzoru. Robotnika 
za to karać nie można. Można go jedy­
nie skarżyć w drodze postępowania cy­
wilnego.

Prokurator wojewódzki w Poznaniu, 
chcąc zapobiec dalszym wypadkom bez­
karności konwojentów, zwrócił się do dy­
rekcji Zjednoczenia Przemysłu Skórzane­
go z żądaniem wydania odpowiednich 
przepisów regulujących pracę konwojen­
ta. Pomyślmy, jakie możliwości ma w tej 
mierze dyrektor Zjednoczenia. Może on 
wydać zarządzenie, które zabrania kon­
wojentom siedzenia w szoferce. Czy istot­
nie Jest to zawsze możliwe? Jeśli samo­
chód jest po brzegi załadowany? tezy 
wówczas należy raczej wyjąć część ła­
dunku I umieścić konwojenta w skrzyni 
samochodu z tylu wozu? Rozpatrzmy pro­
blem wszechstronnie i nie dajmy się za­
sugerować stanowiskiem prokuratora, 
skądinąd zupełnie słusznym.

Wydaje się, że na bardzo długich tra­
sach, kiedy szoferowi nie towarzyszy po­
mocnik, byłoby raczej wskazane, żeby 
konwojentiwl wolno było siedzieć w szo­
ferce, pod warunkiem jednak, aby na 
każdym postoju wychądzil z szoferki i 

pilnował wozu z tyłu. Tylna ściana wozu 
powinna być solidnie zasznurowana po­
wrozem.

Jeżeli w tej chwili zdarzają się Jeszcze 
przypadki nieuwagi ze strony konwojen- 
tow-robolnlków, to kto wie, czy me jest 
tu przyczyną świadomość bezbronności 
organów oskarżenia publicznego w zw.ąz- 
ku z istnieniem swoistego sformułowania 
artykułu 286 kodeksu karnego. Fakt, ze 
dwóch obywateli — zarabiających mniej 
y.ięcej Jednakowo, ale należących do 
dwóch różnych grup pracowniczych — 
ma wobec prawa tak bardzo zróżnicowa­
ny zakres odpowiedzialności karnej, mu­
si zastanawiać. Blorąc za podstawę swe­
go rozumowania obecny stan rozluźnie­
nia dyscypliny społecznej i zawodowej, 
utrzymanie dotychczasowego brzmienia 
artykułu 286 należy uznać za wybitnie de­
moralizujące. Nie idzie tu o stronę for­
malną, ale o treść. Chodzi o to, ażeuy 
przepisy karne czyniły odpowiedzialnym 
za wyniki pracy każdego jej wykonaw­
cę; zarówno pracownika umysłowego jak 
i fizycznego. Wydaje się koniecznością 
nieomal palącą, ażeby stary kodeks kar­
ny dostosować do warunków i pojęć z ro­
ku 1959. Rozdział kodeksu karnego pod 
nazwą „przestępstwa urzędnicze” należy 
zmienić na „przestępstwa pracowniczej*.

Obarczenie pracownika umysłowego, 
zarabiającego niejednokrotnie mniej od 
robotnika, odpowiedzialnością większą, 
ba, odpowiedzialnością za czyny robotni­
ków, trąd pewnym anachronizmem. 
Przy takim ustawieniu odpowiedzialnoś­
ci. nic dziwnego, że w zasadzić nikt u nas 
nie odpowiada. Rrzy tale molo wyrobio­
nej opmii publicznej powoływanie się na 
odpowiedzialność zbiorową, oznacza w 
(istocie rezygnację z odpowledzlalnożci. 
1 te właśnie względy, powinny skłonić na- - 
isze władze do poddania rewizji Istnieją­
cego ustawodawstwa. Nie należ) tworzyć 

partykularnych przepisów, w których 
role będzie się od kar, ale postawie na 
poziomie kodeks karny. W innych nato­
miast przepisach powinno się jedynie po­
woływać na postanowienia karne i ewen­
tualnie „miareczkować” stawki kodeksu 
karnego. Chcąc zmienić społeczeństwo na 
lepsze, trzeba oddziaływać wychowawczo 
na wszystkie jego „pokolenia**, stare, 
średnie 1 młode.

Jeżeli przeto prokurator w obronie in­
teresu państwowego żąda wprowadzon a 
przepisów, ażeby: a) konwojentami byli 
sami pracownicy umysłowi, b) konwojenci 
siedzeli stale w tylnej części wozu a nie 
w szoferce, trzeba wyjaśnić sprawę do 
końca. Jeżeli bowiem w dobie pomniej­
szenia Ilości pracowników umysłowych w 
administracji gospodarczej nie wystarcza 
pracowników umysłowych do funkcji 
konwojowania, trzeba brać pracowników, 
fizycznycn. Nadają się oni do tej pracy 
tak samo, a niekiedy jeszcze lepiej, z 
uwagi zaś na niesłuszne sformułowanie 
artykułów kodeksu karnego powstaje py­
tanie, czy życie ma dostosować się do 
kodeksu przestarzałego, czy też kodeks 
do życia?

Podobne zastrzeżenia nasuwają się przy 
obsadzaniu ptatów magazynierów lub ich 
zastępców. Magazynierem nie może być 
robotnik, bo nie można go karać za brak 
nadzoru, za stan swego odcinka pracy — 
Słyszy się ogólnie, w życiu nie c!a się 
przeprowadzić ścisłego, jednoznacznego 
podziału ludzi pracy na umysłowych i fi­
zycznych. Są i będą grupy pośrednie. 
Zmieniając niewielki odcinek przepisów 
nie tylko ułatwia się praćę kierownic­
twom przedsiębiorstw, ale nddto oddzią- 
luje się wychowawczo na miliony pra­
cowników. i gdyby to oddziaływanie po­
mogło, odnlesłonoby poważny sukces.

JAN WOJTASIK
Łódź

IGOSPODARCZE j[ f |



łososia odkładana jest wciąż na dal­
sze lata. Brak jest wyspecjalizowa­
nych załóg kutrowych. Na niskie po­
łowy łososia niewątpliwie duży 
wpływ mają zbyt ostre przepisy 
klasyfikacyjne, które powodują, że 
ryba nieznacznie uszkodzona mecha­
nicznie (np. zdarcie łuski) ma bar­
dzo niską, nieopłacalną dla ryba­
ków cenę. Nie ma też porozumienia 
w sprawie utworzenia wyspecjalizo­
wanej flotylli kutrów przez różne 
przedsiębiorstwa,, które pod jednym 
kierownictwem mogłyby z powodze­
niem konkurować z duńskimi i 
szwedzkimi rybakami.

Jeżeli w dziedzinie połowów łoso­
sia uzyskujemy niezwykle niskie 
■wyniki, to w połowach szprot od kil­
ku lat bijemy wszelkie rekordy. Set­
ki ton tych smacznych rybek z po­
wodu braku odpowiedniej bazy prze­
twórczej oraz rozwiniętego chłod­
nictwa ulegają zepsuciu. V7 okresie 
sezonu są dni, w których połowy 
szprot osiągają 400 i więcej ton. Na­
tomiast istnieje możliwość zamro­
żenia i natychmiastowego przetwo­
rzenia jedynie około 145 ton,

Naukowcy z Instytutu Rybackiego 
przewidują, iż zwiększone możliwo­
ści połowów istnieć będą jeszcze kil­
ka lat. Wskazywali zresztą na obec­
ny „urodzaj" od dawna, lecz_ nie 
wyciągnięto z tych wskazówek wnio­
sków praktycznych.

Wszystkie te problemy widać 
szczególnie jaskrawo we Władysła­
wowie. Niezakończenie prac przy 
rozbudowie zaplecza niweczy w, po­
ważnym stopniu wyniki połowów 
osiąganych przez naszych rybaków.

Rybołówstwo morskie nie należy 
do łatwych dziedzin gospodarki. Po­
trzebne tutaj jest wieloletnie do­
świadczenie i rozważna polityka 
inwestycyjna. Wszelkie, nawet małe 
błędy, w konsekwencji przynoszą 
zbyt wiele ujemnych skutków dla 
całego rybołówstwa. Przede .wszyst­
kim — zdaniem fachowców — po­
trzebne zwiększenie wysiłków przy 
budowie magazynów, chłodni, a 
także przetwórni rybackich. Ele­
menty te są niezbędną przesłanką 
dla dalszego rozwoju tej ważnej dzie­
dziny naszej gospodarki,
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Do Ciytelnikóii J

W maju br. ukaże się 400 numer „Życia Gospodarczego”.
W okresie niemal 15 lat czasopismo przechodziło sze­
reg zmian, zanim przybrało dzisiejszą formę i zdobyło 

obecny, szeroki krąg czyteinikovz. Zdajemy sobie jednak 
sprawę z tego, że czasopismo nasze jeszcze nie w pełni za­
spokaja potrzeby wszystkich naszych odbiorców — i to za­
równo pod względem treści, jak i formy.

Zwracamy się więc do wszystkich czytelników o wzięcie 
udziału w jubileuszowej Ankiecie (Konkursie) „Życia Gospo­
darczego”. Pragniemy, aby jak najszerszy krąg czytelników

I

aW miejscu, w którym za­
czyna się Półwjrsep Hel, 
leży port Władysławowo. 
Swego czasu zamierza­
no uczynić z niego na­
szą największą bazę ry­

bołówstwa bałtyckiego. Położony w 
niezwykle dogodnym punkcie w sto­
sunku do najważniejszych łowisk na 
Bałtyku, port ten może stworzyć sze­
rokie możliwości dla naszego rybo­
łówstwa. Niestety, wciąż dotąd tyl­
ko może.

Kilka lat temu opracowano pro-» 
gram budowy wielkiego portu ry­
backiego z szerokim zapleczem w 
postaci przetwórstwa rybnego oraz 
chłodni. Zakładano, że Władysławo­
wo w końcowym etapie swego roz­
woju będzie liczyć około 30 — 40 
tys. mieszkańców. W czasie, kiedy 
opracowywano i zatwierdzano ten 
program, Władysławowo było nie­
wielką osadą o wiejskim charakte­
rze.
■ Trzeba przyznać, że do dzieła za­
brano się z rozmachem. Kosztem 
kilkudziesięciu- milionów Złotych 
powstał słynny,"'otoczony już legen­
dą, gigantyczny Dom Rybaka — pa­
łac, jakiego u wybrzeży Bałtyku nie 
spotkasz w żadnym kraju. W pobli­
żu Domu Rybaka wybudowano kil­
ka piętrowych domów. Na tym też 
skończył się wielki program budo­
wy Władysławowa. Jeżeli spojrzeć 
na tych kilka budynków od strony

morza 1 portu, wydaje się, że jest to 
rzeczywiście wielkie miasto. W rze­
czywistości — w bezpośrednim są­
siedztwie pałacu mieszkają w sta­
rych domach rybacy, nie mając 
światła elektrycznego. Do pracy w 
porcie dojeżdża autobusami i koleją 
ponad 1000 osób. Dwa autobusy i 4 
ciężarowe samochody, przystosowa­
ne do przewozu osób przedsiębior­
stwa rybackiego „Szkuner", dowo­
żą do prący ludzi z odległości do 50 
km. Koszt tych przewozów w skali 
rocznej jest wysoki. Wynosi bowiem 
około 2 min zł.

Władysławowo jest przykładem, 
jak nie budować miasta portowego. 
Dzisiejsze kontrasty i dysproporcje 
są tego najlepszym dowodem. Kiedy 
okazało się, że plan budowy tak du­
żego miasta stał się nierealny, za­
przestano w ogóle wszelkich prac. 
Do dziś też Władysławowo^ nie ma 
nawet koncepcji swego rozwoju. 
Mówi się wprawdzie, że miasto po­
winno mieć już tylko około 1.0 tys. 
mieszkańców, ale, jak dotyehezas(c 
jest' to jćdyha’ wytyczna kierpnkpn 
wai Ńie buduje się żadnych obiek­
tów komunalnych, mimo wzrastają­
cych w tej dziedzinie potrzeb.

W samym porcie robi się coraz 
ciaśniej. Z usług portu korzystają: 
przedsiębiorstwo państwowe „Szku- 
ner“, spółdzielnia rybacka „Gryf" 
oraz kilkudziesięciu rybaków indy­
widualnych, Niedostatecznie rozwi­

nięte bezpośrednie zaplecze portu 
uniemożliwia przerób złowionych 
ryb. Dość powiedzieć, że istniejąca 
tu chłodnia może pomieścić zaled­
wie 10 ton ryb. Tymczasem w dni 
obfitych połowów szprot (a także in­
nych ryb) wiele ton po prostu mar­
nuje się i nawet znajdująca się tu 
fabryczka mączki rybnej nie jest ich 
w stanie przerobić.

Dotychczasowa polityka w stosun­
ku do portu we Władysławowie na­
stawiona była na masowy połów 
dorszy, szprot i śledzi; Natomiast zu­
pełnie marginesowo traktowane są 
połowy łososi. Dotyczy to zresztą nie 
tylko samego Władysławowa, ale i 
innych naszych portów. Plan odło­
wu łósosi przedsiębiorstwa „SzJtu- 
ner“ przewiduje jedynie około 10 
ton.

Łosoś jest, jak wiadomo, smaczną, 
cenną i poszukiwaną rybą, a jego 
połowy niezwykle opłacalne. Nic też 
dziwnego, że w wielu krajach przy­
wiązuje się do nich tak dużą wagę. 
Duńczycy odłąjyiąją/-rocznie ad? 1200? 
do 2000 tęp
- 600 ton, NRF 200 - 300 ton. Ry­
bacy polscy, jakkolwiek dysponują 
najlepszymi bazami wypadowymi, 
odławiają w ciągu roku zaledwie 
od 100 do 150 ton łososia.

Ktoś złośliwy powiedział, że port 
we Władysławowie wybudowano dla 
Duńczyków i Szwedów, którzy ło­
wią u naszych wybrzeży łososia. Port

ten jest dla nich schronieniem w 
okresie dni sztormowych, tutaj też 
odbywa się częściowe przeładowy­
wanie ryb z kutrów połowowych na 
specjalne statki, transportujące łoso­
sie do Danii. Duńczycy potrafili do­
cenić położenie tego portu. Świad­
czy o tym wysokość połowów, któ­
rych poważna część odbywa się w 
najbliższym sąsiedztwie naszych wód 
terytorialnych. Nasi nieliczni ryba­
cy zajmujący się połęwami łososia 
łowią przeciętnie około 85 kg dzien­
nie. Duńczycy zaś wyposażeni w ra­
diotelefony, korzystający z usług 
operatywnego zwiadu, znajdujący 
się pod opieką trzech punktów me­
teorologicznych — osiągają wysokie 
połowy dzienne, bardzo często po­
nad 400 kg na jeden kuter. Do poło­
wów łososia dużą wagę przywiązu­
je rząd duński, który każdego roku 
dla najlepszej załogi kutrowej fun­
duje specjalną nagrodę w postaci no­
woczesnej i całkowicie wyposażonej 
jednostki rybackiej.

&& fiinas? ’#}^ polskie nie
masowych po­

łowów łososia. Wydajność połowów 
tej ryby, jak pisze w nr 14/58 „Ty­
godnika Morskiego" inż. Jan Ne:zer, 
ma ścisły związek ze stałym śledze­
niem i atakowaniem wędrownych i 
rozproszonych stad łososia, do czego 
konieczna jest liczna i zradiofoni- 
zowana flotylla kutrów. Tymczasem 
specjalizacja w dziedzinie połowów
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włączył się do czynnego kształtowania jego oblicza poprzez p 
krytyczną ocenę naszego tygodnika.

W Ankiecie-Konkursie może wziąć udział każdy, kto od- || 
powie na następujące pytania: J
• Jak oceniasz oddziaływanie i przydatność „Życia Gospodarczego* || 

dla naszej praktyki gospodarczej? g
9 Jakie są. Twoim zdaniem, silne i słabe strony tygodnika? Jakie 

chciałbyś Widzieć zmiany w czasopiśmie (np. nowe rubryki, nowe g
tematy, sposoby ujęcia, zmiany w układzie graficznym)?

‘'Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres: ..Życie Gospodar­
cze”, Warszawa, ul. Hoża 35 — z podaniem imienia i na- H

zwiska, adresu, zawodu, miejsca pracy i stanowiska, wieku, g
Za najlepsze wypowiedzi, które zostaną opublikowane w „Życiu

Gospodarczym", niezależnie od honorarium, przewidziane są nastę- g 
pujące nagrody: -

1. maszyna do pisania,
2. pralka elektryczna lub lodówka elektryczna, Q

3. aparat fotograficzny oraz
5 innych nagród rzeczowych.
Ponadto pomiędzy indywidualnych prenumeratorów — uczestników g 

ankiety zostanie rozlosowanych 10 nagród rzeczowych. g
Wypowiedzi oceniać będzie specjalne jury, w którym obok członków zespotu 55 

redakcyjnego „Życia Gospodarczego", uczestniczyć będą zaproszeni, członkowie 
Klubu Publicystów Ekonomicznecb S.D.P., przedstawiciele nauki oraz praktyki 
gospodarczej.

Przymcenie't/ijdzle'brana't>o<l uwagę ptSiBe-WSśiyŚelchtP strona merytoryczna, gj 
a nie formą’języków» 4' objętośćodóowtedzi' na"pytahia-‘anktety:’"* 'ę

Pragniemy, aby uczestnicy ankiety stali się stałymi na- jg
szymi współpracownikami w zakresie różnych form pracy g
czasopisma. g

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 ma- g 
ja br. g

REDAKCJA

Czasopisma „morskie" po- 
/ święciły hasłom morskim 

w „Małym Słowniku Eko­
nomicznym" tak dużo miejsca, 
że w „Z. G.” wystarczy wskaza­
nie na nie; jest to nawet ko­
nieczne, bo omawiane czasopis­
ma mają ograniczony zasięg czy- 
tełniczy.

Lutowy zeszyt „Techniki i Go­
spodarki Morskiej" poświęcił re­
cenzji „Małego Słownika Ekono­
micznego" pełne dwie kolumny 
petitem. Napisał ją ze znaw­
stwem i starannie Z. Bracki, pra­
cownik Instytutu Morskiego, le- 
ksykolog, od wielu lat poświęca­
jący się słownictwu morskiemu. 
Zgłasza wiele zastrzeżeń: przede 
wszystkim co do małej liczby ha­
seł morskich; opuszczono np. 
„gospodarka morska" lub takie, 
jak „przemysł budowy okrętów" 
i w. ogóle nigdzie, choćby np. 
pod hasłem „przemysł", o nim 
nie wspomniano. Następnym za­
rzutem jest niejednakowe po­
traktowanie poszczególnych ga­
łęzi gospodarki morskiej, np. w 
niektórych hasłach podawano 
statystykę („rybołówstwo"), w in­
nych nie („porty"), albo takie ha­
sło jak „konosament" zajmuje 31, 
a „kwarantanna" (bez którego mo­
żna się obejść) 43 wiersze, z cze­
go aż 24< poświęcono... historii tej 
instytucji (od 1374 r.I). Dobór li­
teratury zalecanej przy poszcze­
gólnych hasłach wywołuje za­
strzeżenia zarówno z punktu wi­
dzenia formalnego, jak i mery­
torycznego; często w ogóle opu­
szcza się autorów uznanych, a 
podaje dzieła wątpliwej wartoś­
ci, lub artykuły w czasopismach. 
Sprzeciwy budzi też w kilku wy­
padkach terminologia: Meryto­
ryczna krytyka obejmująca kilka 
haseł (m. in. „makler żeglugo­
wy" — skąd redakcja wzięła ten

termin?) wskazuje na wiele błę­
dów i niejasności.

W „Tygodniku Morskim" nr 
7/59 skrytykował gruntownie i 
ostro tylko jedno hasło „czarter" 
J. T. Hołowiński. Hasło to, w re- 
dąkcji dra I. Tarskiego rzeczy­
wiście zawiera błędne sformuło­
wanie. Konstruowanie jednak na 
tak wąskiej podstawie zarzutu, 
że komitet redakcyjny przy do­
borze autorów haseł morskich 
nie wykazał należytej starannoś-

nie jest, bo „dla sprzedającego 
koszty i ryzyka kończą się w 
porcie załadowania z chwilą 
przejęcia towaru na statek po­
nad jego nadburciem".

„Mały Słownik Ekonomiczny" 
nie ma więc dobrej prasy za ha­
sła morskie. Po przefiltrowaniu 
uwag krytycznych pozostają te 
same ogólne zarzuty, które mo­
żna wyczytać w recenzji A. Al- 
binowskiego w „Z. G" nr 7: nie­
jednolite potraktowanie haseł, za

Odpowiadamy na pytania
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W SŁOWNIKU EKONOMICZNYM
ci — wydaje się zbyt śmiałe. Za­
uważyć jednak należy, żć taki 
sam zarzut, choć nie expressis 
verbis, można wyczytać w pozo­
stałych recenzjach.

„Biuletyn Ekonomiczny" nr 2 
wydawany na Wybrzeżu przez 
Centralny Zarząd Transportu i 
Spedycji Międzynarodowej w re­
cenzji stwierdza, że w „Małym 
Słowniku Ekonomicznym" jest 
wiele błędów, nieścisłości i myl­
nych informacji w hasłach z za­
kresu handlu morskiego. Przy­
kładowo wytyka nieścisłe sfor­
mułowania w hasłach „kabotaż", 
„makler żeglugowy", „skład" (0- 
pracowanych przez prof. dr B. 
Kasprowicza); nie są to jakieś 
rażące nieścisłości, a część zarzu­
tów jest co najmniej dyskusyjna. 
Inaczej z hasłem „cif" L. Osia­
tyńskiego, który pisze, że w ce­
nę towaru włączone są... „wszel­
kie inne koszty, powstające aż 
do wyładąwania towaru". Tak

wielka dowolność w podawaniu 
literatury, czasem ułomna ter­
minologia. Co do liczby haseł 
morskich to można zaryzykować 
twierdzenie, że jest ich raczej za 
wiele; w „małym" słowniku nie 
ma miejsca na „małe" hasła; ta­
kie jak np. „fob", „cif", „inco- 
terms" mogą się zmieścić pod 
„handel morski"; „armator", 
„czarter", „konosament", „ma­
kler okrętowy", „kabotaż" — pod 
„żeglugą"; „skład", „szypczen- 
dler" — pod „porty" itd. W ta­
kim kontekście mogą być sfor­
mułowania krótsze, a mimo to le­
piej zrozumiałe. Zresztą przy 
wielu hasłach można zakwestio­
nować ich „ekonomiczność"; cif, 
fob, czarter itp. są raczej okre­
śleniami prawniczymi; wystarczy 
im więc miejsce w skorowidzu. 
Inaczej będzie, gdy się zdobę- 
dziemy na, choćby także tylko 
małą, „Encyklopedię Morską".

(win)

Dlaczego eksportuje się tak wielkie ilości węgla, 
skoro w.adouw, że przerób w ara^u na prouu„.y 
eaeiuiczne lepiej s.ę op.aca.’

Obecnie eksportujemy znaczn.e nmlej węgla (kamiennego) 
ruz w la.acn poptzeamcli — roczji.e ok. lu nilu. ton. W r. 
law eksport węgia, n.e licząc koksu, wyn.osl ponad 24 min. 
tui, w r. 195t> — ponad lu min. ion., w r. ls>5< — u.k. 1„,4 
min. ton. jednocześnie wzraóia, jak w.adomo, wydobycie 
Węgla, Coraz w.ęcej więc tego suiowca idzie na po.rzeby 
kra.owe, m. In. na przeróbkę chemiczną. Jts. ona natural­
nie bardziej opłacania mz eksport węgla. Im wyższy zas jest 
s.opien obiob„r 1 usziacheuneuia wyroou, np. w tworzywach 
i w.oknaen azmcznycn — tym opłacalność ta jest w.ększa. 
Zrezygnować jednak z wywozu węgla na rzecz rozwoju 
przetwórstwa tego surowca nie ntozna z wiem względów. 
A przynajmniej — nie można tego uczynić „za jednym 
zamachem".

Węgra już obecnie produkujemy w ilości, pozwalającej 
nam na ekspor.. Ponadto związani jesteśmy w tym zakies.e 
korzystnymi dla nas zresztą umowami międzynarodowymi, 
których w naszym w.asnym imereste muslmy przestrze­
gać. bite możemy' zrezygnować z tradycyjnego żród.a de­
wiz, jakim jest eksport węgla, na który mamy już zapew­
nione rynki zbytu,

Steramy się — i robimy to z pewnym powodzeniem — 
rozwijać eksport produktów o wysokim stopniu przeróbki, 
kosztem wywozu surowcowego, m. In. eksport wyrobów 
przemysłu chemicznego. Nie jest to jednak ani la.we, ani 
proste. W tej chiV.li nie mamy tak wiele artykułów che- 
m.cznych na sprzedaż za granicę, zaś potrzeby krajowe w 
tej dziedzinie rosną szybko. Aby móc eksportować większe 
ilości, trzeba budować nowe fabryld, trzeba inwestować. 
Inwestycje chemiczne są bardzo skomplikowane i kosztow­
ne. Potrzeba więc w tym celu dużo środków inwestycyj­
nych. k.óre mus my jednak rozdzielać między różne ga­
łęzie gospodarki. Zresztą nie tylko o fundusze inwestycyjne 
tu Idzie. Nasze wyroby chemiczne muszą konkurować z 
analogicznymi wyrobami -na rynkach zagranicznych, kon­
kurować ceną 1 jakością. Ja; ne jest więc, że muslmy 
budować fabryki duże, nowoczesne, o wielkiej produkcji, 
oparte na najnowszej technologu. Najwyżej kształtuje się 
opłacalność przeróbki chemicznej opartej nie na węglu, 
lecz na gazie koksowniczym 1 ziemnym, a zwłaszcza na 
produk ach raflnacyjnych ropy naftowej (petrochemia). 
Nasz przemysł chemiczny przechodzi s'opn.!owo na te su­
rowce. To z kolei nastręcza liczne trudności konstrukcyjne 
1 technologiczne, kadr zaś, mogących opanować najbardz ej 
nowoczesne procesy 1 rozwlązaniii, nie mamy bynajmniej 
w nadmiarze. Czyn'my wielkie wysiłki, aby sprostać zada­
niom (planujemy rozbudowę produkcji chemicznej opartej 
na . .'ązie ziemnym, koksowniczym oraz na petrochem .i), 
trzebi jednak na to czasu i pieniędzy. (wd)

*
£ Elektrowni Łódzkiej otrzymaliśmy pytanie:
Jakie mamy korzyści z obrotów handlu zagranicz­

nego 1 jak wyglądają spłaty pożyczek, zaciągn ętych 
przez nasz rząd — zarówno w państwach kapitali­
stycznych, Jak 1 socjalis.ycznych?

Dla wyjaśnienia p'erwszego problemu wystarczy powołać 
s‘ę na odpowiedź udzieloną jednemu z pytających, zamie­
szczoną w Nr 15 naszego pisma. Wynika z niej, że nie 
może być mowy o tym, abyśmy mogli egzystować bez wy­
miany towarowej z zagranicą. Nie sądzimy też, aby za­

dający pytanie sugerował możliwość jej przerwania.
Jest buw.em fak.em, że obroty naszego handlu zagranicz­

nego są raczej za niskie, i to zarówno w s trunku do roz- 
wo.u innych dziedzin gospodarczych, jak i w porównaniu z re­
luminem handlu zagia.n.cznego w innych gospodarczo roz- 
wmię.ych krajach. Powszechnie wiadomo, że wiasnie zbyt 
nsko za.ożony wskaźnik wzrostu wym.any towarowej z za­
granicą stal się hamulcem naszego rozwoju gospodarczego 
nie tylko w rzeczywistości, ale nawet w plamę 5-le:mm 
i perspektywicznym. Stąd też poprawka planu, uchwalona 
na III Zjeżdzie Partii, która przewiduje, że obroty handlu 
zagranicznego wzrosną do 1965 roku o 46 proc, w stosunku 
do 1958 roku, zamiast — jak pierwotnie założono — o 35
proc, w stosunku do 1957 roku.

Wracając do korzyści uzyskiwanych z handlu zagraniczne­
go trzeba stwierdzić, że coraz w.ększa Ilość transakcji eks­
portowych wykazuje wysoką opłacalność dewizową. Re­
tort handlu zagranicznego przeprowadził niedawno anal zę 
niemal wszystkich eksportowanych towarów pod ką'em re­
lacji w stosunku do uzyskiwanego za te towary dolara. 
Wyniki jej okazały się wręcz rewelacyjnie korzystne.

Przechodząc do drugiej części pytania, nie możemy sę 
powstrzymać od zarzucenia pytającemu swoistego sposobu 
rozumowania, sprowadzającego się do powiedzonka me po­
życzaj, zly obyczaj..." Tymczasem to, co iest słuszne dla 
szarego obywatela, chcącego zaciągać pożyczki na bieżącą 
konsumpcję, nie może mle^ zas‘osowan:a do państwa, które 
rozbudowuję gospodarkę, aby dokonać przełomu w zakresie 
rozwoju ekonomicznego, pozwalającego na znaczne 1 trwa’e 
podniesienie poziomu życiowego spoleczeńs wa Pożrczki 
zuzyte na rozbudowę przemysłu, którego część produkcji 
przeznaczona będzie w przyszłości na spłatę tych pożyczek* 
są dla państwa niezwykle korzystne. A tak'e pożyczki" ’o2 
ealy przez nasz rząd zaciągnięte w latach ubiegłych: w 
Związku Radzieckim. NRD, Czechosłowacji. Stanach Zledno- 
czonych. nie mówiąc już o kredytowych dostawach mas’vn 
z różnych krajów kapitalistycznych. Na ogól warunki 
soa,y są dla nas dogodne. Solaty te dokonywane =ą we 
właściwych terminach, n'ekledy zdarzają się prolongaty 
jeśli mamy trudności związane z koniecznością szybk^^o 
rozwo u, jak to miało mielsce w końcu 1956 roku’ kiedy 
to Związek Radziecki udziei'1 nam nowej pożyczki i spS- 
longowat spłatę dawnle4szych. p

inną sprawa są kredyty krótkoterminowe, zaciągane w 
związku z bieżącymi zakupami za granicą. Te są mct^cz^ 
niekorzystne, gdyż w założeniu swym obeimuia kon-cznoś<5 
płacenia stosunkowo wysokich odsetek albo piac°n'a wyż­
szych cen za dostarczane towary, Nies‘ety, w o^amTh 
latach zmuszeni bvl<śmv korzvs’ać z takich ‘kredytów gdyż .°4 żęliśmy gwałtownie p^n^ić
poz.om tvcowy ludności, co związane było z koniecznością 
importowania poważne) masy towarowei. przeznaczone! na 
tt-ówmoważenie zwiększone! slly nabywcze! społeczeństwa 
Już w Ubiegłym roku sytuacja na tyle się zmieniła (zwięk­
szono znacznie kratową produkc!ę towarów konsumoevi- 
nyeh wszelklśgo rodzaiu). że nie tylko n'e zaciągnęliśmy 
nowvch kredytów kró*ko‘eTmtinowvch. ale zdołaliśmy ze sta 
rych spłacić około 100 min złotych dewizowych. N1 najbliż­
sze la‘a przewiduje sle całkowita spłatę ta,kich zobowiązań 
oraz stworzenie rezerwowego funduszu dewizo vego. ko- 
n^-znego d’a manewrowania przy re-łG^mi transakcii im­
portowych. Dzlslelsze ułomne saldo bilansu handlowego ’o- 
s’anle w niedhjglm czasie całkowicie zlikwidowane co ny- 
kluczy konieczność korzystania z kredytów krótkotermino­
wych (S. F.) z
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DODATEK POŚWIĘCONY ROZWOJOWI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
KRAJÓW UCZESTNIKÓW RWPGKraje demokracji ludowej oceniły, że jed­

nym z ważniejszych czynników przyśpie­
szających dobrobyt społeczny jest szybki 
rozwój przemysłu chemicznego. Związek 
Radziecki i Niemiecka Republika Demo­
kratyczna weszły zdecydowanie na drogę 
Intensywnego rozwijania chemii, widząc w tym pod­

stawowy warunek prześcignięcia krajów kapitali­
stycznych. Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego postawiła w ostatnich uchwałach zwiększenie 
i rozwój produkcji chemicznej w najbliższych pla­
nach gospodarczych, jako czołowe zadanie. Jeszcze da­
lej posunęła się Socjalistyczna Partia Jedności Nie­
miec, stawiając rozwój przemysłu chemicznego na 
pierwszym miejscu.

XII Plenum Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 

calność zapewnia przemysł chemiczny (produkcja 
\moniaku, metanolu, acetylenu i etylenu, to jest mo- 
tliwość budowy przemysłu nawozów azotowych w po­
wiązaniu z wykorzystaniem taniego acetylenu dla 
produkcji organicznych, a zwłaszcza włókien synte­
tycznych i tworzyw sztucznych).

WĘGIEL KAMIENNY I BRUNATNY

Kraje posiadające duże złoża węgla powinny je W 
dużej mierze stosować w przemyśle chemicznym. Jed­
nakże w Polsce, np. w r. 1955, na 93 miliony ton wę­
gla wydobytego tylko niespełna 15 min ton poddano 
podstawowym procesom uszlachetnienia, destylacji do 
paliw wtórnych, a koksowaniu zaledwie 13 min ton, 
czyli 14 proc, (we Francji 22 proc., w NRF — 40 proc.,

OD REDAKCJI
PODSTAWOWE SUROWCE

W związku z działalnością Stałej Komisji Współpracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej przemysłu chemicznego przy RADZIE WZAJEMNEJ POMOCY GOSPO­
DARCZEJ (siedziba Komisji znajduje się w Berlinie) redakcja wychodzącego w NRD 
tygodnika gospodarczego „Die Wirtschaft“ zainicjowała jednoczesną publikację zesta­
wu artykułów, poświęconych problematyce rozwoju przemysłu chemicznego w kra­
jach obozu socjalistycznego, w pismach gospodarczych tych krajów.

Publikując przygotowany przez „Die Wirtschaft“ specjalny dodatek sądzimy, że 
wzbudzi on szarsze zainteresowanie zarówno wśród działaczy gospodarczych naszego 
przemysłu chemicznego, jak i ogółu czytelników „Życia Gospodarczego".

Mgr inż. A. KOWALSKI
V-MINISTER PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO PRL

Rozwój chemii w krajach socjalizmu

A

w realizacji planów
perspektywicznych

czej ustaliło wytyczne dla rozwoju gospodarki naro­
dowej PRL w latach 1959 — 1965, obejmujące zada­
nia w zakresie rozwoju przemysłu chemicznego.

Realizacja tych zadań powinna zaspokoić potrzeby 
kraju w zakresie niezbędnych produktów. Podobne 
postanowienia podjęte został}' w innych krajach de­
mokracji ludowej. Taki kierunek rozwoju gospodar­
ki wynikasz oceny możliwości surowcowych, które 
mogą być w pełni zaspokajane drogą wzajemnych do­
staw w ramach obozu demokratycznego, zakładając 
naturalnie równoczesny rozwój w tych krajach po­
tencjału produkcyjnego zasobów surowcowych.

•Metodyczne badania zasobów geologicznych kraju 
I'racjonalna gospodarka bogactwem ropy naftowej, 
siarki, rud, minerałów, gazu ziemnęgo i innych kopa­
lin, stwarzają odpowiednie warunki dla' produkcji 
chemicznej — zarówno przedmiotów codziennego użyt­
ku, jak i artykułów technicznych. Należy przeto 
wprowadzić chemizację gospodarki przemysłowej — 
ze względów ekonomicznych — poprzez:

* sprzęgnięcie cyklów produkcyjnych przemysłów, 
ewłaszcza hutnictwa, energetyki, przemysłu naftowego 
i Innych — z chemią, celem osiągnięcia najbardziej ekono­
micznych rezultatów końcowych;
• wprowadzenie nowych doskonalszych metod wytwa­

rzania artykułów przemysłowych w oparciu o chemiczną 
przeróbkę surowców własnych I importowanych;
• stworzenie krajowej bazy surowcowej 1 syntetycznych 

• tworzyw dla rozszerzenia produkcji artykułów przemysło­
wych 1 konsumpcyjnych.

Przejdźmy de-Toz ważenia poszczególnych grup pod­
stawowych surowców,

Prof. dr WINKLER (NRD)
DYREKTOR DEPARTAMENTU CHEMII PAŃSTWOWEJ KOMISJI PLANOWANIA 

PRZEWODNICZĄCY STAŁEJ KOMISJI. PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
BADY WZAJEMNEJ POMOCY 'GOSPODARCZEJ ' • '

większości krajów socjalistycznych przy­
stąpiono w roku bieżącym z wielkim roz­
machem do opracowywania i realizacji za­
dań, mających na celu przyśpieszenie roz­
woju przemysłu chemicznego. Poziom pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej w ZSRR 
i innych krajach socjalizmu osiągnął obec­
nie taki stopień, że dalszy rozwój sił pro- 
dukcyjny'.’i -pt.eczeństwa, a tym samym 
stopy życiowej mas pracujących, uzależ­

nione są od szybkiego rozwoju przemysłu che­
micznego. Spełnienie wielkich zadań ekonomicz­
nych krajów obozu socjalistycznego jest nie 
do pomyślenia bez stworzenia sprawnego przemysłu 
chemicznego, znajdującego się na najwyższym pozio­
mie technicznym i odpowiadającego potrzebom gospo­
darczym. W dobie obecnej przemysł chemiczny wy­
wiera wielki wpb'w na postęp techniczny we wszy­
stkich działach gospodarki narodowej dzięki wynikom 
rozwoju syntezy organicznej 1 związków wysokomole- 
kularnych,

/
zwłaszcza tworzyw sztucznych, włókien chemicznych, 
nawozów mineralnych 1 kauczuku syntetycznego, nie 
jest jeszcze w stanie sprostać zapotrzebowaniu. Wiele 
nowych tworzyw syntetycznych przewyższa w pew­
nych dziedzinach walory surowców naturalnych. Dzię­
ki nauce przemysł chemiczny uzyskał polimery, wy­
kazujące wybitne właściwości jak: wysoki stopień 
twardości, znaczną odporność na wysokie i niskie tem-

(Dokończenie na str. 6)

PALIWA
Zagadnienie ekonomicznego wykorzystania paliw 

ma .szczególne znaczenie dla rozwoju chemii. Wydoby- 
,ęie .paliw ..ciekłych .i gazowych (ropy naftowęj i gazu 
Ziemnego) w ZSRR, Rumunii, a ostatnio, po rozezna­
niu pokaźnega^złoźa gazu ^ziemnego i w Polsce, daje 
możliwość stworzenia nowoczesnego przemysłu che­
micznego.

I tak — plan przeprowadzenia rurociągu ropy naf­
towej do Polski, NRD, Węgier i CSR daje podstawę 
dla rozwoju przemysłu przetwórczego ropy naftowej. 
Pozwoli to pokryć pełne zapotrzebowanie tych kra­
jów na paliwa napędowe i smary oraz stworzyć wa­
runki dla rozwinięcia w przemyśle chemicznym pro- 

* dukcji cennych artykułów w oparciu o petrochemię, 
przy wykorzystaniu przy tym całkowicie gazu pora­
finacyjnego i odpadów.

Ekonomiczne wykorzystanie gazu ziemnego oraz 
osiągnięcie odpowiednich sprawności energetycznych 
i gospodarczych — potwierdza, że największą opla-

a w CSR ponad 50 proc.). Wprawdzie zakres „klasycz­
nego" koksowania jest ograniczony wydobyciem wę­
gli koksujących, to jednak ograniczenia te nie odno­
szą się do półkoksowania, ani też do ciśnieniowego 
zgazowania węgla (z odzyskiem smoły). Problem ten 
staje się bardziej aktualny w miarę wzrostu pro­
dukcji stali, która jest ograniczona dostawami kok­
su. Z konieczności trzeba się przestawić z węgli nie- 
kcksującjch na tzw. koks formowany dla potrzeb hut­
nictwa oraz półkoks dla przemysłu karbidowego i ce­
lów opalowych. W ten sposób zaoszczędza się koks 
klasyczny do dyspozycji hutnictwa dla potrzeb pro­
dukcji stali. O wartości węgla brunatnego — poza 
wartością opałową — decyduje wydatek i charakter 
prasmoły oraz charakter popiołu. Wykorzystanie te­
go węgla do celów energetycznych w powiązaniu 
z chemiczną przeróbką daje — w kompleksowym peł­
nym przerobie — cenne półprodukty dla całego szere­
gu produktów użytkowych.

W procesach przetwórczych wytwarza się gaz kok­
sowniczy; przez zastosowanie go do syntezy w prze­
myśle azotowym otrzymuje się równolegle olefiny 
niezbędne dla produkcji tworzyw polietylenowych i 
innych.

Tak więc właściwa przeróbka wTęgla kamiennego 
i brunatnego decyduje o ekonomice i gospodarczej 
przydatności tych cennych surowców’.

Przemysł chemiczny powinien przerabiać całkowicie 
produkty destylacji benzolu surowego i smoły surowej 
i otrzymywać węglowodory, stanowiące bazę surow­
cową dla syntezy tworzyw i żywic, kauczuków, włó­
kien pełnosyntetycznych, syntetycznych środków pio- 
rących itp. Nie należy zapominać o przeróbce tych 
półproduktów na szlachetne produkty końcowe, jak 
np. fenol, krezole, ksylenole, pirydyny, kwTas nikoty­
nowy, żywice kumarynowe i naftalen.

W celu ekonomicznego wykorzystania paliw i za­
bezpieczenia surowców paliwowych dla przemysłu 
chemicznego należy wymienić następujące zadania:
i Uwzględnienie w większym niż dotychczas stop- 

niu takich paliw/-, jak np. ropa, gaz ziemny itd., 
których eksploatacja jest o wiele tańsza, niż węgla 
kamiennego.
n Przetwarzanie tych paliw przez najbardziej ren- 

towne i najbardziej opóźnione w dotychczasowym 
rozwoju działy przemysłu chemicznego i naftowego.
o Maksymalne przerobienie na półprodukty tworzy- 

w'owe węglowodorów aromatycznych ze smoły 
w powiązaniu z węglowodorami olefinowymi,

(Dokończenie na str. 5)

WIELKI PROGRAM ROZWOJU CHEMII
Pomimo zwiększenia w ostatnich latach tempa roz­

woju produkcji chemicznej, które jest większe od 
ogólnego tempa wzrostu krajów socjalistycznych naj­
bardziej rozwiniętych pod względem technicznym — 
produkcja rozmaitych wyrobów chemicznych, a

Dnia 5 lutego zakończył pracę historyczny nadzwy- j. 
czajny XXI Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Naród radziecki słusznie nazwał go 
Zjazdem Budowniczych Komunizmu. Wspaniały bo­
wiem program pracy został ustalony na najbliższa 
siedem lat,

’ J. GRACZOW (ZSRR) .
V-DYREKTOR CENTRALI HANDLU 

ZAGRANICZNEGO „SOJUZCHIMEXPORT‘l

Głównym zadaniem siedmioletniego planu rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR w latach 1959 — 1965 
jest dalszy rozkwit wszystkich gałęzi gospodarczych 
na podstawie priorytetowego rozwoju przemysłu cięż­
kiego i znaczne wzmocnienie potencjału gospodarczego 
Związku Radzieckiego, mające na celu stopniowy 
wzrost stopy życiowej ludności. ' Przy opracowywa­
niu perspektywicznego planu rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR — Partia Komunistyczna ma na wzglę­
dzie zyskanie na czasie w pokojowym gospodarczym 
współzawodnictwie z najbardziej rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi i dąży do osiągnięcia maksy­
malnego przyspieszenia rozwoju ekonomicznego, zwła­
szcza kluczowych gałęzi produkcyjnych.

Przemysłowa produkcja brutto rra do roku 1965 w 
porównaniu z rokiem 1958 wzrosnąć o około 80 proc.; 
W’ grupie A — wytwarzanie środków produkcji - o 
85 proc, do 88 proc., w grupie B — produkcja aity- 
kułów konsumpcyjnych - o 62 proc, do 65 proc. 
Przeciętny roczny przyrost produkcji przemysłowej 
wyniesie w nadchodzącej siedmiolatce około 135 mi­
liardów rubli wobec 90 miliardów rubli w poprzed­
nim okresie siedmioletnim,

ZAMIERZENIA

XXI Zjazd KPZR określił przyspieszenie rozwoju 
przemysłu chemicznego, zwłaszcza w dziedzinie włó­
kien sztucznych i syntetycznych, mas plastycznych i 
innych tworzyw syntetycznych jako jedno z czoło­
wych zadań planu siedmioletniego. Przemysł che­
miczny stanie się najważniejszym źródłem surowców 
dla produkcji dóbr masowego użytku.

Cyfry kontrolne dla okresu 195Si — 1965 wykazują 
około trzykrotne zwiększenie wielkości produkcji prze­
mysłu chemicznego. Produkcja tworzyw syntetycznych 
ma być rozwinięta na wielką skalę; produkcja włó­
kien sztucznych będzie zwiększona czterokrotnie, pro­
dukcja najbardziej wartościowych włókien .synte­
tycznych dwunasto — lub trzynastokrotnie, a produk­
cja mas plastycznych i żywic syntetycznych ponad 
siedmiokrotnie.

Rozwój produkcji polimerów nastąpi ria bazie no­
wych surowców, a mianowicie — przez wykorzystanie 
gazów występujących przy wydobywaniu ropy,, ga­

zów odlotowych przy przerobie ropy oraz gazu ziem­
nego. Produkcja nawozów azotowych będzie w zasa­
dzie oparta na wykorzystaniu gazu ziemnego. Ozna­
cza to uzyskanie około 4 miliardów rubli oszczęd­
ności na inwestycjach.

Zgodnie z planami ma być wyprodukowana potrój­
na ilość nawozów sztucznych przy jednoczesnym zna­
cznym rozszerzeniu asortymentu. Wzrośnie także pro­
dukcja skoncentrowanych nawozów, najbardziej efek­
tywnego organicznego preparatu fosforowego, który 
będzie stanowił pomoc przy zwalczaniu szkodników 
i chorób kultur rolniczych. Również środki chemicz­
ne do niszczenia chwastów będą wytwarzane w więk­
szych ilościach.

W toku realizacji planu siedmioletniego zakończo­
na będzie budowa ponad 140 nowych lub już powsta­
jących wielkich zakładów chemicznych, a w ponad 
130 zakładach dokona się rekonstrukcji. Postanowie­
nia XXI Zjazdu KPZR, dotyczące rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1959 — 1965, zawierają gigan­
tyczny program rozwoju przemysłu chemicznego, bu­
dowy licznych fabryk i wprowadzenia nowych gałęzi 
produkcyjnych, przy czym tempo wzrostu na tym od­
cinku znacznie wyprzedzi tempo rozwoju wielu in­
nych gałęzi gospodarki narodowej. Przede wszystkim 
myśli się o utworzeniu wielkich zakładów-kombi- 
natów dla kompleksowego przerobu gazów odlotowych 
przy wydobywaniu ropy, gazu ziemnego, gazów w za­
kładach przeróbczych ropy i innych surowców,

NIEWYCZERPANA BAZA SUROWCOWA

Związek Radziecki posiada niewyczerpane zapasy 
gazu ziemnego. Wielkie złoża tego niezwykle cennego 
produktu naturalnego zostały odkryte w wielu oko­
licach Związku Radzieckiego: w rejonie Stawropola 
i Krasnodaru, w rejonie Wołgi, na Ukrainie, w Uzbe­
kistanie, w Azerbejdżanie, w autonomicznej SRR Ko­
rni, na Syberii wschodniej i zachodniej.

W różnych okręgach kraju znaleziono także liczne 
zlofa ropy. W europejskiej części Związku Radziec­
kiego, w autonomicznych republikach Tatarskiej i Ba-

(Dokończenie na str. 2)



WIELKI PROGRAM ROZWOJU CHEMII W ZSRR
(Dokończenie m str. 1)

szklrsklej, w rejonie Orenburga, Kujbyszewa, Sara­
towa, Uljanowska, Permy I Stalingradu zostałd stwier­
dzone Istnienie zasobów ropy, które, według szacunku, 
bogactwem 1 możliwościami eksploatacji znacznie 
przewyższają Inne tego rodzaju złoża na świecie. W 
rejonie Wołgi i Uralu odkrywa się coraz to nowe za­
soby. a nawet całe terytoria zawierające ropę. Wy­
kryte rezerwy ropy i gazu ziemnego umożliwiają 
znaczne zwiększenie eksploatacji tych tak bardzo po­
trzebnych gospodarce narodowej bogactw. W najbliż­
szych 15 latach roczne wydobycie ropy ma wzrosnąć 
do 350—400 milionów ton, tj. trzy i pół lub cztero­
krotnie w porównaniu z rokiem 1958. Eksploatacja 
gazu ziemnego ma być natomiast zwiększona do 270 — 
320 miliardów metrów sześciennych, tj. trzynasto- lub 
piętnastokrotnie. Dzięki temu powstaje praktyczna 
możliwość stworzenia nieograniczonej bazy surowco­
wej dla szerokiego rozwoju licznych produkcji- che­
micznych.

W zakładach przetwórczych zostają podczas proce­
su przeróbki ropy oddzielone gazy. W roku 1965 w sa- 
tnym tylko rejonie Kujbyszewskim wyniosą one po­
nad 1,6 milionów ton, tj. przekroczą trzykrotnie ilość 
z roku 1958.

Obliczono, że z jednej tony gazu można uzyskać 
włókna sztucznego na 3000 metrów tkanin, 400 — 500 
kg kauczuku syntetycznego, 300—500 kg mas plastycz­
nych oraz szereg innych produktów, dla których otrzy- 
n-ania zużywa się obecnie wielkie ilości-surowców ro­
ślinnych.

Do produkcji alkoholu technicznego stosowane są 
obecnie setki tysięcy ton surowców, które’ mogłyby 
służyć jako środki żywnościowe. Przy rozwoju na 
wielką skalę metod przemysłowych, opartych o petro­
chemię, będzie można otrzymywać alkohol z gazów 
naftowych. Z jednej tony gazu można wyprodukować 
około 400 kg alkoholu etylowego,

KIERUNEK - PRZYSPIESZENIE ROZWOJU

Pomimo że obecnie przemysł chemiczny ZSRR pod 
Względem wielkości produkcji zajmuje w świecie dru­
gie miejsce po USA i pomimo że wyprzedza on tem­
pem rozwoju wysoko uprzemysłowione kraje kapita­
listyczne, to jednak, w zakresie produkcji włókien 
sztucznych i syntetycznych, mas plastycznych i innych 
tworzyw syntetycznych pozostaje on jeszcze daleko w 
tyle poza niektórymi krajami kapitalistycznymi. Jed­
ną z przyczyn zacofania tych gałęzi przemysłu che­
micznego było niedocenianie znaczenia i możliwości 
wykorzystania gazów pojawiających się przy wydoby­
waniu ropy oraz gazu ziemnego, tych najłatwiej do- 
oiępnych i tanich surowców dla produkcji tworzyw 
syntetycznych. Dalsza przyczyna, to fałszywa orien­
tacja w kierunku budowy stosunkowo małych zakła­
dów chemicznych, opierających produkcję na wyko­
rzystaniu gazów z przeróbki ropy i wreszcie fakt, że 
gazy te były przeważnie stosowane do ogrzewania i że 
spokojnie dopuszczano do marnowania wielkich ilości 
tych niezwykle cennych produktów.

W roku 1958 uzyskano przy eksploatacji złóż ropy 
wewnątrz ziemi ponad 9 miliardów metrów sześcien­
nych gazu jako produkt uboczny. Ta ilość gazu 
daje przy przerobie około 400.000 ton polietylenu, co . 
równa się około półtorakrotnej produkcji Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki w roku 1957 lub około czteio- 
krotnej produkcji Anglii i Niemiec Zachodnich łącz­
nie, oraz daje ponad 500.000 ton kauczuku syntetycz­
nego. „

Komitet Centralny-KPZR -pokłada wielkie nadzieja — 
w nowych surowcach. Szerokie zastosowanie surojy--^,, 
ców petrochemicznych i gazu ziemnego zapoczątko­
wuje nową erę w rozwoju produkcji chemicznej, któ­
ry to rozwój będzie realizowany pod kierownictwem 
KPZR z inicjatywy towarzysza Chruszczowa.

W referacie wygłoszonym na XXI Zjeździe KPZR 
towarzysz Chruszczów podkreślił konieczność wyko­
rzystania na wielką skalę surowca naftowego dla 
produkcji tworzyw syntetycznych. Zapowiada to osią­
gnięcie wielkiego efektu ekonomicznego, Mianowicie 

koszt jednej tony amoniaku, otrzymanego z gazu 
ziemnego, wynosi zaledwie 50 proc, kosztu amoniaku, 
uzyskanego jako produkt uboczny koksowania; koszt 
alkoholu, wytwarzanego z.gazu wynosi tylko 56,7 oroc. 
kosztu alkoholu wyprodukowanego na bazie środków 
żywnościowych: przy produkcji kauczuku w opatciu 
o gaz koszt wynosi tylko 56 proc, w porównaniu z 
produKcją kauczuku z alkoholi itd.

Można też przeprowadzić następujące obliczenie: 
jeżeli orzy produkcji kauczuku syntetycznego zastąpi 
się alkohole gazami, otrzymywanymi przy wydoby­
waniu ropy, zwolni się na inne wydatki suma około 
1,3 miliarda rubli: zasadnicze przestawienie produk­
cji nawozów azotowych na wykorzystanie gazu ziem­
nego umożliwi zaoszczędzenie około 4 miliardów ru­
bli; przez zastosowanie aluminium i mas plastycznych 
do produkcji kabli zaoszczędzi się około 10 miliardów 
rubli, ponad 400.000 ton ołowiu i ponad 400.000 ton 
miedzi,

EKONOMICZNIEJSZE WYKORZYSTANIE 
SUROWCÓW

Najważniejszą właściwością produkcji tworzyw syn­
tetycznych na bazie węglowodoru, uzyskanego przy 
wydobyciu ropy, jest zjawisko, że przy zastosowaniu 
realnej technologii przerobu ropy, węglowodory ropy 
i nafty są zdolne do przemiany na wielką ilość róż­
nych zdolnych do reakcji węglowodorów, które, w 
przeciwieństwie do innego rodzaju surowców, stwa­
rzają szerokie możliwości wprowadzenia wysokoefek­
tywnych procesów na skalę techniczną, przy jedno­
czesnym zmniejszeniu nakładów inwestycyjnych. Na 
podstawie tej niezwykle ważnej właściwości można 
było zaprojektować w kombinatach ropy i kombina­
tach chemicznych oddziały do produkcji polietylenu 
o wydajności rocznej po 24.000 ton. Oddziały te mają 
wejść na miejsce przewidzianych poprzednimi pro­
jektami oddziałów o wydajności 5.000, 10.000 i 20.000 
ton. Skutkiem tego nakłady inwestycyjne w tym prze­
myśle mają być zmniejszone o 50 milionów rubli 
przy jednoczesnym wzroście rocznej produkcji polie­
tylenu o 24.000 ton. Lecz to jeszcze nie wszystko. Dal­
sze starania w tym kierunku umożliwią uzyskanie 
w średnim zakładzie przeróbki ropy — produkcji 
80.000 — 100.000 ton polietylenu i polipropylenu 
rocznie.

Każdy zakład przeróbki ropy, który konsekwentnie 
stosuje proces pyrolizy rozmaitych frakcji ropy i ga­
zu, może wyprodukować znaczne ilości surowców ole- 
finowych (etylen, propylen i inne) i tym samym stwo­
rzyć niezbędną bazę dla produkcji tworzyw synte­
tycznych na skalę techniczną. „To znaczy, że zada­
nia planu siedmioletniego w zakresie produkcji polie­
tylenu mogą być wykonane w trzech lub czterech za­
kładach, a nie jak przewidywano w trzynastu" — 
oświadczył radziecki uczony Fiedorów w toku dysku­
sji na XXI Zjeździe KPZR.

W ten sposób zarówno życie jak i postęp nauki oraz 
techniki korygują pierwotnie przyjęte wskaźniki pro­
dukcji w sensie ich zwiększenia, skrócenia terminów 
i potanienia projektów budowy.

Na rok 1965 zostało przewidziane dla produkcji che­
micznej zużycie ponad 2,5 miliona ton ciekłego węglo­
wodoru, który ma być uzyskany z gazów. Gdyby ba­
zę stanowiły nie gazy, lecz środki żywnościowe, trze- 
baby zużyć ponad 360 milionów pudów zboża i 13 mi­
lionów ton kartofli (1 pud = 16,38 kg). Poza tym 
dzięki nowym surowcom można- realnie liczyć się z 
przyspieszeniem tempa wzrostu produkcji w dzie­
dzinie tworzyw sztucznych, chemlkalll 1 nawozów.

Produkcja polietylenu i polipropylenu, których za­
stosowanie ma wielkie perspektywy w produkcji rur, 
armatury, filmu, elektrotechnicznych materiałów izo­
lacyjnych, włókien i wielu innych artykułów codzien­
nego użytku, wzrośnie 246-krotnie; produkcja sadzy 
aktywnej powiększy się 25-krotnie w stosunku do ro­
ku 1959, przy czym sadza ma być otrzymywana wy­
łącznie w postaci granulowanej. Pierwsza fabryka sa­
dzy aktywnej będzie uruchomiona w II kwartale 1959 
roku w Omsku,

Przy 3,7-krotnym wzroście produkcji kauczuku syn­
tetycznego zdolność produkcyjna dla kauczuku butylo-' 
wego zwiększy się 28-krotnie. Powstaną nowe zdol­
ności produkcyjne dla kauczuku z izoprenu, tworzywa 
zastępującego knuczuk naturalny, którego udział w 
produkcji ogólnej wyniesie 23.8 proc.

W planie siedmioletnim przemysł chemiczny otrzy­
ma ogóme nakłady inwestycyjne wartości 100 — 105 
miliardów rubli. Dla rozwoju produkcji tworzyw syn­
tetycznych ma być przeznaczonych ponad 50 miliar­
dów rubli, tj. 2,5-krotnie więcej niż zainwestowano 
w całym przemyśle chemicznym w ostatnim planie 
pięcioletnim. Tymi środkami będzie zbudowanych lub 
zrekonstruowanych 46 fabryk włókien sztucznych, 133 
fabryki mas plastycznych oraz znaczna ilość dalszych 
zakładów, które będą dostarczały kauczuk syntetycz­
ny, półfabrykaty i inne materiały pomocnicze, po­
trzebne do otrzymywania produktów syntetycznych.

PIERWSZE ZAMIERZENIA PROGRAMU 
WYKONANE

W ciągu krótkiego czasu, jaki upłynął od majowe­
go plenum KC KPZR, zdziałano już wiele w kierun­
ku wykonania wyżej omówionego obszernego progra­
mu. Zaplanowane na rok 1958 budowy zakładów che­
micznych w Azerbejdżanie i na Łotwie zostały zrea­
lizowane. To samo dotyczy budowy fabryk syntetycz­
nego alkoholu w Ufie i Saratowie, fabryk opon w Wo­
roneżu i Jarosławiu, zakładów chemicznych w Stali- 
nogorsku, Sterlitamaku, Dnieprodzierżyńsku i innych 
miejscowościach. Nakłady przyznane na prace nauko­
wo-badawcze zostały zwiększone o 57 proc.

Załoga kombinatu chemicznego w Stalinogorsku wy­
konała przestawienie produkcji amoniaku na gaz na­
turalny na 13 miesięcy przed zaplanowanym termi­
nem. Uruchomiono produkcję alkoholu etylowego w 
zakładach w Groźny i w Orsku, polistyrolu w zakła­
dzie w Kusko, tkanin pneumatycznych na bazie wi­
skozowej w fabryce włókien sztucznych w Kalininie, 
celulozy acetylowej w fabryce chemicznej w Włodzi­
mierzu, mocznika w kombinacie - chemicznym w Li- 
syczańsku.

Lecz to dopiero początek. Jeszcze wiele planów cze­
ka na realizację. We wszystkich republikach powstaną 
nowe fabryki chemiczne, a istniejące będą zrekon­
struowane.

Okręgi gospodarcze Baszkirskiej ASRR, Irkucka, 
Kujbyszewa, Tatarskiej ASRR, Luganskoje, Stalin­
gradu, Kemerowa, Tuły, Czeczeńców i Inguszów, Sa­
ratowa, Gorki, Azerbejdżańskiej SRR, Permy i Sta­
lińska zostały wyznaczone jako przodujące okręgi 
kompleksowego rozwoju produkcji ropy i produkcji 
chemicznej. Wykrycie jedynego w swoim rodzaju zło­
ża gazu ziemnego w rejonie Buchary otwiera szero­
kie perspektywy dla produkcji tworzyw syntetycz­
nych i nawozów azotowych w Azji Środkowej.

Poglądowym przykładem gwałtownego wzrostu pro­
dukcji chemicznej jest Kujbyszewski okręg gospo­
darczy, dysponujący silną bazą surowcową dla no­
wych przemysłów na podłożu chemii, a zwłaszcza pe­
trochemii. W latach 1959 — 1965 zostaną w rejonie 
Kujbyszewa zbudowane nowe fabryki produkcji i 
przerobu tworzyw syntetycznych, a znajdujące się w 
ruchu zakłady chemiczne i przeróbki ropy będą zna­
cznie rozbudowane. Powstanie tutaj ponad 50 nowych 
rodzajów produkcji, opartych w 80 proc, na lokalnych 
surowcach. W niedługim czasie powstanie w tvm 
rejonie także fabryka kauczuku syntetycznego, kom­
binat włókien sztucznych i syntetycznych, zakład pro­
dukcji tkanin, wytwórnia farb i lakierów, mas pla­
stycznych i tworzyw sztucznych. Zostanie też urucho­
miona. produkcja polietylenu. Produkcja rejonu Kuj- 
byszewskiego wzrośnie w 1965 r. 15-krotnie w po­
równaniu z r. 1958. Można by przytoczyć jeszcze wie­
le takich przykładów,

NOWOCZESNE INSTALACJE DLA CHEMIKÓW

Wielkie zadania stoją przed konstruktorami apara­
tury i maszyn, którzy muszą wprowadzić do seryjnej 

produkcji nowoczesne wysokowydajne 
aparaty do automatyzacji, a także ^mpletae obiek 
ty technologiczne, nie ustępujące najlep y 
zaniom technicznym w kraju i za,e'a"j1^,„_neg0

Automatyzacja ma dla przemysłu chemicznego wy 
bitne znaczenie. Pian wieloletni obejmie • •
ma zautomatyzowania najważniejszych g ę f 
dukcyjnych przemysłu azotowego; np. Z 
zakładu z kompleksową automatyzacją, wyposażone 
go w najnowsze techniczne środki pomocnicze, . .
w aparaturę telewizyjną i elektronowe maszyny d 
liczenia. W wysokim stopniu zautomatyzowana bę­
dzie także produkcja kauczuku syntetycznego, alkoho­
lu syntetycznego, mas plastycznych, wiskozy, kwasu 
siarkowego, sody kalcynowanej, nawozów, lakierów 
i opon. W ten sposób osiągnie się 30 proc, wzrost 
wydajności pracy w przemyśle chemicznym.

Jednocześnie zwolni się dla innych zadań wiele sił 
roboczych, zatrudnionych przy obsłudze aparatury 
chemicznej, maszyn i silników. Tylko w samych za­
kładach mas plastycznych, opon. i artykułów gumo­
wych pracuje obecnie jeszcze tysiące ludzi przy kon­
troli i wychwytywaniu braków oraz przy ręcznym 
ważeniu, dozowaniu, pakowaniu.

Należy uważać za realny zamiar zastąpienia w a 
tach 1959 — 65 automatyzowanymi urząd^enlar”! 
wszystkich istniejących i przewidzianych 
fabrykach około połowy wykonywanej ręcznie kon 
troll laboratoryjnej, jak też kontroli ilościowego i j - 
kościowego składu surowców oraz gotowych fabryka 
tów,

WIELKIE ZADANIA NAUKOWCÓW

Program przyspieszonej rozbudowy przemysłu che- 
micznego w przeciągu 7 lat stawia szereg ważnych 
konkretnych zadań przed nauką radziecką, a zwłasz­
cza przed jej przodującym gremium — Akademią 
Nauk ZSRR. W najbliższych latach instytuty Akade­
mii Nauk ZSRR oraz Akademii Nauk poszczególnych 
Republik Związkowych powinny dać swój wkład przy 
opracowywaniu nowych procesów produkcyjnych, przy 
czym plany rozwoju przemysłu chemicznego w latach 
1959 — 65 będą traktowane priorytetowo. Chodzi o 
przygotowanie na skalę techniczną produkcji poliety­
lenu i polipropylenu, o stworzenie asortymentu szkła 
organicznego, odpornego na wysokie temperatury, o 
otrzymanie włókien o wielkiej wytrzymałości, two­
rzyw sztucznych, filmu i bazy poliamidowej, o pra­
ce wstępne do przemysłowej produkcji nowych typów 
kauczuku syntetycznego.

Dla prowadzenia prac naukowo - badawczych w 
-dziedzinie przemysłu chemicznego na większą skalę 
oraz dla skrócenia czasu, potrzebnego na opracowanie 
i zastosowanie metod produkcji i przerobu twoi z > w 
syntetycznych — konieczne jest oparcie prac nauko­
wo-badawczych na znacznie szerszej podstawie. Dla­
tego przewidziane jest utworzenie w latacłl 1959 — 
60 różnych nowych instytutów, które będą przydzie­
lone do oddziału syberyjskiej Akademii Nauk ZSRR 
oraz do Akademii Nauk poszczególnych Republik 
Związkowych. Ponadto zostaną powiększone licznymi 
nowymi oddziałami instytuty fizyki chemicznej, związ­
ków wysoko-molekularnych, związków organicznych, 
instytut fizyko-techniczny' oraz instytuty Akademii 
Nauk Łotewskiej i Armeńskiej SRR.

Na wyższych uczelniach powstaną 62 specjalne la­
boratoria dla opracowania najważniejszych zagadnień 
naukowo - technologicznych z dziedziny chemii.

Przyspieszony rozwój przemysłu chemicznego w 
nadchodzącym'siedmioleciu-stwarza korzystne prze­
słanki rozwoju chandlu, zągr.aniCŁnegp wzakresie pro­
duktów chemicznych.

Centrala Handlu Zagranicznego dla artykułów che­
micznych i medycznych „Sojuzchimexport“ powięk­
sza z roku na rok swój eksport, który w roku 1958 
w porównaniu do roku 1957 wzrósł o 20,7 proc. W tym 
przyroście udział krajów socjalistycznych wynosi 
22,3 proc, a krajów kapitalistycznych 17,5 proc,

J. GRACZOW
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WSPÓŁPRACOWNIK SEKRETARIATU STAŁEJ 
KOMISJI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO RWPGWszyscy ludzie miłujący pokój obserwują 

z satysfakcją, że kraje obozu socjalistycz­
nego zespalają się coraz bardziej, pogłę­
biając wzajemne stosunki polityczne, eko­
nomiczne i kulturalne i że starania te 
przynoszą owoce. Skuteczna współpraca 
gospodarcza krajów należących do Rady Wzajemnej 

Pomocy Gospodarczej polega na wspólnych celach po­
litycznych, na zasadzie internacjonalizmu proletariac­
kiego oraz. na ekonomicznych prawidłowościach świa­
towego systemu socjalistycznego.

W miarę jak każdy z krajów socjalistycznych coraz 
częściej bierze w rachubę i stosuje prawa ekonomicz­
ne, działa tym samym na korzyść całego obozu socja­
listycznego i przyśpiesza ekonomiczny rozwój świato­
wego systemu socjalistycznego. Szczególne znaczenie 
ma znajomość i stosowanie ważnego prawa dotyczą­
cego planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodarki 
_________________________ :_________________________J_______________

I U ŻYCIE GOSPODARCZE

narodowej w krajach socjalistycznych. Prawo to dzia­
ła zarówno w każdym poszczególnym kraju socjali­
stycznym, jak i w obrębie całego światowego systemu 
socjalistycznego. Na międzynarodowy socjalistyczny 
podział pracy 1 współpracy wywierają wpływ nie 
tylko względy polityczne, lecz 'także świadomość ko­
nieczności wykorzystania obiektywnych praw ekono­
micznych. Kapitalizm też dąży do międzynarodowego 
podziału pracy, lecz wchodzą tu w grę odmienne prze­
słanki polityczno-ekonomiczne, a mianowicie działa 
tam prawo nierównomierności rozwoju politycznego 
1 ekonomicznego. Prawo to dzieli świat kapitalistyczny 
na kraje gospodarczo rozwinięte 1 zacofane 1 jest przy­
czyną nieubłaganych walk konkurencyjnych oraz roz­
grywek militarnych. Działanie jego wyraża się wyzy­
skiem krajów słabo rozwiniętych oraz naciskiem na 
nie przez wielkie kapitalistyczne monopole 1 siły im­
perialistyczne,

ROZKWIT GOSPODARKI KRAJÓW RWPG

Po zniesieniu ustroju, kapitalistycznego w szeregu 
krajów doszła do głosu charakterystyczna dla socja­
lizmu tendencja zlikwidowania pozostawionej przez 
kapitalizm nierównomierności rozwoju ekonomicznego. 
Na podstawie socjalistycznej zasady o suwerenności 
i równouprawnieniu wszystkich krajów, w toku roz­
budowy gospodarczej, ulegają likwidacji pozostałe 
po kapitalizmie różnice w ekonomicznym rozwoju 
państw socjalistycznych. Odbywa się to drogą wza­
jemnej pomocy 1 współpracy. Rozwój przemysłu i tol- 
nictwa postępuje w szybkim tempie ze względu na 
interes każdego kraju socjalistycznego. .

Udział ZSRR w osiągniętych przez poszczególne kra­
je sukcesach jest znaczny. Socjalistyczna Industriali­
zacja dąży bowiem do zabezpieczenia dla całego świa­
towego systemu gospodarczego niezbędnych proporcji 
w rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłowych. Do 
tego celu służy wzajemne porozumienie w sprawie 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy 
oraz ustalenia' długofalowych planów prespektywlcz- 
ńych. Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i jej 
organy dały na tym odcinku wielki wkład pracy. Nie 
zostały jednak jeszcze wyczerpane wszystkie możli­
wości, wypływające z socjalistycznego międzynarodo­
wego podziału pracy. ’

Na konferencji przedstawicieli partii komunistycz­
nych i robotniczych państw uczestników Rady w roku 
1958 omówiony został problem międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy oraz kooperacji i wyda­
ny komunikat, w którym-m. In. czytamy:

„Konferencja wyraża opinię, że w chwili obecnej, 
gdy. umocniły się stosunki gospodarcze między kra­
jami socjalistycznymi, szczególnego znaczenia na­
biera dalszy rozwój i udoskonalenie form gospodar­
czej współpracy i kooperacji produkcji powiązanych 
z sobą gałęzi gospodarki narodowej krajów obozu 
socjalistycznego.

...Przedstawiciele partii komunistycznych 1 robot­
niczych potwierdzają zgodnie konieczność maksy­
malnego wykorzystania olbrzymich możliwości kra­
jów socjalistycznych, obszernego uwzględnienia ich 
wzajemnych interesów przy opracowywaniu pla­
nów perspektywicznych oraz rozszerzenia wzajem­

nie korzystnych form współpracy celem zwiększenia 
industrializacji krajów o słabo rozwiniętym prze­
myśle".

WIELKIE CELE CHEMII

Uprzemysłowienie socjalistyczne oznacza także roz­
wój przemysłu chemicznego. W dobie obecnej jest 
bowiem nie do pomyślenia rozbudowa przemysłu opar­
tego o nowoczesną technikę bez jednoczesnego rozwo­
ju przemysłu chemicznego. Toteż projekty planów 
perspektywicznych krajów — uczestników Rady prze­
widują silne forsowanie produkcji wyrobów chemicz­
nych. I tak globalna produkcja przemysłu chemiczne­
go zwiększy się w roku 1965 w porównaniu do roku 
1958: W Bułgarii — 3.8-krotnie

na Węgrzech - 2,0- ł,
w NRD - 2,0- w
w Polsce - 2,5- łl
w Rumunii - 4,0- u
w ZSRR - 2.8- H
w CSR - 2.2- V»

Realizacja tak wielkich zamierzeń nie byłaby możli-
wa bez ścisłej współpracy krajów — uczestników Ra­
dy. Szczególne znaczenie należy przypisać kooperacji 
ZSRR z europejskimi krajami demokracji ludowej przy 
pokrywaniu Ich zapotrzebowania na surowce chemicz­
ne. I tak niektóre państwa sprowadzą z ZSRR znacz­
ne ilości ropy celem stworzenia bazy surowcowej dla 
rozbudowy przemysłu tworzyw sztucznych i włókien 
chemicznych. Rozwój produkcji nawozów fosforowych 
w europejskich krajach demokracji ludowej zależy 
przede w-zystl im od pomocy Związku Radzieckiego 
w zaopatrywaniu w surowce fosforowe.

Na rozszerzenie i ulepszenie zdolności produkcyj­
nych dla szeregu produktów chemicznych przewidzia­
nych do produkcji w każdym kraju socjalistycznym — 
decydujący wpływ wywiera współpraca 1 wzajemna 
pomoc przy projektowaniu i prowadzeniu prac nauko­
wo-badawczych. Dotyczy to m. In. produkcji nawozów 
azotowych i fosforowych, kwasu siarkowego, chloru, 
najważniejszych tworzyw 1 włókien sztucznych oraz 
farb i lakierów,

ROZWÓJ SPECJALIZACJI

Istnienie światowego systemu socjalistycznego i dzia­
łające w jego obrębie prawa ekonomiczne umożliwiają 
celową specjalizację w zakresie przemysłu chemiczne­
go. Każdy z krajów socjalistycznych będzią rozwijał 
przede wszystkim te gałęzie produkcyjne, dla których 
dysponuje najlepszymi warunkami, a więc dostateczną 
bazą surowcową, zasobem doświadczenia, wystarcza­
jącym źródłem energii, środkami trasportow.ymi, moż­
liwością rozwoju „produkcji na wielką skalę oraz in­
nymi czynnikami, które oddzielnie lub łącznie decy­
dują o lokalizacji produkcji. Zostało już uzgodnione, 
że produkcja surowców siarkowych i fosforawych, na­
wozów potasowych, sody kalcynowanej, benzolu, kwa­
su bornego i In. będzie rozwinięta lub rozszerzona 
tylko w jednym lub kilku krajach — z przeznaczeniem 
na pokrycie zapotrzebowania wszystkich uczestników 
Rady.

Drogą specjalizacji zostaną stworzone dla szeregu 
produktów warunki, umożliwiające , zorganizowanie 
produkcji na wielką skalę celem zmniejszenia nakładu 
pracy społecznej na jednostkę produkcyjną. W ten spo­
sób uniknie się niecelowego rozdrobnienia środków, 
Dalszym skutkiem będzie stworzenie zdolności pro­
dukcyjnych, których rząd znacznie przekroczy śred­
nią, rentowność, powodując dalszy wzrost wydajności 
p-;acy i obniżenie kosztów własnych.

Stała Komisja Przemysłu Chemicznego, biorąc pod 
uwagę plany perspektywiczne, opracowała dla kilku 
najważniejszych dziedzin produkcyjnych wnioski do­
tyczące specjalizacji i kooperacji w okresie do roku 
1965. Wnioski te są oparte na głębokiej analizie eko­
nomicznej aktualnego stanu przemysłu chemicznego 
w krajach uczestnikach Rady i na wstępnej koncepcji 
rozwoju ważnych gałęzi przemysłu chemicznego 
w okresie do 1975 r. Przy opracowywaniu tej kon­
cepcji brali udział liczni specjaliści.

Obok wymienionych już problemów pokrycia zapo­
trzebowania na surowce chemiczne i inne wyroby 
chemiczne, przewiduje się rozwój w jednym lub kilku 
krajach m. in. produkcji niektórych rodzajów tworzyw 
sztucznych jak silikony, poliuretany, żywice epoksy­
dowe, wymieniacze jonowe 1 masy plastyczne fluoro­
we. Takie zalecenia istnieją również dla niektórych 
włókien sztucznych jak włókno PC i jedwab octanowy. 
Podobne wnioski zostały opracowane dla różnych 
asortymentów kauczuku syntetycznego. Pomocą przy 
zabezpieczeniu terminowej planowej realizacji zamie­
rzeń inwestycyjnych będzie zawarcie porozumień co 
do rzędu wielkości nowych urządzeń, wyboru nomen­
klatury i współpracy przy sporządzaniu typowych pro­
jektów oraz seryjnej produkcji maszyn i urządzeń,

DALEKIE PERSPEKTYWY

W poszczególnych grupach roboczych i w komisji 
współpracy gospodarczej i naukowo - technicznej 
w dziedzinie przemysłu chemicznego — odpowiedzialni 
ekonomiści i eksperci zajmują się głównie zagadnienia­
mi specjalizacji 1 kooperacji w odniesieniu do niektó­
rych wybranych produktów w okresie do roku 1965. 
Na ten sam okres zostaną także określone perspekty­
wy rozwoju, warunki specjalizacji i kooperacji dla 
wielu innych produktów, m. in. w zakresie przemysłu 
fotochemicznego, farb i lakierów, środków pomocni­
czych dla przemysłu włókienniczego, barwników orga­
nicznych, wyrobów farmaceutycznych i gumowych.

Wszystkie te prace koordynacyjne będą uzupełnione 
dwustronnymi negocjacjami nad zagadnieniami współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej, a zwłasz­
cza nad wzajemnymi dostawami. Jednocześnie będą 
przedsięwzięte kroki w kierunku realizacji tych pto- 
JlKtÓW.

Zgodnie z postanowieniami Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej Komisja opracowuje wytyczne — aż 
dc roku 1975 — dla specjalizacji i kooperacji w za­
kresie ważnych dziedzin przemysłu chemicznego. 
W ten sposób ppwstanie sieć wzajemnych relacji i kon­
taktów, mających na celu zabezpieczenie realizacji 
perspektywicznych planów rózwoju przemysłu che- , 
micznego- ,



Przemysł chemiczny w Republice Czecho­
słowackiej jest po przemyśle maszyno­
wym najszybciej rozwijającą' się gałęzią 
gospodarczą. Tempo rozwoju produkcji 
chemicznej w CSR już w minionych la- 
tach było szybsze aniżeli w takich kra­
jach kapitalistycznych jak USA, Niemcy Zachodnie, 

Wielka Brytania, Mimo to przemysł chemiczny CSR 

Szybkie tempo rozbudowy 

przemysłu chemicznego w CSR

kilku klasycznych typów$odstawowych, jak polichlorek 
winylu, polimetakrylany, poliamidy, żywice fenolowo- 
formaldehydowe. Dopierb w ostatnich latach czecho­
słowacki przemysł chemiczny opanował nowe rodzaje 
tworzyw sztucznych, jak np. żywice epoksydowe, siliko­
ny i poliester. Pomimo że CSR może eksportować 
znaczne ilości benzolu, nić została dotychczas zorgani­
zowana przemysłowa produkcja polistyrolu, Z kau-

' Rozwój koksochemii, dostateczne dostawy ropy:oraz 
wykorzystanie gazu ziemnego' w przemyśle' chemicz­
nym stwarzają niezwykle korzystną" i szeroką bazę 
surowcową dla daleko idącego rozwoju syntezy orga­
nicznej, tj. dla masowej produkcji kauczuku ’ synte­
tycznego, mas plastycznych, wszelkiego - rodzaju włó­
kien syntetycznych, barwników smołowych, rozpusz­
czalników, zmiękczaczy itp;

KORZYSTNY PODZIAŁ PRACY

Ponleważ w innych krajach socjalistycznych Istnie­
ją znacznie korzystniejsze przesłanki ekonomiczne dla 
produkcji nawozów potasowych, fosfatów, siarki, so­
dy kalcynowanej oraz dla innych produktów nieor­
ganicznych i surowców mineralnych — nastawiamy 
się w tym zakresie na import z tych krajów, a to w 
ramach międzynarodowego podziału pracy. Dotych­
czasowy rozwój współpracy państw socjalistycznych 
także w -dziedzinie tych najważniejszych produktów 
nieorganicznych, potwierdza w pełni słuszność tej 
koncepcji;

Produkcja nawozów azotowych posiadająca w na­
szym kraju bogatą bazę surowca, nie mogła niestety 
w ubiegłym roku sprostać szybko rosnącemu zapo­
trzebowaniu rolnictwa i dopiero w roku bieżącym 
można było zrezygnować z importu nawozów azoto­
wych. Nowa fabryka nawozów azotowych i syntezy 
acetylenu na bazie gazu ziemnego w Słowacji, której 
budowę rozpoczęto w roku ubiegłym, oraz intensy-

(Dokończenie na sir. 4)

J. PELC (CSR) 
PAŃSTWOWY URZĄD PLANOWANIA, KIEROWNIK GRUPY ROBOCZEJ PLANOWANIA PERSPEKTYWICZNEGO 

STAŁEJ KOMISJI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO RADY WZAJEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJ

nie dotrzymał kroku rosnącym wymaganiom gospo­
darki socjalistycznej i przyspieszenie dalszego jego 
rozwoju jest sprawą pierwszoplanową. (

Produkcja chemiczna była wprawdzie w roku 1958 
©192 proc, wyższa niż w roku 1950, jednak jest to 
tempo niewystarczające. Zapotrzebowanie gospodarki 
KSR na wyroby chemiczne wzrastało w latach ubie- 
gh ch szybciej niż ich produkcja i dlatego trzeba by­
ło w coraz witKszym stopniu sięgać do importu. Po- 
sostawanie w ryle przemysłu chemicznego spowodo­
wało m. in. rosnący import kauczuku naturalnego, 
Włókien naturalnych, metali, surowców tłuszczowych 
1 innych, które można by zastąpić syntetycznymi pro­
duktami. Porównanie niektórych ważnych wskaźni­
ków, obrazujących poglądowo rozmiar chemiz-icji 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej w CSR 
©raz w niektórych gospodarczo wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych wykazuje, że istnieją lesz­
cze w CSR liczne rezerwy dla podniesienia poziomu 
technicznego i efektów ekonomicznych przez wzrost 
produkcji chemicznej.

Zużycie niektórych ważnych produktów chemicz­
nych w CSR w 1957 r. w porównaniu z niektótwmi 
krajami kapitalistycznymi podaje tabela I na str. 4,

CHEMIA PODNOSI PLONY Z HEKTARA

Jest rzeczą oczywistą, że chemizacja naszej gospo­
darki narodowej nie może polegać na mechanicznym 
przenoszeniu wskaźników zagranicznych do na­
szego kraju. Warunki umożliwiające daleko idące 
zastosowanie produktów chemicznych są dla każdego 
kraju odmienne. I tak na przykład w USA w porów­
naniu z CSR przypada na mieszkańca 4,8-krotnie 
więcej rolniczej powierzchni użytkowej, podczas gdy 
w Wielkiej Brytanii, która większość żywności 'm- 
pertuje, przypada na mieszkańca w przybliżeniu tylko 
33 proc, tej powierzchni.

Zużycie^ nawozów sztucznych jest uwarunkowane 
rodzajem gleby, strukturą kultur roślinnych, rozmia­
rem produkcji zwierzęcej, a oprócz tego stanem agio- 
techniki i produkcją tych nawozów. Mylne byłoby 
kierowanie się najwyższym zużyciem nawozów sztucz- 
nych bez uwzględnienia konkretnych warunków lo­
kalnych, • aczkolwiek • nie można- zaprzeczyć, że także 
w CSR/hfózna by ■ osiągnąć" plony- z • hektara wyższe 
o około 50 proc, przy zbożu, 30 pfoc. przy burakach 
cukrowych i około 80 — 100 proc, przy kartoflach 
pod warunkiem zwiększenia zużycia nawozów sztucz­
nych o 200 — 250 proc., stosowania nawozów natural­
nych, polepszenia agrotechniki oraz jakości nasion 
i sadzonek. Wartość przyrostu plonów z hektara prze­
wyższa kilkakrotnie koszty związane ze stosowaniem 
nawozów sztucznych,

czuków syntetycznych produkujemy na razie tylko 
chloropren w skali półtechnicznej,

BUDOWA FABRYKI KAUCZUKU 
SYNTETYCZNEGO

Najważniejszym zadaniem rozwoju czechosłowac­
kiego przemysłu chemicznego na najbliższe lata bę­
dzie budowa wytwórni kaucZuku syntetycznego. Za­
danie to zostało już dawniej postawione przez Rząd 
CSR, jednak budowa ruszyła dopiero w roku ubie­
głym. Często słyszy się pytanie, dlaczego nie rozpo­
częliśmy wcześniej tworzenia tej kluczowej gałęzi 
przemysłu chemicznego, której znaczenie i rozmiar 
mogą być porównane z tak wielkimi budowami jak 
Huta Klementa Gottwalda z Kuncicach oraz zakład 
hydrotechniczny w Orliku;

Główną przyczyną opóźnienia był niewątpliwie 
brak w latach 1953 — 1955 środków inwestycyjnych 
na tego rodzaju przedsięwzięcie i konieczność skon­
centrowania istniejących środków przede wszystkim 
na wykończenie rozpoczętych obiektów. Ponadto na­
leży wziąć pod uwagę, że istniejący w latach 1952 — 
1954 opracowania projektowe umożliwiały budowę fa­
bryki kauczuku tylko na bazie karbidu. Metoda ta 
jest bardzo kosztowna i wymaga znacznych ilości 
energii. Przesunięcie terminu budowy pozwoliło na 
gruntowne opracowanie i uzupełnienie głównych pro­
jektów w kierunku oparcia czechosłowackiej pro­
dukcji kauczuku na bazie innego surowca, a miano­
wicie ropy.

Przyjęcie najkorzystniejszej bazy surowcowej (ropa— 
węglowodór) — znajduje uzasadnienie 1 oparcie w 
szybkim rozwoju radzieckiego wydobycia ropy oraz w 
długoterminowych umowach o dostawę znacznych 
ilości ropy z ZSRR; > -. . , :

PETROCHEMIA WYSUWA SIĘ NA PIERWSZY PLAN

Wobec tego, że w latach 1945 — 1954 możliwość Im­
portu zarówno-ropy jak i produktów ^ęstylacji. była 

..ograniczona, krajowa.- produkcja ,,m£teriątó^ .pędnych, 
musiąłą z koniecznctóci. ^opierać się ,ną stosunki.^0 
kosztownej przeróbce węgla brunatnego" w zagładach 
im. Stalina. Jednak od roku 1956 podstawą tej pro­
dukcji stała się głównie ropa radziecka. W dalszych 
latach nastąpi wielka rozbudowa przemysłu petroche­
micznego i w związku z tym szerokie zastosowanie 
ropy dla celów opalowych, Oddział próżniowy w jednej z fabryk Kombinatu Potasowego w Bereznikach (ZSRR) 7 Foto TASS J

Wartość importu surowców dla przemysłu gumowe­
go wynosi w CSR jedną trzecią ogólnego importu 
wyrobów i surowców chemicznych (kauczuk natural­
ny i syntetyczny, jedwab kordowy, sadze itd.). Dla­
tego głównym zadaniem w tym zakresie jest rozsze­
rzenie własnej bazy surowcowej i przedłużenie cza­
su wytrzymałości ogumienia. Przedłużenie w 1965 r. 
rzeczywistego czasu wytrzymałości ogumienia o około 
lóO proc, (jest to stan osiągnięty obecnie przez przo­
dujące państwa kapitalistyczne) dałoby rocznie około 
250 milionów koron czeskich oszczędności. Należy 
przy tym uwzględnić, że wytrzymałość ogumienia za­
leży nie tylko od jakości gumy, lecz także od sposo- 1 
bu prowadzenia wozu, właściwej pielęgnacji wozu itd. 
Jednak decydującym czynnikiem jest jakość ogumie­
nia, duża wytrzymałość tkaniny kordowej, korzystna 
konstrukcja itp. Przykłady te pokazują jasno wielkie 
znaczenie ekonomiczne wzrastającego zastosowania 
śiodków chemicznych we wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej.

W JAKI SPOSÓB CSR CHCE NADROBIĆ BRAKI

Analiza rozwoju handlu zagranicznego w dziedzinie 
produktów chemicznych wykazuje, że dotychczasowe 
stosunkowo szybkie tempo rozwoju przemysłu che­
micznego w CSR jest niewystarczające wobec szyb­
ciej rosnących wymagań innych gałęzi gospodarki,

Wynika to także z porównania wielkości produkcji 
na mieszkańca w CSR i w rozwiniętych gospodarczo 
krajach kapitalistycznych, Dane te podaje tabela II 
na str. 4.

W ubiegłym roku przypisywano w CSR wielkie zna­
czenie rozwojowi produkcji barwników smolowjch 
I wyrobów farmaceutycznych. W tym celu zorgani­
zowano zespół badawczy, obejmujący około tysiąca 
pracowników oraz uruchomiono środki inwestycyjne 
w wysokości około miliarda koron czeskich. W ten 
sposób osiągnięto znaczną poprawę zaopatrzenia lud­
ności w rozmaite cenne leki. Polepszono także jakość 
barwników dla przemysłu tekstylnego oraz innych 
gałęzi gospodarki. Uniezależniono się w ten sposób 
od importu tych produktów z krajów kapitalistycz­
nych. Niestety, w eksporcie barwników i medyka­
mentów nie udało się do tej pory osiągnąć zamierzo­
nych rezultatów.

Produkcja włókien sztucznych w CSR poważnie się 
rozwinęła (przede wszystkim w dziedzinie ciętych 
włókien wiskozowych oraz produkcji włókien silono- 
wvch), ale jak dotąd nie wystarczająca jest produkcja 
jedwabiu kordowego — zarówno pod względem ilości, 
jak i jakości. Dotyczy to zresztą — mimo dużych osią­
gnięć — także ogólnie włókien sztucznych, choć w 
CSR istnieje dla szybkiego rozwoju produkcji tych 
włókien korzystna baza surowcowa węgla, metanu 
i produktów przeróbki ropy naftowej. Pozwoli to nie 
tvlko na _ zaspokojenie dużego . zapotrzebowania na 
włókna sztuczne, lecz także umożliwi eksport znacz­
nej części ich produkcji.

Jedną z zacofanych dziedzin przemysłu chemicz­
nego jest w CSR produkcja mas plastycznych i kau­
czuku syntetycznego. Znaczfta część zapotrzebowania 
na te materiały musi być pokrywana drogą importu, 
pomimo iż przemysł koksochemiczny i petrochemicz­
ny już teraz-dostarcza takie ilości surowców, że ma­
sy plastyczne mogłyby stać się ważnym składnikiem 
naszego eksportu. Asortyment produkowanych mas 
plastycznych jest jednak niewielki i ogranicza się do
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nowych tworzyw
{ I. LdRINC - - .

(Węgierska Republika Ludowa) -
WSPÓŁPRACOWNIK SEKRETARIATU STAŁEJ KOMISJI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO RWPGNaszym głównym celem ekonomicznym jest 

uzyskanie drogą szybkiego rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa dużego wskaźnika pro­
dukcji na głowę ludności tak, aby wzra­
stające zapotrzebowanie ludności krajów 
socjalistycznych mogło być zaspokojone 

na wysokim poziomie i w sposób różnorodny. Osią­
gnięcie tego celu jest uwarunkowane właściwym wy­
korzystaniem najnowszych zdobyczy nauki i tech­
niki, których wielki postęp pozwolił nam nie tylko 
przekroczyć próg ery atomowej, lecz także daje pod­
stawę do twierdzenia, że żyjemy w wieku nowych 
materiałów i tworzyw. Prawidłowość przewodniej 
myśli filozoficznej materializmu dialektycznego, że 
świat jest poznawalny, jest udowodniona także fak­
tem, że występujące na naszej ziemi surowce zo­
stały wzbogacone nowymi tworzywami, polimerami, 
i że proces ten nie jest jeszcze zakończony;

Długi czas panowało w kołach naukowych ideali­
styczne wyobrażenie, że ludzkość musi gospodarować 
tradycyjnymi surowcami, znajdującymi się ~na po­
wierzchni ziemi i w jej wnętrzu. Obliczono, na jaki 
okres starczy źródeł energii, kiedy zostaną wyczerpa­
ne zasoby rudy, W^gla, ropy itd. Świat kapitalistycz­
ny dążył tą drogą także do celów politycznych. Jed­
nak nauka, i to z pewnością nie nauka bazująca na 
światopoglądzie idealistyczno-mieszczańskim, odkryła 
prawidłowość jądra uranu, a chemicy wkroczyli na 
nowe drogi syntezy i polimeryzacji związków che­
micznych i pierwiastków. Atomistyka otworzyła ludz­
kości nieograniczone perspektywy dobrobytu w ra­
mach społeczeństwa socjalistycznego, a przemysłowa 
produkcja nowych tworzyw syntetycznych, polimerów, 
rozszerza bazę surowcową w skali nie do ogarnięcia;

ASPEKTY TECHNICZNE I EKONOMICZNE

W krajach należących do Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej, w których bądź został zbudowany, 
bądź buduje się ustrój socjalistyczny, chemicy 1 kon­
struktorzy maszyn muszą dbać przede wszystkim o to, 
aby nowe tworzywa syntetyczne były produkowane w 
szerokim zakresie, w sposób różnorodny i w znacznych 
ilościach. Wchodzące w rachubę nowe materiały są 
bardzo różnorakie. Pojawienie się nowych tworzyw 
powoduje prawie we wszystkich gałęziach przemysłu 
i rolnictwa daleko idące skutki, bowiem najczęściej 
nowe materiały nie są stosowane jako namiastki, .lecz 
jako surowce, tworzywa i gotowe produkty o niezna­
nych dotychczas, korzystnych właściwościach. Wszyst­
kie razem mają jedną wspólną cechę, a mianowicie tę, 
że pomagają nam produkować więcej i szybciej; 
otrzymywane dziś tworzywa — takie jak masy pla­

styczne 1 włókna sztuczne — swoimi właściwościami 
przewyższają najczęściej dotychczas stosowane two­
rzywa. Jednocześnie tworzywa sztuczne umożliwiają 
znaczne zmniejszenie nakładu pracy społecznej przy 
wytwarzaniu środków produkcyjnych i dóbr • użytko­
wych. Dzięki takim surowcom jak ropa, gaz ziemny, 
sól kuchenna, powietrze oraz dzięki procesom produk­
cyjnym, odbywającym się wyłącznie :w aparaturze 
zamkniętej, praca przy otrzymywaniu tych tworzyw 
sztucznych może być już obecnie całkowicie zmecha­
nizowana i zautomatyzowana. Jest to ‘ważna okolicz­
ność przy realizacji naszych głównych celów ekono­
micznych;

Dysponujemy szeregiem produktów w postaci po­
limerów, które dzięki swym wielostronnym właściwo­
ściom bardziej odpowiadają zwiększonym • wymaga­
niom w zakresie budowy maszyn, przemysłu .meblar­
skiego, komunikacji, budownictwa, przemysłu odzie­
żowego itd., aniżeli np. niektóre metale, drewno, skó­
ra, bawełna i inne, Dzięki tym właściwościom nie­
których polimerów — nauka i technika rozporządzają 
obecnie tworzywami, które są w stanie sprostać 'zna­
cznym wymaganiom stawianym tworzywom (smary, 
materiały odzieżowe, materiały izolacyjne). Szczegól­
nie niezbędne jest to dziś w dziedzinie lotnictwa, prze­
mysłu okrętowego, elektrotechniki, techniki regula­
cyjno 5 pomiarowej, opakowań i w innych gałęziach/

Nakłady inwestycyjne na budowę zakładów prddu- 
kujących tworzywa sztuczne i materiały syntetyczne 
są niższe w porównaniu z kosztami inwestycyjnymi 
urządzeń do wytwarzania tworzyw tradycyjnych. Ak­
tualnie stosunek zużycia materiałów (na lOÓO m sześć.) 
przy inwestycjach dla tworzyw sztucznych, stali su­
rowej i aluminium kształtuje się'jak 1:3:5. Zużycie 
energii zaś przy produkcji powyższych > produktów ' 
kształtuje się jak 1:5:8. Nie zostały przy tym, uwzględ­
nione inwestycje dla górnictwa oraz dla produkcji 
stali i aluminium.

Należy wziąć również pod uwagę,-że produkty po­
limeryzacji wykazują ■ lepsze właściwości, niż metal, 
drewno, skóra lub kauczuk naturalny.' Wielką'rolę 
odgrywa również znacznie mniejszy ciężar właściwy ' 
polimerów (ciężar właściwy tworzyw’szttiężnyćh 0,9 — ’ 
2,2; stali — 7,5; aluminium — 2,7;* porćeiany1 — l 2,5); 
Tworzywa sztuczne odznaczają się. niezwykle'korzyst-. 
nymi właściwościami mechanicznymi, optycznymi, 
elektrotechnicznymi, odporne są na tarcie oraz- na - 
działanie 'rozmaitych chemikaliów, . -

j , DĄŻENIE DO ZWIĘKSZENIA PRODUKCJI' 
1 MAS PLASTYCZNYCH .
I -:1

Światowa produkcja tworzyw sztucznych --wzrosła 
prawie trzykrotnie w okresie, od 1900 roku do wy­
buchu pierwszej'wojny światowej — to jest’w. ciągu

14 lat. W następnych latach do roku 1939 przyrost 
w stosunku do roku 1900 był 16-krotny. W latach 
1945 do 1956 światowa produkcja tworzyw sztucz­
nych wzrosła 160-krotpie w stosunku do 1900 roku 
i w 1956 r. wynosiła 3,8 milionów ton.

Mamy prawo twierdzić, że przemysł tworzyw sztu­
cznych jest najszybciej rozwijającą się gałęzią prze­
mysłowy naszej doby. W związku z tym Specjaliści 
sa zdania, że we wszystkich krajach członkowskich 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej powinny, być 
produkowane najważniejsze rodzaje tworzyw sztucz­
nych, służące masowemu zapotrzebowaniu. Zalecenie 
takie jest uzasadnione tym, że tworzywa takie jak 
fenoplasty, aminoplasty, a z polimerów polichlorek 
winylu, polietylen, poliamidy są używane w znacz­
nych ilościach i bardzo wielostronnie. Potrzebne, su­
rowce, bądź znajdują się w każdym kraju, bądź też 
mogą być z łatwością dostarczone z jednego kraju do 
drugiego (rurociągi dla ropy i gazu ziemnego). Stale 
wzrastające zapotrzebowanie tych produktów ze stro­
ny gospodarki narodowej powinno być możliwie szyb­
ko zaspokojone i co najważniejsze — nie można do­
puścić, aby na skutek braku niektórych podstawo­
wych tworzyw sztucznych powstawały zahamowania 
w rozwoju ważnych gałęzi przemysłu (przemysł ma­
szynowy, elektrotechniczny, komunikacyjny itd.);

Również rozwój produkcji włókien sztucznych od­
bywał się w szybkim tempie. W połowie lat .trzy­
dziestych włókna sztuczne były otrzymywane wy­
łącznie na bazie celulozy naturalnej, lecz w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat bardziej dochodziła do głosu 
technologia włókien syntetycznych. W skali świa­
towej już w roku 1955 udział włókien półsyntetycz- 
nyćh w całości włókien tekstylnych wynosił 21 proc; 
Udział włókien pełnosyntetycznych osiągnął 2,3 proc; 
i,od tej pory stale wzrasta;

Szybki wzrost wykazuje także produkcja syntetycz­
nego, kauczuku. W związku z tym — oraz dzięki coraz 
lepszej jego jakości — stale zwiększa się procentowy 
udział kauczuku syntetycznego w produkcji artykułów 
gumowych. W produkcji opon samochodowych udział 
jego wynosi w poszczególnych krajach od 40 proę; 
do.90-proc. Szybki rozwój produkcji syntetycznego, 
kauczuku ma ścisły związek z tym, że udało się go 
otrzymać w asortymentach o wielorakich i korzyst­
nych właściwościach. Osiągnięcie takie stało się m.a- 
żliwe przez zriaęzne rozszerzenie pierwotnej bazy su­
rowcowej (karbid z acetylenu i alkęhol) materiatarin 
surowcowymi . pochodzenia petrochemicznego oiąz 

. - , (Dokończenie na str. 4) °
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NAJNOWOCZEŚNIEJSZE MASZYNY- DLA CHEMII
Inż. X MŁYNAR (CSR) 

WSPOŁPBACOWNIK SEKRETARIATU STAŁBJ KOMISJI PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
SADY WZAJEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJPotężny rozwój jak! nastąpi w przemyśla 

chemicznym do roku 1965, zgodnie z pla­
nami krajów-uczestników Rady Wzajem­
ne] Pomocy Gospodarczej, stawia znaczne 
zadania także przed Innymi gałęziami go­
spodarczymi; Powstaje potrzeba zaprojek­
towania i budowy nowych zakładów i instalacji, wy­

produkowania i dostarczenia materiałów budowlanych*  
maszyn i Innych urządzeń; potrzebne będą aparaty 
J urządzenia precyzyjne, energia elektryczna 1 inna*  

Podczas, gdy w krajach kapitalistycznych odczuwa 
Blę skutki kryzysu gospodarczego, zatrudnieni tracą 
pracę lub lękają się o nią, w tym samym czasie w kra­
jach socjalistycznych odbywa się planowy i szybki 
rozwój przemysłowy 1 każdy obywatel ma zapewnio­
ną pracę; Co więcej, nasza sytuacja jest taka, że gdy- 
byśmy nie zastosowali nowoczesnej techniki, zabrakło­
by nam sil roboczych, co zresztą już obecnie częścio­
wo się odczuwa; Przed przemysłem chemicznym stoi 
zadanie nie tylko zwiększenia produkcji w zaplano­
wanych granicach*  lecz także obowiązek jak najwięk­
szej mechanizacji 1 automatyzacji procesów produk­
cyjnych*  celem zmniejszenia stanu zatrudnienia przy 
jednoczesnym zwiększeniu wydajności pracy; Przy roz­
wiązywaniu tych zadań, jak i w ogóle realizacji śmia­
łych planów przemysłu chemicznego, konieczna jest 
ścisła współpraca chemika z konstruktorem maszyn, 
Trwają prace nad nowymi metodami produkcyjnymi 
1 nad projektowaniem nowych zakładów. Przemysł 
maszynowy realizuje te projekty, konstruując I budu­
jąc odpowiednie maszyny*  aparaty 1 przyrządy*  
A więc realizacja programów chemii jest bezpośred­
nio zależna od budowy maszyn.

•) W- roku 1956.
Stosunkowo dobrze rozwinięty przemysł maszynowy 

CSR‘ zdobył już duże doświadczenie w dziedzinie urzą­
dzeń chemicznych 1 staje się poważnym eksporterem 
tych urządzeń. Produkcja, urządzeń chemicznych w 
CSR będzie w roku 1965 siedmiokrotnie większa niż 
w roku. 1957. Związek Radziecki i inne państwa so­
cjalistyczne udzielają nam wydatnej pomocy przy

Wymagania przemysłu chemicznego będą wobec gi­
gantycznego programu Inwestycyjnego w najbliższych 
latach tak wielkie, że 'powstaje potrzeba podjęcia 
specjalnej akcji. Dla Ilustracji dwa przykłady: pro­
dukcja potrzebnych w tym okresie urządzeń chemicz­
nych pochłonie kilka milionów ton metalu*  Do tran­
sportu tej Ilości metalu trzebaby uruchomić pociąg 
o długości 4.800 km, którego lokomotywa znajdowała­
by się w Madrycie, a ostatni wagon na Uralu. Do .1969 
roku przemysł maszynowy według tymczasowych obli­
czeń będzie musiał dostarczyć popąd pół miliona sztuk 
urządzeń wieżowych; Ustawione w odstępach 5-metro- 
wych, wieże te utworzyłyby szereg długości około 
3,000 km**  sięgający od Moskwy do Pirenejów*

V -*•
WYSOKIR WYMAGANIA WOBEC 

PRZEMYSŁU HUTNICZEGO I MASZYNOWEGO 
i 

Aby otrzymać właściwe wyobrażenie o zadaniach, 
stawianych przemysłowi maszynowemu 1 hutniczemu*  
trzeba sobie uświadomić, że wprowadzanie nowocze­
snych procesów chemicznych coraz częściej wymaga 
zastosowania krańcowych parametrów (wysokie ciśnie­
nie lub próżnia, temperatury bardzo wysokie lub bar­
dzo niskie)*  Ponadto , większość mediów, chemicznych 
silnie atakuje metale, przemysł hutniczy I maszyno­
wy muszą sprostać temu zagadnieniu. Z drugiej śtro- 
Dy względy ekonomiczne wymagają projektowania

Szybkie tempo rozbudowy 
przemysłu chemicznego w CSR

(Dokończenie ze str. 3) ’1 ’
fikacja produkcji istniejących fabryk umożliwia taki 
stopień wzrostu produkcji, aby zapotrzebowanie rol­
nictwa mogło być w całości zaspokojone ze źródeł kra­
jowych*

Ogólnie blorąc istnieją w Czechosłowacji korzystne
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warunki dla szybkiego rozwoju przemysłu chemiczne­
go. .Utworzono obszerny aparat .badawczy. Udział w 
przemyśle CSR badaczy-naukowców jest większy niż 
w krajach kapitalistycznych (ponad 3,5 proc.).
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wszędzie tam, gdzie to możliwe, małych lekkich kon­
strukcji, Z tych wszystkich względów konieczne jest 
stosowanie najróżniejszych*  czasem rzadkich i kosz­
townych materiałów konstrukcyjnych, począwszy od 
stali węgllstej, poprzez wysokowartościowe stopy, me­
tale lekkie, nieżelazne 1 szlachetne do tworzyw sztucz­
nych, ceramiki 1 szkła specjalnego,

Wobec konieczności kompleksowe] mechanizacji 
i automatyzacji produkcji chemicznej, wielką rolę od­
grywa zagadnienie specjalnych urządzeń elektrycz­
nych oraz aparatury pomiarowo-kontrolnej i regula­
cyjnej, Faktem jest, że dzięki szeroko zakrojonym 
pracom naukowo-badawczym zostały już opracowane 
nowe procesy chemiczne 1 zbudowane potrzebne nowe 
maszyny 1 aparaty,

Jednak z drugiej strony czeka jeszcze na rozwiąza­
nie szereg ważnych problemów badawczych. Należy 
więc wysiłki badaczy zarówno w dziedzinie chemii jak 
i budowy maszyn skoncentrować na nierozwiązanych 
jeszcze zagadnieniach, zwłaszcza dotyczących syntezy 
organicznej,

Zadania stawiane przemysłowi maszynowemu mogą 
się wydawać skomplikowane 1 trudne*  Niemniej pro­
dukcja urządzeń chemicznych będzie doprowadzona 
do takich rozmiarów 1 takiego poziomu, że nie tylko 
będzie odpowiadała wymaganiom przemysłu chemicz­
nego krajów-uczestników Rady, lecz także będzie eks­
portowana do pozostałych krajów*  W konsek­
wencji został zaplanowany dla niektórych krajów Ra­
dy do roku 1965 bardzo znaczny wzrost produkcji 
urządzeń chemicznych*  W porównaniu z rokiem 1958 
wynosi on: na Węgrzech 210%, w NRD 165%, w Pol­
sce 170%, w Rumunii 265%, w ZSRR 225%, 1 w CSR 
aż 342%*  Rozmiar produkcji urządzeń chemicznych 
wzrasta w krajach Rady łącznie 2,4 - krotnie. Zada­
nie to będzie zrealizowane nie tylko przez rozszerze­
nie Istniejących 1 budowę nowych zakładów, lecz tak­
że przez przestawienie fabryk maszyn o innym profilu 
produkcyjnym’ na produkcję urządzeń chemicznych. 
Celem wykonania planów będą wykorzystane jeszcze 
inne możliwości, na przykład w NRD powstaną spec­
jalne organizacje, zajmujące się dostawą kompletnych 
obiektów chemicznych, zgodnie z propozycją Waltera 
Ulbrlchta, zgłoszoną na konferencji niemieckiego prze­
mysłu chemicznego w Leuna*

PRODUKCJA SERYJNA NIEZBĘDNĄ

Jednym ■ najważniejszych czynników w walce 
© osiągnięcie wyznaczonych celów w przemyśle che­
micznym, Jak też przy opracowywaniu projektów dla 
produkcji urządzeń chemicznych jest socjalistyczna 
międzynarodowa współpraca oraz podział pracy w ta­
mach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, stano­
wiące] nowy rodzą] stosunków międzynarodowych.

Zwiększenie wydajności pracy przy produkcji urzą- 
dzeń chemicznych jest głównie uwarunkowane szyb­
kim przejściem z pracy ręcznej na pracę maszynową*  
W obecnych warunkach, gdy w większość! krajów 
socjalistycznych wyroby są jeszcze prawie wyłącznie

przygotowaniu 1 projektowaniu licznych zakładów che­
micznych, /, - ,
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ZADANIA DO ROKU 1965
■3 

Czechosłowacja dysponuje wystarczającą bazą su­
rowcową, zwłaszcza dla 
rozwoju syntezy organicz­
nej oraz produkcji wysoko- 
molekularnych materiałów 
(barwrf-ów, mas plastycz­
nych, syntetycznego kau­
czuku, włókien syntetycz­
nych itd.), Z tego względu 
XI Zjazd Komunistyczne] 
Partii 'Czechosłowacji w 
dniu 21 czerwca 1958 r. u- 
stallł następujące cele 1 
wytyczne:

*,Dla całokształtu gospo­
darki narodowej ma prze­
mysł chemiczny wybitno 1 
■tale wzrastające znacze­
nie. Zadaniem jego jest 
rozwijanie się na poziomie 
przodującej gałęzi gospo­
darki narodowej, Jego pro­
dukcja powinna do roku 
1965 zwiększyć eię 2,5-krot- 

nie w porównaniu ż rokiem 
1957 r. Zjazd Partii pod­

kreśla konieczność odrobienia zacofania przemysłu 
chemicznego oraz dążenia do chemizacji wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej jako obiektywnego wa­
runku szybkiego rozwoju sil produkcyjnych i szyb­

kiego wzrostu wydajności 
pracv na bazie nowoczesnej 
techniki.

W tym celu należy wy­
ki rzystać własną dostatecz­
ną bazę surowcową, roz­
winięty pod i^zględem 
technicznym przemysł ma­
szynowy. oraz współpracę 
ze Związkiem Radzieckim 
1 innymi krajami socja- 
I "zmu. Należy skierować 
ticzególną' uwagę na roz­
wój produkcji kauczuku 
syntetycznego i nowych

i tworzyw syntetycznych.
Produkcja nawozów azt .owych ma być zwięk­

szona czterokrotnie, zwłaszcza na bazie gazu zie­
mnego, a później także na bazie gazu koksowni­
czego. Produkcje mas plastycznych ma być zwięk­
szona czterokrotnie i w roku 1965 należy wypro­
dukować 40.000 do 95.000 ton włókien sztucz­
nych”. . JAROSLAV PELC

Ekspedycja ciężkiej aparatury chemicznej z Karlovopolskich Zakładów Budowy Maszyn Chemicznych (CSR) 
Foto CTK

produkowane pojedyńczo, nie byłaby możliwa większa 
redukcja pracy ręcznej. Rodzi się więc konieczność 
przejścia na produkcję seryjną, co będzie możliwe 
tylko w ramach współpracy międzynarodowej. Na­
stąpi obowiązująca wszystkie kraje standaryzacja 
poszczególnych agregatów. W ten sposób unik­
nie się produkowania wielkiej ilości agregatów o róż­
nych..rzędach. wielkości; nastąpi produkcja wielkich 
serii uzgodnionych typów. Poza tym poszczególne kra­
je będą się .specjalizowały w produkcji określonych 
urządzeń, tak aby mogło być wyeliminowane prowa­
dzenie przez wszystkie kraje własnej produkcji wszy­
stkich urządzeń chemicznych. Przy takiej organizacji 
jeden kraj lub kilka krajów będzie zaopatrywało pozo­
stałe kraje w określone urządzenie chemiczne*  W ten 
sposób z jednej strony powiększają się serie produk­
cyjne i obniżają koszty, a z drugiej — dzięki koncen­
tracji 'określonych działów — zostanie zapewniona 
najwyższa jakość*

S
KONCENTRACJA ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH 

I PROJEKTOWYCH
I

Międzynarodowa socjalistyczna współpraca ma de­
cydujące znaczenie nie tylko w zakresie produkcji*  
lecz także w dziedzinie prac badawczych 1 projekto­
wych. W grupach roboczych zestawionych według za­
gadnień fachowych, działają specjaliści wszystkich 
krajów Rady 1 informują o dokonanych 1 zamierzo­
nych pracach badawczych swoich krajów. Wzajemna 
wymiana wyników tych prac dała już olbrzymie osz­
czędności pieniędzy 1 czasu, Opracowuje się również 
podział prac badawczych na poszczególne kraje. Naj­
ważniejsze jest oczywiście zabezpieczenie realizacji już 
ustalonych ważnych prac; obok tego jednak mogą być 
rozpatrywane także inne problemy, budzące zaintere­
sowanie instytutów badawczych*

Nie mniejsze, a może nawet większe znaczenie ma 
współpraca na polu projektowania. O Ile prace ba­
dawcze mogą być często prowadzone z dobrym wyni­
kiem równolegle i odpowiednio do żądań badaczy*  
o tyle ograniczona zdolność produkcyjna projektowa­
nia stanowi prawie we wszystkich krajach przeszkodę 
na drodze do szybkiego rozwoju. Z tego względu po­
wołano dla krajów Rady grupę specjalistów przemysłu 
chemicznego i maszynowego, która zbada możliwości 
wykorzystania Istniejących w poszczególnych krajach 
projektów 1 wyznaczy, który kraj ma podjąć się pro­
jektowania określonych nowych zakładów. Warunkiem 
wstępnym takiej specjalizacji, podobnie jak przy pro­
dukcji urządzeń, jest konieczność standaryzacji zdol­
ności produkcyjnych, tak aby mogły być opracowane 
jednolite projekty typowe,

CELE SPECJALIZACJI I KOOPERACJI
I 

Specjalizacja i koordynacja w skali międzynarodo­
wej pozwala osiągnąć następujące cele:

1. Lepsze wykorzystanie istniejących zdolności w za­
kresie produkcji, projektowania i badań.

2. Zlikwidowanie zbędnego importu przez uzgodnie­
nie produkcji między krajami Rady (należy przy 
tym unikać prowadzenia w kilku krajach równo­
ległych, nowych typów produkcji).

3. Zracjonalizowanie przez wprowadzenie produkcji 
■ seryjnej.
4. Ułatwienie projektowania przez skoncentrowanie 

najlepszych sił na najważniejszych zadaniach 
oraz uproszczenie prac projektowych przez typi­
zację urządz-ń itp.

S. Przyspieszenie prac badawczych przez wymianę 
doświadczeń i uzgodnienie planów nowych prac 
badawczych przy odpowiedniej koncentracji naj­
lepszych sił na najważniejszych zadaniach.

Setki specjalistów wszystkich krajów Rady pracują 
nad tymi zagadnieniami, dyskutują na konferencjach 
naukowych o najbardziej celowych metodach pracy; 
są oni opanowani dążeniem, aby ich praca stworzyła 
lepsze warunki dla dalszego szybkiego wzrostu stopy 
życiowej ludności.

Jakaż różnica w porównaniu ze światem kapitali­
stycznym, gdzie koncerny strzegą tajemnic patentów 
i licencji, aby wyeliminować konkurencję. Między na­
szymi krajami nie ma konkurencji i tajemnic. Dla 
wszystkich dziedzin produkcyjnych uzyskiwane są no­
we naukow. odkrycia i udoskonalenia, których ce­

lem Jest zaopatrywanie ludności w większe Ilości 
lepszych towartw*

Dążeniem naszych krajów Jest coraz pełniejsze za­
spokojenie wzrastających wymagań odbiorców;

Realizacja tych wspaniałych planów doprowadzi 
nas wszystkich do jeszcze wyższego poziomu życia*  
Dlatego też zadania te są sprawą każdego s nas*
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nowych tworzyw
^Dokończenie ze sir. 3)

przez zastosowanie nowych syntez. W wyniku dąże­
nia do uzyskania kauczuku syntetycznego o właści­
wościach kauczuku naturalnego, zastosowano w ostat- 
■nich latach znane w przemyśle tworzyw sztucznych 
surowce podstawowe I metody: polimery Izotaktycz- 
ne i polietylen otrzymywany pod działaniem siarki 
1 chloru,

Rozwój przemysłu nawozów mineralnych charakte­
ryzuje się tym, że obok dążenia do zastosowania Ilo­
ści I asortymentu nawozów mineralnych najbardziej 
odpowiadających właściwościom gleby i uzasadnio­
nych względami agrotechnicznymi — produkuje się 
skoncentrowane nawozy mineralne o wysokim stopniu 
skuteczności. Dzięki temu obniża się nakłady inwe­
stycyjne dla nowych zakładów oraz uzyskuje się osz­
czędności na kosztach*  transportu 1 składowania,

KIERUNEK - ZWIĘKSZENIE TEMPA

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej już przed 
laty doceniła znaczenie rozwoju przemysłu chemicz­
nego w omawianych dziedzinach. Stała Komisja Prze­
mysłu Chemicznego rozwija ożywioną działalność*  
aby zabezpieczyć w nadchodzących latach pokrycie za­
potrzebowania poszczególnych krajów na najważniej­
sze produkty chemiczne: tworzywa sztuczne, włókna 
sztuczne, nawozy mineralne, kauczuk syntetyczny.

Analiza sytuacji w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu chemicznego krajów uczestniczących w Radzie 
wykazała, że istnieją wszelkie niezbędne dane dla 
zwiększenia produkcji wymienionych przemysłów*  
Gałęzie te rozwijają się zgodnie ze skutecznymi pla­
cami badawczymi — głównie na bazie ropy i gazu 
naturalnego, a więc na bazie petrochemicznej. Poza 
tym stosuje się surowce mineralne, jak siarkę, piryty, 
apatyty, sól kuchenną itd. Obóz socjalistyczny dy­
sponuje bogatymi zasobami tych surowców. Socjali­
styczna współpraca umożliwia jak najbardziej eko­
nomiczne wykorzystanie tych, źródeł, wzajemne da­
leko idące pokrywanie zapotrzebowania na surowce 
wyjściowe, a także wspólną budowę najbardziej no­
woczesnych zakładów dla zaspokojenia potrzeb kil­
ku krajów.

Kraje członkowskie Rady dysponują wykwalifiko­
wanymi naukowcami 1 specjalistami, którzy dziukt 
swojej wiedzy 1 swojemu bogatemu doświadczeniu 
są w stanie zastosować najnowsze rozwiązania nauko­
we 1 tym samym zabezpieczyć konieczny szybki roz­
wój wymienionych gałęzi przemysłu chemicznego.

Postawione przez partię i rządy krajów socja­
listycznych zadanie rozwoju przemysłu chemicznego 
a szczególnie produkcji polimerów i nawozów mine­
ralnych, żądanie zwiększenia w nadchodzących latach 
produkcji tych gałęzi - w niektórych dziedzinach na­
wet 8—10-krotnie — ma na celu lepsze zaopatrzenie 
ludności w dobra konsumpcyjne oraz podniesienie ca­
łej gospodarki narodowej na znacznie wyższy poziom*

IMRE LtjRINC



E M I A
węzłowe zadanie
planu siedmioletniego
NRD E. RICHTER (NRD)

PAŃSTWOWA KOMISJA PLANOWANIA 
DEPARTAMENT CHEMIIRozwój przemysłu chemicznego NRD odby­

wa się w warunkach ścisłej koordynacji 
i wzajemnego uzgodnienia z planami roz­
wojowymi wszystkich pozostałych krajów- 
uczestników Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. W oparciu o wspólne zain­
teresowania wszystkich uczestniczących krajów socja- 
tempo rozwoju przemysłu chemicznego 

t? ch krajów może być w sposób zasadniczy przyspie­
szone azięki wykorzystaniu zalet międzynarodowego 
podziału pracy i kooperacji. Niemiecka Republika De­
mokratyczna, dysponująca rozwiniętym przemysłem 
chemicznym, przychodzi — wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim — z czynną pomocą krąjom - uczestnikom 
Rad}' w dziedzinie rozbudowy ich przemysłu chemicz­
nego. Ma to miejsce na drodze przekazywania doku­
mentacji technicznej, wspólnego budowania nowo­
czesnych zakładów produkcyjnych, przekazywania 
doświadczeń przez wymianę delegacji, na drodze wy­
miany osiągnięć projektowych i innych form koleżeń­
skiej pomocy.

Mówiąc o przesłankach szybkiego rozwoju przemy­
słu chemicznego w NRD, nie sposób pominąć sprawy 
znacznych sił i potencjału stworzonego w toku dzie­
siątków lat zdobywania doświadczeń i wiedzy przez 
pracowników chemii; nie sposób pominąć wrhitnych 
osiągnięć naszych chemików i inżynierów. Przemysł 
chemiczny NRD ma swoje wielkie tradycje. ADzięki 
socjalistycznym przemianom w gospodarce nar^aowej 
naszej republiki praca robotników zakładów chemicz­
nych nie służy już zyskom akcjonariuszy koncernu 
IG-Tarben, lecz podnoszeniu poziomu życiowego wszy­
stkich ludzi prscy, którzy udowodnili, że nie tylko po­
trafili odbudować zniszczone w czasie wojny zakłady, 
lecz umieją również zarządzać nimi.

W gospodarce NRD przemysł chemiczny zajmuje 
ważne miejsce. Jeśli idzie o wielkość produkcji, stoi 
na siódmym mieiscu w świecie. Natomiast w produk­
cji chemicznej na głowę ludności, NRD zajmuje dru- 
gie miejsce po Stanach Zjednoczonych i wyprzedza 
takie wysoko rozwinięte pod względem przemysłowym 
kraje kapitalistyczne, jak W. Brytania, NRf’ i Fran­
cja. Tę wysoką pozycję w produkcji światowej prze­
mysł chemiczny NRD zajmuje dzięki szybkiemu i 
wszechstronnemu zwiększeniu produkcji wyrobów 
chemicznych w minionych latach. Tak.np. w porów­
naniu z 1936 r. produkcja brutto przemysłu chemicz­
nego została zwiększona do 400%, przy czym roczny 
przyrost produkcji, przekraczał w ostatnich latach 
śiednią przyrostu światowego. Dzięki ofiarnej pracy 
robotników chemicznych oraz inteligencji, która po­
magała w odbudowie zniszczeń wojennych, już w 
1948 r. ta gałąź produkcji osiągnęła poziom przed­
wojenny.

Dzisiaj możemy z dumą patrzeć wstecz na wyniki 
osiągnięte przez przemj’sł chemiczny. W okresie pierw­
szego planu 5-letniego (1950—1955) produkcja prze­
mysłową chemii została niemal podwojona. W szere­
gu produktów udało się prześcignąć przemysł che­
miczny NRF. W przeliczeniu na głowę ludności w 
NRD produkuje sie więcej niż w NRF sody kalcyno- 
wanej, sody kaustycznej, karbidu, nawozów' azoto­
wych, kauczuku syntetycznego, włókien ciętych. Nie 
bez znaczenia dla osiągnięcia ostatnich latach gwał­
townego przyspieszenia tempa wzrostu produkcji były 
pow'ażne inwestycje, dzięki którym uruchomiono no- 
we> ważne moce produkcyjna W okresie pierwszej 
pięciolatki weszły do produkcji takie ważne obiekty, 
jak fabryka kwasu siarkowego na bazie gipsu (140.000 
ton SOa). zakładów sodowych w Bernburgu i Stassfur- 
cie (ok. 110.000 ton NaOH), zakładów produkcji na- 
Wozów fosforowych w Dessau oraz innych (ok. 50.000 
tón PaO5), zakładów polichlorku winylu w Buna i Bit- 

terfeld (ok. 42.000 ton polichlorku w proszku) oraz za­
kładów produkcji perlonu w Schwarza, Premnitz i 
Wolf en.

Uruchamianie nowych mocy produkcyjnych kon­
tynuowane było w okresie drugiego planu pięciolet­
niego. Podstawą zaplanowanego rozszerzenia produk­
cji chemicznych produktów końcowych były poważne 
środki przeznaczone na budowę nowych zakładów 
chemii podstawowej. W okresie 1956—1958 uruchomio­
no nowe moce produkcyjne, obliczone na wytwarza­
nie ok. 70.000 ton kwasu siarkowego, 10.000 ton sody 
kaustycznej, 30.000 ton sody kalcynowanej, 1.200 ton 
chlorku metylenu, 12.000 ton amoniaku oraz innych 
wyjściowych produktów chemicznych. Moce produk­
cyjne dla wytwarzania kauczuku zostały zwiększone 
o 10.000 ton, dla chlorku winylu o 9.700 ton, dla mocz­
nika o 5.000 ton,- a dla ważnego nawozu azotowego — 
saletrzaku o 12.500 ton.

Przeprowadzona po 1945 r. odbudowra zniszczonych 
zakładów chemicznycn, oraz usunięcie lub zmniejsze­
nie wynikających z kapitalistycznej przeszłości i z po­
działu Niemiec dysproporcji między poszczególnymi 
działami przemysłu chemicznego — wszystko to spo­
wodowało, że obecnie NRD dysponuje silną bazą 
produkcyjną produktów chemicznych, niezbędnych 
dla zaopatrzenia przemysłu budowy maszyn, przemy­
słu włókienniczego, rolnictwa, dla pokrycia potrzeb 
eksportowych oraz zaopatrzenia ludności w dobra 
konsumpcyjne.

Osiągnięty w minionych latach rozwój pozwolił na 
zaspokojenie niemal w pełni potrzeb przemysłu elek­
trotechnicznego w zakresie materiałów izolacyjnych, 
zakładów tworzyw sztucznych w zakresie polichlorku 
winylu, polistyrenu, żywic mocznikowych i fenolo­
wych, rolnictwa w Izakresie nawozów azotowych itd. 
Przemysł chemiczny był również w stanie w sposób 
dający się odczuć poprawić występujące jeszcze w 
1950 r. duże trudności, jeśli idzie o zaopatrzenie lud­
ności w wyroby włókiennicze. Osiągnięto to dzięki od­
budowie fabryk włókien ciętych oraz rozbudowie pro­
dukcji perlonu. Jednakże nie udało się jeszcze do­
tychczas usunąć braków występujących w produkcji 
szlachetnych tkanin wełnianych, co osiąga się przez 
masową produkcję syntetycznych włókien wełnopo- 
dobnych. Nawozy sztuczne, dostarczane dla rolnictwa 
w zakresie nawozów azotowych, pokrywają ilościowe 
zapotrzebowanie krajowe i pozwalają na znaczny 
eksport. Jednakże wytwarzane, asortymenty bynaj­
mniej nie są jeszcze zadowalające. Dotyczy to zarów­
no niedostatecznej produkcji nawozów fosforowych, 
jak i niezbędnego rozszerzenia produkcji nawozów 
azotowych kosztem produkcji siarczanu amonu.

Ogólnie rzecz biorąc, stwierdzić trzeba, że przemysł 
chemiczny NRD był w ostatnich latach w stanie po­
kryć najważniejsze potrzeby działów przetwórczych. 
Można by przy tym wysunąć jeszcze pewne życze­
nia, 0 niektóre asortymenty, o ilościowe
wskaźniki ich produkcji, ó najwyższą jakość. Obecna 
faza rozwojowa gospodarki narodowej' NRD "oraz jej 
zadania na przyszłość, stawiają przemysłowi chemicz­
nemu nowe, szerokie wymagania.

Na V Zjeździe SED podjęto uchwałę, która stawia 
przemysł chemiczny jako węzłowe zagadnienie dal­
szego przemysłowego rozwoju naszej republiki. W 
oparciu o szczegółowe wytyczne Zjazdu w 1958 r. opra­
cowano przy udziale naukowców i praktyków z zakła­
dów oraz organów państwowych pierwszy niemiecki 
program dla chemii, którego cele i zadania obejmują 
okres do 1965 r. W ten sposób po raz pierwszy w dzie­
jach niemieckiego przemysłu chemicznego powstał te­
go rodzaju długookresowy plan, którego realizację już 
podjęto.

Program dla chemii przewiduje do 1965 r. podwoje­
nie produkcji brutto zakładów chemicznych w porów­

naniu ze stanem obecnym. Aby zadania te wykonać, 
przewiduje się podjęcie szeregu poważnych zamierzeń 
inwestycyjnych. Na okres 1961—1965 postawiono prze­
mysłowi chemicznemu do dyspozycji środki inwesty­
cyjne w wysokości ok. 8,6 mld. marek. Oznacza to 
zwiększenie voluminu inwestycyjnego do 240% w po­
równaniu z okresem drugiego planu pięcioletniego. Za­
łączona tabela ilustruje planowany wzrost produkcji 
niektórych ważnych produktów.

Wzrost produkcji niektórych ważnych' wyrobów 
chemicznych do 1965 r. ilustruje zamieszczona poniżej 
tabelka.

Potrzeby przemysłu budowy maszyn i przemysłu 
włókienniczego, a tym samym przede wszystkim po­
trzeby w zakresie produkcji wysokowartościowycn 
przemysłowych dóbr konsumpcyjnych dla ludności, 
stawiają na głównym miejscu chemię mas wielko­
cząsteczkowych, a więc mas plastycznych i włókien 
sztucznych. _ Rozszerzenie produkcji tworzyw sztucz­
nych w ilości i asortymencie odpowiadającym potrze­
bom poszczególnych, specjalnych- dziedzin zastosowa­
nia, stwarza podstawy nowej cennej bazy surowcowej 
dla przemysłu budowy maszyn i przemysłu lekkiego. 
Szerokie zastosowanie różnych tworzyw sztucznych 
w przemyśle maszyr owym, które obecnie jest dopie­
ro zapoczątkowane, stwarza zupełnie nowe możliwoś­
ci postępu technicznego i podniesienia wydajności pra­
cy. Niezależnie od realizowanego już poważnego roz­
szerzenia produkcji polichlorku winylu i polistyrenu, 
przewiduje się podjęcie na wielką skalę produkcji 
nowoczesnych tworzyw sztucznych — polietylenu i 
żywic poliestrowych. W 1965 r. uruchomione zostaną 
moce produkcyjne dla rocznej produkcji 50.000 ton po­
lietylenu w zakładach Buna i Leuna. Tak więc prze­
mysł chemiczny dostarczy cenne materiały do produk­
cji rur, folii pakunkowej, butelek i innych naczyń.

1958 1965 1965

t. t. 1958

Kwas siarkowy 550.800 1.060.000 199,7
Soda 552.900 750.000 152,0
Soda kaustyczna 296.400 440.000 148,4
Karbid 850.700 1.200.000 144,5
Amoniak 565.500 N

445.600 NHj 425.000 116,4
Nawozy azotowa 520.000 562.000 115,1
Nawozy fosforowe * 157.600 250.000 181,?
Polichlorek winylu
w proszku 54.600 120.000 219,8
Polistyren 5*600 20.000 >55,6
Kauczuk syntetyczny 85.800 115-000 154, a
Paliwa łącznie 2.050.000 4.450.000 219,2
Jedwab perlonowy 1.500 6.500 455,5

. fiłokno perlonowe 2.500 5.700 148,0

Żywice poliestrowe dostarczają w połączeniu z włók­
nem szklany n materiał o nadzwyczajnej wytrzymałoś­
ci, znajdujący zastosowanie w budowie karoserii, 
kadłubów łodzi, części samolotów i w przemyśle elek­
trotechnicznym.

Najważniejszym dli rozszerzenia produkcji włókien 
syntetycznych obiektem jest budowa kombinatu włó­
kien chemicznych w okręgu Cottbus. Na obszarze ok. 
1,5 km2 powstanie w Guben nowoczesny, wydajny 
zakład, produkujący 10.000 ton włókna lanonowego 
oraz 4.000 ton jedwabiu perlonowego. Nowo opraco­
wane włókno lanonowe łącznie z produkcją włókna 
poliakrylowego, wytwarzanego w zakładach Wolfen i 
„Friedrich Engels" w Premnitz, przyczyni się do wy­
równania niedoborów wełny, ciągle jeszcze występu­
jących w zaopatrzeniu surow. wym fabryk włókien­
niczych. Obok budowy nowego kombinatu włókien 
sztucznych, który wejdzie do produkcji w pierwszej 
fazie w 1963 r-, zostaną uruchomione nowe, poważne 
moce produkcyjne w ‘stniejących zakładach, zwłaszcza 
w Premnitz i Schwarza. Łącznie produkcja włókien 
sztucznych ma osiągnąć 460% stanu produkcji z 1960 r. 
Tym samym osiągniemy produkcję 2,2 kg na głowę 
ludności w 1965 r. Dla przykładu warto podać, że w 
NRF w 1957 r. osiągnięto produkcję 0,3 kg włókien 
syntetycznych na głowę ludności.

Warunkiem rozbudowy produkcji tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych jest zapewnienie niezbędnych 
organicznych produktów wyjściowych i międzypro- 
duktów. Np. etylen niezbędny jest dla podjęcia pro­
dukcji polietylenu, dla wydatnego zwiększenie pro­
dukcji polistyrenu oraz takich produktów, które wy­
twarza się w oparciu o tlenek etylenu, jak glikole, 
środki piorące, zmiękczacze, emulgatory itp. Propylen 
potrzebny jest do planowego podjęcia syntezy kumo- 

lowej, dla produkcji syntetycznego fenolu. Benzol* 
dotychczas dostępny niemal wyłącznie z importu, nie­
zbędny jest również do syntezy kumolowej, -do pro­
dukcji styrenu i szeregu innych dziedzin zastosowa­
nia. Zaplanowane podjęcie w budowanym kombina­
cie produkcji włókien poliestrowych wymaga dostaw 
ksylolu. Dla produkcji olefinów i związków aromatycz­
nych, o których była mowa, konieczne jest urucho­
mienie wydatnej produkcji petrochemicznej. Budowa 
wielkich zakładów przerobu ropy w okręgu Frankfurt 
n/Odrą, realizowana przy pomocy Związku Radziec­
kiego, oraz uruchomienie nowych petrochemicznych 
procesów produkcyjnych w zakładach Leuna im. Wal­
tera Ulbrichta, stworzy podstawy niezbędnego zaopa­
trzenia surowcowego dla produkcji tworzyw sztucz­
nych i włókien syntetycznych. Tak np. w zakładach 
Leuna, począwszy od 1965 r., uruchomione zostaną 
specjalne urządzenia krakingowe, które będą przetwa­
rzały benzynę surową na etylen i propylen, przy za­
stosowaniu nowoczesnych metod. Obok zapewnienia 
nowej bazy surowcowej poprzez ropę naftową w przy­
szłości zachowa swoje znaczenie obecne dla szeregu 
dziedzin produkcji również baza karbidowo-acetyle- 
nowa. Dlatego też przewiduje się budowę nowej fab­
ryki karbidu w Zakładach Buna, wyposażonej w więk­
szą ilość pieców karbidowych

Dla poprawienia zaopatrzenia rolnictwa w nawozy 
azotowe, fosforowe i potasowe program rozwoju che­
mii przewiduje zadania o podstawowym znaczeniu* 
Produkcja nawozów azotowych zostanie do 1965 n 
zwiększona o 14%. Wejdą przy tym do produkcji no­
we, wartościowe nawozy azotowe, jak na przykład 
mieszanina saletry amonowej z siarczanem amonu, 
mieszanka nitrofoska. Zgodnie z tym produkcja 
siarczanu amonu będzie się zmniejszała. Zapotrzebo­
wanie rolnictwa na nawozy fosforowe, które obecnie nie 

jest jeszcze w pełni pokry­
wane, do 1965 r. zostanie 
całkowicie zaspokojone.

Produkcja tych nawozów 
do tego czasu niemal się 
podwoi. W celu przyjścia 
rolnictwu z pomocą w pod­
noszeniu wydajności upraw 
i hodowli zwierząt, prze­
widuje się rozszerzenie 
produkcji wysokoskutecz- 
nych środków ochrony ro­
ślin i zwalczania szkodni­
ków oraz podjęcie produk­
cji środków dla hodowli 
zwierząt. Przemysł che­
miczny realizuje w ten spo­
sób swój wkład w socjali­
styczną przebudowę wsi.

(ospodarka narodowa 
NRD dysponuje wszelkimi 
danymi, by w najbliższych 
latach wydatnie zwiększyć 
swoją produkcję przemy­
słową. Dysponuje ona w 
stopniu dostatecznym waż­
nymi surowcami wyjścio­

wymi dla przemysłu chemicznego, jak węgiel brunat­
ny, wapno, anhydryty, sól kamienna, sole potasowe. 
Ponadto poważne ilość' chemicznych materiałów wyj­
ściowych można uzyskać z krajowej i importowanej 
ropy naftowej.

Realizacja poważnych zadań, przewidzianych na 
najbliższe lata, wymaga planowego wykonania wiel­
kich obiektów inwestycyjnych. Nasuwra się tu szereg 
problemów i zadań, począwszy od projektowania no­
wych zakładów, wyprodukowania niezbędnych urzą­
dzeń i elementów konstrukcyjnych oraz zwiększenia 
istniejących mocy produkcyjnych budownictwa prze­
mysłowego (zwłaszcza jeśli idzie o jakość stali bu­
dowlanej) aż do ostatecznego uruchomienia nowych 
obiektów. Pow'ażny udział w realizacji programu roz­
budowy przemysłu chemicznego przypada przemysło­
wi budowy maszyn. Istniejące możiwości budowy 
aparatury chemicznej, pomp, sprężarek, zbiorników 
ciśnieniowych, kolumn destylacyjnych i określonego 
wyposażenia elektrycznego — są za szczupłe. Dlatego też 
równolegle z rozbudową przemysłu chemicznego musi 
być podjęte zwiększanie mocy produkcyjnych w zakre­
sie budowy aparatury chemicznej.

Niemiecka konferencja chemiczna w Leuna, na któ­
rej podany został do wiadomości siedmioletni program 
rozwoju przemysłu chemicznego NRD. odbywała się 
pod hasłem: „Chemia to chleb, dobrobyt i piękno". 
Oznacza to, że program ten służyć będzie 
całemu narodowi. Fakt, że w pierwszych miesiącach 
bieżącego roku tempo rozwoiu naszej chemii było 
wyższe, niż planowano, dowodzi, z jakim zapałem ro­
botnicy i inteligencja przykładają się do realizacji 
programu. Fakt ten pozwrala żywić przekonanie, ża 
cele tego programu zostaną osiągnięte.

Podstawowe surowce

(Dokończenie ze str. 1)

Niezależnie od chemizacji gospodarki paliwowej na­
leży więcej uwagi poświęcić sprawie bardziej ekono­
micznego wydobycia i wykorzystania węgla kamien­
nego. Węgiel kamienny ma zupełnie wyjątkowe zna­
czenie dla PRL. Należy pamiętać o tym, że obecnie 
nie uwzględnia się w naszym kraju ekonomicznej 
strony wytwarzania, tj. produkcji w warunkach mak­
symalnej oszczędności energii na procesy technolo­
giczne. Toteż cieplna efektywność wykorzystania 
węgla musi być poprawiona we wszystkich gałęziach 
gospodarki, a przede .wszystkim w przemyśle, a nawet 
w gospodarce komunalnej. Niezwykle nieekonomicz­
ne jest też dotychczasowe wydobywanie węgla. Duży 
i kosztowny wysiłek pracy ludzkiej powinien być wy­
eliminowany poprzez zwiększenie mechanizacji wydo­
bycia oraz zastosowanie nowoczesnych technicznych 
sposobów wykorzystania substancji węglowej, zawar­
tej w złożu.

SIARKA I SUROWCE SIARKONOSNE

Polska i ZSRR posiadają poważne złoża siarki. O bo­
gactwie tych pokładów świadczy porównawcza tabli­
ca złóż siarki w świecie (w tys. ton).

Około 70 - 90% siarki zużywane jest do produkcji 
kwasu siarkowego i celulozy. Surowce siarkonośne, 
jak rudy siarkowe - piryty, markazyty, blenda cynko­
wa oraz siarczki ołowiu niklu i miedzi, występują na 

Kraj Zasoby 
bilansowe

Zawartość S 
w rudzie w %

produkcja 
roczna

iieksyk 110.000 25-50 1500 /1956/
Polska 95.000 20-25 -
U.S.A. 90.000 25-50 5600 /1954/
ZSRR 70.000 10-60 40
Włochy 50.000 a - 25 245
Japonia 15.000 40-60 195
Chile 7.000 . ok. 65 40
Peru 6.000 ok.50 6
inno kraje 14.000 10-60 Hiszpania 68

457.000
Francja 55 Turc j a lo

całym świecie, a zasoby ich rozłożone są dość rów­
nomiernie w różnych krajach, w przeciwieństwie do 
siarki rodzimej, grupującej się na niewielu obszarach 
globu.

W Polsce siarka rodzima występuje w bogatych po­
kładach w rejonie Tarnobrzega 'oraz w Piasecznie. 
Szybkie zagospodarowanie złóż tej siarki 1 przystąpie­
nie do eksploatacji zabezpieczyć może potrzeby siarki 
w obozie demokratycznym.

BAZA SUROWCOWA DLA PRODUKCJI NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

O Ilości 1 cenie nawozów sztucznych decydują su­
rowce. Otrzymywanie gazów do syntezy amoniaku 
należy przeto oprzeć na tańszych, niż dotychczas su­
rowcach. Zamiast koksu, którego dostawy dla rozwoju 
produkcji nawozów azotowych i tak nie będą mogły 
być realizowane, trzeba stosować gaz ziemny, koksow­
niczy i porafinacyjny.

Złoża apatytów i fosforytów eksploatowanych obec­
nie w ZSRR zaspokajają tylko w pewnej części po­
trzeby krajów demokracji ludowej. Surowce te w du­
żej mierze są nadal importowane z krajów kapitali­
stycznych. W Polsce spośród odkrytych złóż większe 
znaczenie mogą mieć jedynie złoża występujące na li­
nii Radom — Gościeradów w pasie długości około 
100 km.

Udokumentowane zasoby fosforytów w Polsce wy­
noszą, w różnych kategoriach, ok. 19.400 tys. ton.

Eksploatowane są obecnie 
na niewielką skalę fosfory­
ty w Annopolu (zawierają­
ce około 15% P2O5). Roze­
znano również pewne zło­
ża fosforytowe w Rumunii. 
Celem zmniejszenia puli 
importowej z krajów kapi­
talistycznych -należy rozwi­
nąć wydobycie surowców 
fosforytowych w ZSRR 
oraz w Polsce i Rumunii. 
W Polsce zagadnienie to 
wymaga jednak głębszego 
przepracowania techniczno- 
ekonomicznego, toteż do 
roku 1965 nie należy spo­
dziewać się radykalne! 
zmiany na tym odcinku.

Jeśli idzie o nawozy potasowe, złoża w ZSRR i NRD 
mogą zabezpieczyć w pełni potrzeby własne i pozo­
stałych krajów naszego obozu. Zawierane są dwu­
stronne umowy w zakresie wzajemnych zobowiązań 
dla pokrycia nakładów inwestycyjnych oraz zabezpie­
czenia odbioru.

Istniejące w Polsce złoża soli potasowych w wysa­
dzić kłodawskim nie są jeszcze doprowadzone do sta­
nu eksploatacji. Złoże jest jednak rozeznane i do­
tarto już doń chodnikami eksploatując sól ka­
mienną. Wydobycie prowadzone jest obecnie, a 
również i w przyszłości będzie prowadzone spo­
sobem górniczym. Dlatego też przed decyzją przej­
ścia na większą skalę wydobywczą należy prze­
analizować problem pod względem ekonomicznym. 
Istnieje koncepcja, by w Kłodawie poprzestać na wy­
dobyciu rudy potasowej w ilościach potrzebnych Jedy­
nie do przerobu na sole dla celów przemysłowych. Sól 
nawozową należałoby nadal importować z kopalni 
odkrywkowej w. NRD.

SZTUCZNE TWORZYWA I PRODUKTY 
SYNTETYCZNE

O rozwoju produkcji tych artykułów decyduje roz­
szerzenie i uzupełnienie bazy surowcowej. Surowców 
należy szukać poprzez przeróbkę gazu ziemnego, węg­
la — w przetwórstwie produktów smoły węglowej oraz 
- w dalszej perspektywie - w smole z węgla brunat­
nego. Ropa naftowa powinna stworzyć poważne per­
spektywy dla rozwoju tej produkcji. W warunkach 
istniejących w Polsce należy uzupełnić zapotrzebowa­
nie węglowodorami importowanymi. W zakresie two­
rzyw sztucznych i ■ irowców syntetycznych należy po­
stawić następujące tezy:

• rozwinąć produkcję tworzyw sztucznych dla eabezp'e> 
czenla potrzeb kluczowych przemysłów: materiałów budo­
wlanych, elektrotechnicznego 1 maszynowego;
• wprowadzić do produkcji nowoczesne syntetyczne 1 

sztu /ane włókna i zastąpić przez, nie w możliwie szerokim 
zakresie włókna naturalne importowane;
• przyspieszyć produkcję pełnowartościowych 1 tanich 

syntetycznych środków płożących celem pokrycia rosnące­
go deficytu tłuszczowego kraju.

Surowcem dla włókna wiskozowego jest celuloza 
włókiennicza. W Polsce w roku 1955 około 45% cęlu- 
lozy włókienniczej przypadało na celulozę krajową. 
Z wyjątkiem ZSRR, gdzie możliwości produkcji celu­
lozy dla własnych potrzeb są wystarczające, oraz Ru­
munii, gdzie istnieją perspektywy budowy instalacji 
dla produkcji celulozy z trzciny, która zastąpi celulo­
zę papierniczą — reszta krajów jest zdana na import 
tego surowca z krajów kapitalistycznych. Kraje demo- 
kiacji ludowej nie posiadają bowiem zasobów papie­
rówki. Rozszerzenie zaś plantacji szybko, rosnących 
drzew dających celulozę oraz zastosowanie celulozy 
bukowej nie zdoła w krótkim. czasie pokryć potrzeb,

SUROWCE ROŚLINNE I ZWIERZĘCE i <<

Byłoby poważnym błędem mniemać, że budując 
przyszłość na tworzywach sztucznych, można margine­

sowo potraktować sprawę surowców naturalnych. Bę­
dą one — pomimo wspaniałego rozwoju syntetyków — 
jeszcze pa długie dziesięciolecia niezastąpione w wyro­
bie zarówno pewnych artykułów konsumpcyjnych, jak 
i technicznych. Dlatego podjęcie konkretnej polityki 
w rolnictwie na odcinku gospodarki hodowlanej zwie­
rząt użytkowych oraz uprawy Roślin przemysłowych — 
jest zadaniem o zasadniczym znaczeniu,

: * ■
Generalna teza w zakresie podstawowych surowców 

(które'zostały tu wymienione) powinna brzmieć: nale­
ży dążyć do 'rozszerzenia potencjału eksploatacyjnego 
surowców we wszystkich krajach demokracji ludowej, 
mając na względzie przede wszystkim pokrycie bieżą­
cych potrzeb oraz możliwości stworzenia odpowiednich 
zasobów rezerwowych na przyszłość.

Rozwijanie możliwości eksploatacyjnych powinno 
uwzględniać przeprowadzenie wnikliwej ekonomicznej 
analizy opłacalności wykorzystania złóż, maksymalne 
wzbogacenie surowych bogactw, doprowadzenie w naj­
wyższym stopniu wykorzystania surowców do pro­
duktów końcowych oraz wykorzystanie ubogich złóż 
w oparciu o techniczne i ekonomiczne opracowania.

Założenia te mogą być zrealizowane Jedynie poprzez 
skoordynowanie zadań na odcinku rozwinięcia baz 
Surowcowych oraz pokrycia potrzeb w ramach grup 
roboczych SEW — Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej, przez zawieranie dwustronnych umów w za­
kresie zagospodarowania posiadanych surowców oraz 
wzajemnej pomocy niezbędnej ze względu na zakres 
prac inwestycyjnych, nakłady finansowe, wykonaw­
stwo maszyn, urządzeń itp.; dalej — przez zabezpie­
czenie terminowych dostaw surowców, zgodnie z po- 
trzebami rozwojowymi przemysłów, oraz przez wymia­
nę doświadczeń w dziedzinie metod poszukiwawczych, 
eksploatacyjnych, wzbogacania, przerobu itd.

W ubiegłym okresie rozwój przemysłu chemicznego 
w krajach naszeg obozu odbywał się bez równocze­
snego zabezpieczenia rozwoju bazy niezbędnych su­
rowców. Nie wykorzystano też w dostatecznym stop­
niu takich surowców, Jak gaz ziemny, koksowniczy, 
porafinacyjny.

Nie doceniaho wagi tych problemów i dotychczas 
nie zostały one rozwiązane do końca.

Gospodarka surowcowa wpłynęła decydująco nie­
korzystnie na kształtowanie się kosztów produkcu craz 
spowodowała obniżenie zarówno puli cennych produk­
tów towarowych, jak i jakości wyrobów przemysło­
wych.

Dlatego chcąc dojść do wyników, gwarantujących 
wykonanie założonych dla przemysłu chemicznego za­
dań gospodarczych — należy rozwiązać w sposób zde­
cydowany trudności surowcowe. Przy wysokim zapo­
trzebowaniu, jakie zakładają plany rozwojowe, reali­
zacja zadań jest możliwa tylko w ramach wzajemnej, 
dobrze zrozumianej współpracy gospodarczej wszyst­
kich krajów demokracji ludowej.

Mgr inż. ADAM KOWALSKI
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peratury, plastyczność, przezroczystość, odporność na 
kwasy i inne. Przy tym produkcja tych tworzyw wy­
maga znacznie mniejszych nakładów pracy społecznej, 
a ich zastosowanie zastępuje w wielu dziedzinach me­
tale, umożliwiając w ten sposób znaczne oszczędności 
ołowiu, miedzi, stali itd.

Zastosowanie mas plastycznych 1 kauczuku synte­
tycznego wywiera zasadniczy wpływ na przemysł ma­
szynowy. Także nowoczesny przemysł lotniczy stawia 
wielkie wymagania pod adresem przemysłu chemicz­
nego przez zapotrzebowania szkła organicznego, roz­
maitych tworzyw sztucznych, lakierów i wielu wyro­
bów gumowych.

Budownictwo w coraz większym stopniu stosuje pro- 
dukty przemysłu chemicznego, jak wykładziny pod- - 
logowe, urządzenia sanitarne z tworzyw sztucznych 
oraz namiastki drewna w przemyśle meblarskim.

Planowanie wzrostu p-odukcjl rolniczej uzależnione 
jest od dostawy przez przemysł chemiczny wystarcza­
jących ilości nawozów mineralnych, środków owado­
bójczych i ochrony roślin, ,

PODZIAŁ PRACYW dobie obecnej kiedy wszystkie kraje uczestni­
czące w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodar­

czej zamierzają priorytetowo rozwinąć swój prze- 
mysł chemiczny, zagadnienie jak najściślejszej 
współpracy ma znaczenie decydujące. Tym .bardziej, 
że planowana rozbudowa przemysłu chemicznego i 
przewidywany wzrost produkcji może nastąpić tylko 
pod warunkiem dokonania i sprawnego funkcjono­
wania podziału pracy między krajami socjalistyczny­
mi. Na bazie pełnego równouprawnienia i wzajemnej 
braterskiej pomocy państwa socjalistyczne poważ­
nie rozwinęły współpracę gospodarczą, ujętą w for­
mach organizacyjnych Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej i jej organów. Powołano Stalą Komisję 
Przemysłu Chemicznego. W dowód szczególnego uzna­
nia dia dotychczasowych osiągnięć przemysłu che­
micznego Niemieckiej Republiki Demokratycznej, kra­
je RWPG uznały za stosowne wybrać Berlin jako sie­
dzibę tej Komisji.

Praca tego organu pod względem fachowym i orga­
nizacyjnym rozpoczęła się w październiku 1956 r< 
Obecnie, po dwuletniej działalności, kraje uczestniczą­
ce dysponują wykwalifikowanym instrumentem urno- • 
żliwiającym rozwiązywanie zagadnień kooperacji 1 
specjalizacji w dziedzinie przemysłu chemicznego.

W ramach socjalistycznej współpracy, wielu nau­
kowców i techników przyczyniło się do uzyskania 
sukcesów w dziedzinie chemii. Z własnego doświad­
czenia wiedzą oni jakie korzyści wypływają z tego 
typu współpracy. 15 fachowych grup roboczych zgro­
madzonych w Stałej Komisji, podzielonych na poszcze­
gólne gałęzie, obejmuje prawie całość problematyki 
przemysłu chemicznego. Umożl wiają one w skali 
międzynarodowej dokonywanie we wszystkich dzie­
dzinach uzgodnień ekonomicznych, wymianę doświad­
czeń oraz rozwiązywanie zagadnim'a -wspólnych ba­
dań i projektowania.

W chwili obecnej praca nasza w ramach współ­
pracy międzynarodowej koncentruje^ się głównie na 
problemach długofarowych^^pTanach krajów RWPG 
w zakresie przemysłu chemicznego, a w szczególnoś­
ci produkcji i przerobie tworzyw sztucznych, włókien 
syntetycznych, kauczuku syntetycznego i produkcji na­
wozów mineralnych. Odpowiednie grupy robocze 
opracowują w związku z tym zagadnienia zaopatrze­
nia w surowce oraz główne 1 'erunki rozwoju pod 
względem asortymentów’. W NRD i w pozostałych 
krajach socjalistycznych określono rozmiary produk­
cji, jakie mają być osiągnięte w okresie 1961—1965. 
Wykonanie ogromnych zadań, jakie postawiły sobie 
kraje Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej będzie 
wymagało wielkiego wysiłku. Becz już dzisiaj jesteś­
my przekonani o realności przewidywanego rozwoju, 

ponieważ klasa robotnicza krajów socjalistycznych, 
uwolniona od wyzysku kapitalistów, poświęci bez 
ograniczeń wszystkie swe je zdolności dla tej sprawy, 
ponieważ związana ściśle z klasą robotniczą inteli­
gencja pracująca jest inicjatorem coraz większych 
naukowo-technicznych sukcesów. Wreszcie maksymal­
ne wykorzystanie socjalistycznej współpracy, opartej 
o internacjonalizm proletariatu, jest także gwarancją 
wykonania naszych planów.Wzrost produkcji planowany w krajach socjali­

stycznych będzie osiągnięty przez zbudowanie 
w wielkich zakładach chemicznych oraz przy pomo­

cy szeroko pojętej rekonstrukcji istniejących zakła­
dów. Kraje należące do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej zastosują najbardziej nowoczesną tech­
nikę i najbardziej ekonomiczne metody. Oznacza to, 
że kraje, których przemysł chemiczny -opierał się do 
tychczas głównie na węglu, a więc Polska, Czecho­
słowacja, a przede wszystkim NRD, muszą zdać sobie 
sprawę z tego, że przyszła produkcja ważnych two­
rzyw sztucznych, rozpuszczalników itd. będzie się 
opłacała tylko w oparciu o odpowiednią bazę petro­
chemiczną. We wszystkich krajach o rozbudowanym 
przemyśle chemicznym ta młoda gałąź produkcyjna 
rozwija się w sposób gwałtowny. Nie można już dzi­
siaj pominąć faktu, że uwodornienie acetylenu jest 
najmniej opłacalnym sposobem otrzymywania produk­
tów wyjściowych wielkiej syntezy. I tak np. otrzy­
mywanie etylenu drogą pirolizy wymaga o połowę 
mniejszych kosztów własnych. W NRD nawet w zakre­
sie tradycyjnych produktów jak kauczuk syntetycz­
ny, koszty inwestycyjne uruchomienia jego produkcji 
z gazu’ krakingowego i metodą karbidową kształtują 
się jak: 1:1,7 — 1,9, a koszty własne produkcji jak 
1:1,1:1,25. Przy krakowaniu metodą utieniania ter­
micznego otrzymuje się produkty główne i uboczne; 
W racjonalnym połączeniu cały proces technologiczny 
zostaje znacznie uproszczony, a koszty inwestycji i ru­
chu zmniejszają się w dużym stopniu. Szczególnie 
duży wzrost wydajności pracy osiąga się przez wytwa­
rzanie ważnych produktów wyjściowych do produkcji 
mas plastycznych i włókien sztucznych na bazie pe­
trochemicznej,

WPŁYW NA ASPEKTY GOSPODARKI 
NARODOWEJ

i 
|W le oznacza to bynajmniej, że należy całkowicie 
™ zrezygnować z rozwoju bazy węglowej dla syn­

tezy organicznej. Przeciwnie, wszystkie kraje, a także 
NRD, przewidują dalsze zwiększenie produktów wyj­
ściowych opartych na węglu. Należy przy tym jednak 
nastawić się na wytwarzanie takich produktów, które 
pod względem gospodarczym i ie zbilansują się nawet 
przy metodzie petrochemicznej. ZSRR w ramach so­
cjalistycznej współpracy zaopatruje NRD oraz pozo­
stałe kraje socjalistyczne w wystarczające ilości ropy, 
będącej dla przemysłu chemicznego surowcem, który 
pozwoli uzyskać znaczne potanienie dotychczasowych 
kosztów własnych licznych produktów opartych na 
bazie acetylenu, co pozwoli na wypełnienie luk, istnie­
jących np. w asortymencie tworzyw sztucznych. Doty­
czy to pl‘2ed’e wszystkim produkcji w skali technicz­
nej polietylenu,' polistyrenu i różnych żywic polie­
strowych, których produkty wyjściowe — gazy olefi- 
nowe, a także aromaty — otrzymywane są przy proce­
sach petrochemicznych. Przy przyszłej przeróbce ok. 
8 min ton ropy rocznie jest to równoznaczne z po­
wstawaniem w NRD nowego centrum wielkiej che­
mii.

POMOC SOCJALISTYCZNA DAJE REZULTATYZagadnienie przeróbki ropy nie wydaje się w 
chwili obecnej trudne do. pokonania. Przyczyną 
tego jest chyba fakt, że w krajach socjalistycznych, 

które do tej pory tradycyjnie zajmowały się wydoby­
ciem i przeróbką ropy, istnieje w tym zakresie duże 

doświadczenie; W ramach wyn 'any pozostałe kraje 
mogą je wykorzystać. I tak istnieją i powstają w 
ZSRR i Rumunii nowoczesne rafinerie. Ich projek­
ty — na płaszczyźnie braterskiej współpracy, mogą 
być przejrzane i przejęte przez pozostałe kraje. Stro­
na chemiczno-techniczna zamierzeń wymaga jednak 
od krajów socjalistycznych poważnych wspólnych wy­
siłków, które przy ścisłym podziale pracy zagwaran­
towałyby terminowe osiągnięcie wyników. Wysiłki te 
rozpoczynają się od zagadnienia wyboru najekono-

mlczńiejszej metody syntezy, są kontynuowane przy 
produkcji na instalacjach pilotujących i półtechnicz- 
riych oraz przy opracowywaniu projektów, a kończą 
się na pokrywaniu zapotrzebowania w maszyny i 
urządzenia.

Wspólny wysiłek obejmuje także wspólne planowa­
nie prac badawczych w tej dziedzinie. I tu również 
przemysł chemiczny NRD i innych krajów — uczest­
ników Rady może częściowo oprzeć się na doświad­
czeniach obozu socjalistycznego, a głównie Związku 
Radzieckiego, który już obecnie osiągnął wysoki po­
ziom w zakresie petrochemii. Dotychczasowa poży­
teczna współpraca krajów uczestniczących w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej ma szczególnie w 
dobie obecnej skuteczny wpływ na realizację zamie­
rzeń. I tak Związek Radziecki przyjdzie Niemie­
ckiej Republice Demokratycznej ze znaczną pomocą 
przez przekazanie do dyspozycji NRD projektów 
rozwiązania produkcji fenolu metodą kumolową i 
produkcji dimetyltereftalatu z p-xylolu.

W niezbyt odległej przyszłości uczestniczące w 
RWPG państwa socjalistyczne będą miały do dyspo­
zycji wyniki prac nad rozwojem technologii dla pro­
dukcji polietylenu wysoko- i niskociśnieniowego, pro­
dukcji ciętych włókien i jedwabi poliestrowych, dla 
poprawienia jakości kordu, oraz wielu innych zagad­
nień. Wyniki te zostały opracowane dzięki bezpośred­
niej współpracy techniczno-naukowej w ramach stałe i 
Komisji Przemysłu Chemicznego i jej organów.

Dla dziedzin, w których dysponuje się tylko nie­
dostatecznymi doświadczeniami, kraje RWPG rozpo­
częły i uzgodniły między sobą prace doświadczalne, 
tak, że przygotowanie w przyszłości dokumentacji 
technologicznych i inżynieryjno-technicznych wydaje 
się być zapewnione. Odnosi się to -m. in. do prac ba­
dawczych i rozwojowych w zakresie otrzymywania 
etylenu, propylenu i wyższych olefin o wysokim stop­
niu czystości metodą fluidyzacyjną; do produkcji i 
izolowania aromatów; do produkcji specjalnych asor­
tymentów kauczuku i do wielu innych problemów. 
Punktem centralnym wszystkich porozumień, doty­
czących wymiany doświadczeń, wyboru metod gospo­
darczych, budowy nowych i rekonstrukcji istnieją­
cych zakładów chemicznych i wreszcie dostawy surow­
ców oraz gotowych produktów — jest maksymalne 
wykorzystani? możliwości, wynikających z międzyna­
rodowego podziału pracy.

NOWE FORMY WYMIANY DOŚWIADCZEŃObok znacznych korzyści, wypływających pod 
względem ekonomicznym z porozumień między 
państwami Rady przyczyniających się obecnie i w 

przyszłości do podniesienia wydajności pracy — po­
wstały przy realizacji zadań ścisłe kontakty pomiędzy 
naukowcami, technikami i odpowiedzialnymi przed­
stawicielami ministerstw i zakładów produkcyjnych za­
przyjaźnionych krajów socjali-tycznych. Na podstawie 
wzajemnego zrozumienia, wspólnych celów politycz­
nych i sytuacji ekonomicznej w poszczególnych kra­
jach — wytworzyły się wśród fachowców stosunki peł­
ne wzajemnego zaufania, które również przyczynią się 
do umocnienia obozu socjalistycznego.

W przyszłości również robotnicy przemysłu chemicz­
nego muszą brać coraz większy udział w tej między­
narodowej współpracy. W zakresie wymiany doświad­
czeń powinny się spotykać i wzajemnie dokształcać 
grupy pracowników, zatrudnionych przy analogicz­
nych procesach produkcyjnych. I tak np. planuje się 
wymianę załogi pieców karbidowych w Buna z takim 
samym zespołem w Oświęcimiu. Z pewnością nie skoń­
czy się na tej jednej akcji. Nie ulega bowńem wątpli­
wości, żo ten rodzaj wymiany doświadczeń przyczy­
ni się również do podniesienia wydajności pracy i 
umocnienia obozu socjalistycznego.

WIELKIE ZADANIA 
DLA PRZEMYSŁU MASZYNOWEGOZabezpieczenie rozwoju przemysłu chemicznego 

nie polega jedynie na zapewnieniu wystarcza­
jącej bazy surowcowej, dostatecznych inwestycji i 

odpowiedniego doświadczenia produkcyjnego, lecz jest

ŻASTOSOWANIE NAJNOWOCZEŚNIEJSZYCH 
MASZYN I APARATÓWW wyniku Sesji w Dreźnie, w której wzięły udział 

wszystkie kraje należące do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, i. to zarówno ze strony przemy­

słu chemicznego, jak i maszynowego, można byio 
stwierdzić:

£ jakie projekty najbardziej nowoczesnych roz­
wiązań znajdują się w obozie socjaystycznym, 
B jakie są potrzebne;

£ jakie nowe skomplikowane urządzenia, do­
tychczas w krajach RWPG nie produkowane, 

a niezbędne dla zabezpieczenia wymaganego 
wyższego poziomu technicznego, należy przy­
jąć do produkcji; --

© jakie projekty i urządzenia należałoby nabyć 
gdzie indziej;

© a przede wszystkim, jakie zdolności produk­
cyjne przemysłu maszynowego i hutniczego 
muszą być wolne dla rozwoju przemysłu che­
micznego w krajach RWPG.

Po tej Sesji rozpoczęły się intensywne prace szcze- < 
golowe we wszystkich międzynarodowych grupach 
roboczych, celem zabezpieczenia maksymalnego wy­
korzystania wszystkich osiągniętych dotychczas wyni­
ków w’ zakresie badania, projektowania, metod tech­
nologicznych i produkcji. W związku z tym wspólny 
wysiłek wszystkich krajów RWPG jest obecnie skie­
rowany na osiągnięcie szybkiego wzrostu produkcji- 
urządzeń chemicznych oraz na utrzymanie zaplanowa- 
nego tempa rozwoju przemysłu chemicznego przez ce-' 
Iow’ą współpracę i zastosowanie typowych urządzeń' 
na wysokim poziomie technicznym.

W niektórych dziedzinach budowy maszyn i apara­
tów istnieją niewystarczające doświadczenia — dla; 
sprostania wymaganiom przemysłu chemicznego będą 
więc potrzebne znaczne prace badawcze. I tak prze­
mysł chemiczny oczekuje od prz.-iu łu maszynowego, 
że dla realizacji programu produkcji włókien chemicz-; 
nych zostaną przygotowane zautomatyzowane urzą­
dzenia dla polimeryzacji z aparaturą regulacyjną,, 
nowoczesne przędzar^ do perlonu i szereg innych ma­
szyn, a dli zapewmienia możliwości realizacji częścio­
wego programu produkcji tworzyw sztucznych: extru- 
dery do produkcji rur z PVC powyżej 100 mm, auto­
matyczne wtryskarki o dużym wtrysku do poliami­
dów i innych nrs i Ir tycznych, prasy etażowe do 
PVC i wiele innych,

Wzrost wydajności pracy nie zależy wyłącznie od 
automatyzacji i mechanizacji lub też zastosowania naj­
nowszych metod, lecz także od jakości zainstalowa­
nych maszyn i urządzeń. W zakładach chemicznych 
NRD i prawdopodobnie w innych krajach socjali­
stycznych wydziały remontowo-konserwacyjne są zbyt 
rozbudowane w-porównaniu ■ do nowoczesnych fabryk 
na śwńecie. W naszych wielkich zakładach liczne bry­
gady są bez przerwy zatrudnione przy usuwaniu 
uszkodzeń spowodowanych korozją, uszczelnianiem, 
wytwarzaniem części zamiennych, dozorowaniem pra­
cy maszyn i utrzymaniem w należytym stanie apara­
tury pomiarowo-kontrolnej. Brygady te są oczywiś­
cie nieodzownie potrzebne dla zabezpieczenia spraw­
nego przebiegu produkcji, jednak mogłyby być znacz­
nie zmniejszone, gdyby użyty do budowy maszyn i 
urządzeń materiał był wysokiej jakości i w pełni od­
powiadał warunkom stawianym przez przemysł che­
miczny. Warunki te dotyczą produkcji agregatów i ru­
rociągów' ze specjalnych stali i stopów'. W tej sytuacji 
przemysł chemiczny musi stale uzgadniać-swoje wy­
magania zarówmo z przemysłem maszynowym, jak- i 
hutniczym i ściśle z nimi współpracować.

Chociaż znane są nam trudności, na jakie napotka 
realizacja stojących przed nami zadań, to jednak mam 
głębokie przekonanie, że przemysł chemiczny krajów 
socjalizmu będzie miał w roku 19C5 wdaśnie takie obli­
cze, jakie dzisiaj planujemy.

Szybki wzrost produkcji chemicznej i jej wpływ 
na dalsze polepszenie poziomu życiowego ludności 
stanowią realny cel, oparty na solidnej podstawie 
ustroju demokracji ludowej, planowej gospodarce so­
cjalistycznej i braterskiej współpracy krajów socja­
lizmu,

Prof. dr WINKLER
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